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Dziedzic Adam Doboszyński
Marsz na Myślenice – „pan dziedzic z Małopolski” śmiał podnieść
rękę na „władzę”, czyli na policję i i urząd starosty
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Policja fińska
Wśród jezior i wysp – policję fińską można uznać za najmniej
skorumpowaną wśród 146 państw. Zgodnie z tzw. indeksem
postrzegania korupcji Finlandia jest na drugim miejscu 
(Polska na 70.)
Interpol
Urodziny w Sankt Petersburgu – Międzynarodowa Organizacja
Policji Kryminalnych ma 85 lat
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SPORT
Wyciskanie sztangi leżąc pań
Siła Justyny – wielokrotna mistrzyni świata, z wrześniowych
igrzysk paraolimpijskich w Pekinie przywiozła srebrny medal
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Przemysław Bluszcz, aktor
Komisarz w stylu retro – Michał Grosz to bohater kryminalnego
serialu „Mrok”
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KRAJ
Rozmaitości
CBOS: nadal dobrze o Policji; Drogowy festyn; Holowanie w cenie;
Konkursowe rozpoznanie; Zlot pojazdów policyjnych; Nasi w Gruzji

TYLKO ŻYCIE
Klasy o profilu policyjnym
Marzenia granatowego mundurka – po trzech latach
ukierunkowanej nauki młody człowiek zna nieźle pracę Policji.
Zdaje maturę i...
Będziemy się przyglądać i pomagać – mówi o klasach policyjnych
nadinsp. Arkadiusz Pawełczyk, pierwszy zastępca komendanta
głównego Policji
Zenek Włodarczak
Instytucja subiekt – opowieść dedykowana malkontentom
Policjant, który mi pomógł
Oni mnie uratowali – „Dzięki nim jestem innym człowiekiem” –
mówi Hanna o dwóch dzielnicowych z Płocka
Jak człowiek z człowiekiem – dla ofiar przemocy ważne jest, żeby
policjant był kimś, komu mogą zaufać, na kim mogą polegać
Prewencja przez sztukę
PaT – nie musimy tego robić 
Pierwsza pomoc przedmedyczna
Chusta trójkątna – zastosowanie

TYLKO SŁUŻBA
Logistyka
Nowe mundury idą do szkół – w pierwszej kolejności po 30 tys.
kompletów umundurowania dostaną nowo przyjęci do służby
Radiowozy prawie jednolite – 2,5 tys. samochodów marki „Kia”
trafi do Policji w ciągu dwóch lat
Zabraknie 200 mln zł? – w projekcie budżetu państwa na 2009 r.
wydatki Policji okrojono o około 200 mln, nie wystarczy pieniędzy
na paliwo, energię, opał, rachunki telefoniczne itp.
Policja a prawa człowieka
Państwo zapłaci – Trybunał w Strasburgu przyznał pomówionej
policjantce 5 tys. euro zadośćuczynienia za trwające latami
postępowanie przed sądem
Wyszkolenie strzeleckie 
Mało nas, mało nam – aż 79,6 proc. ankietowanych policjantów
zaliczyło bazę strzelecką do słabych stron Policji
Po tragedii w Sieradzu
Jaki będzie wyrok? – kary dożywotniego więzienia zażądała
prokurator dla strażnika więziennego, który zastrzelił trzech
policjantów
Archiwum X
Bez przebaczenia – nie jest tak, że policja niewyjaśnioną sprawę
odkłada do archiwum i przestaje ją ona obchodzić

PAMIĘĆ
Losy przedwojennych policjantów i ich rodzin
Głos ojca – „stał nade mną z zatroskaną twarzą. Wtedy, 
w tym przydrożnym rowie, gdzie schowałam się przed 
niemieckimi lotnikami, widziałam go po raz ostatni. 
Był wrzesień 1939 roku”

zdjęcie na okładce Krzysztof Chrzanowski
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CBOS: na dal do brze o Po li cji
Na po cząt ku wrze śnia Cen trum Ba da nia Opi nii Spo łecz nej (CBOS) za py -

ta ło 1070 do ro słych Po la ków o oce nę dzia łal no ści in sty tu cji pu blicz nych.

72 proc. re spon den tów do brze oce ni ło pra cę Po li cji, co da ło jej pią te miej -

sce za me dia mi: TVP, Pol sa tem, TVN i Pol skim Ra diem. W po rów na niu

z po przed nim ba da niem z ma ja br. na stą pił spa dek po zy tyw nych ocen o

je den punkt pro cen to wy. O ty le sa mo wzrósł pro cent ocen ne ga tyw nych,

któ ry obec nie wy no si 21. W paź dzier ni ku 2006 ro ku do brze oce nia ło pra cę

Po li cji 70 proc. re spon den tów i od te go cza su po zy tyw ne oce ny nie spa dły

po ni żej te go po zio mu. Naj wyż szą oce nę Po li cja otrzy ma ła rów no rok te mu

(74 proc.). �

PCH
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Dro go wy fe styn
Jaz da na pły tach po śli zgo wych z raj do wy mi mi strza mi Pol -

ski, kon kur sy i po ka zy mo to cy klo we, spraw dzian na sy mu la -

to rze wy pad ko wym, po ra dy eg za mi na to rów z Wo je wódz kie go

Ośrod ka Ru chu Dro go we go oraz eks per tów po li cji dro go wej,

po ka zy sprzę tu i wy po sa że nia na szej dro gów ki, to tyl ko część

atrak cji prze zna czo nych dla go ści fe sty nu, któ ry od był się

12 paź dzier ni ka na war szaw skim Be mo wie.

Or ga ni za to ra mi im pre zy by li: Biu ro Ru chu Dro go we go

KGP, Kra jo wa Ra da

BRD, Wo je wódz ki Ośro -

dek Ru chu Dro go we go,

In sty tut Trans por tu 

Sa mo cho do we go oraz

Au to mo bil klub Pol ski.

Fe styn zor ga ni zo wa ny

zo stał z oka zji Eu ro-

pej skie go Dnia Bez-

pie czeń stwa Ru chu

Dro go we go. Im pre zę

uświet nił wy stęp ze spo -

łu „Lesz cze”. �

J. Pac.
zdj. autor

Biu ro Spraw We wnętrz nych Ko men dy

Głów nej Po li cji od kil ku lat zwal cza pro ce -

der nie le gal nej „współ pra cy” funk cjo na riu -

szy Po li cji z ho low ni ka mi aut. Do ko lej nych

za trzy mań w ta kiej spra wie do szło 6 i 7

paź dzier ni ka 2008 ro ku w Gdań sku.

Po li cjan ci z BSW, re ali zu jąc spra wę

wspól nie z Pro ku ra tu rą Okrę go wą w Gdań -

sku, za trzy ma li czte rech funk cjo na riu szy

(trzech w służ bie, je den na eme ry tu rze

od ma ja 2008 r.). Za trzy ma ni są po dej rza ni

o prze ka zy wa nie  in for ma cji na te mat ko li -

zji i wy pad ków dro go wych wła ści cie lom

i pra cow ni kom firm zaj mu ją cych się ho lo -

wa niem uszko dzo nych sa mo cho dów. O zda -

rze niach dro go wych funk cjo na riu sze

do wia dy wa li się w związ ku z wy ko ny wa -

niem obo wiąz ków służ bo wych. Wszy scy za -

trud nie ni by li w pio nie ru chu dro go we go

Ko men dy Miej skiej Po li cji w Gdań sku. Ma -

ją kil ku na sto let ni staż służ by, są w stop -

niach sier żan tów szta bo wych i młod sze go

aspi ran ta. W za mian za prze ka zy wa ne in for -

ma cje otrzy my wa li po kil ka set zło tych. 

Za trzy ma ny z ni mi męż czy zna spo za Po -

li cji jest  po dej rza ny o ko rum po wa nie po li -

cjan tów. Po dej rza nym gro zi do 10 lat

po zba wie nia wol no ści.

W ubie głym ro ku dzię ki pra cy BSW za rzu -

ta mi do ty czą cy mi prze ka zy wa nia in for ma cji

służ bo wych za pie nią dze ob ję to po nad 80

osób, w tym po nad 50 funk cjo na riu szy. Naj -

więk sze spra wy te go ty pu ujaw nio no w Kra -

ko wie, War sza wie, Byd gosz czy i To ru niu. �

GRA ŻY NA PU CHAL SKA

Ho lo wa nie w ce nie

1. Telewizja publiczna
2. Polsat
3. TVN
4. Polskie Radio
5. Policja
6. Wojsko
7. RMF FM
8. Radio ZET
9. Władze samorządowe
10. Kościół rzymsko-katolicki
11. Narodowy Bank Polski
12. Trybunał Konstytucyjny
13. IPN
14. NIK
15. Rzecznik Praw Obywatelskich
16. Sądy
17. Prokuratura
18. Rada Polityki Pieniężnej
19. ABW
20. CBA
21. NSZZ Solidarność
22. Giełda Papierów Wartościowych
23. Prezydent
24. Senat
25. OPZZ
26. Sejm

Jak by Pan(i) ocenił(a) działalność...? (oceny we wrześniu 2008 r.)
Oceniane instytucje/organy                            Ocena dobra (%) Ocena zła (%)

82
79
79
77
72
71
71
70
65
62
54
45
43
41
39
37
37
36
36
35
32
32
31
27
22
21

14
12
8
6

21
7
5
4

26
27
15
15
29
18
18
41
33
19
20
27
34
10
60
46
29
65

źródło: CBOS, 5–9 września 2008 r., N=1070

04-05.11:Layout 6  10/21/08  12:59 PM  Page 4



Zlot po jaz dów po li cyj nych
Z ini cja ty wy wło skiej sek cji IPA w paź dzier ni ku od był się w Pa -

dwie zlot po jaz dów po li cyj nych. Pol skę re pre zen to wa li człon ko wie

Sek cji Mo to cy klo wej „Kni ght Ri ders”, z łódz kiej gru py IPA. „Ri -

der si” za bra li ze so bą praw dzi wy ka wa łek hi sto rii, gdyż wraz z ni -

mi na la we cie po je cha ły do Włoch ozna ko wa ny fiat 125p z 1974

ro ku i mo to cykl MZ z 1976 ro ku. Oba wy słu żo ne po jaz dy by ły

w prze szło ści użyt ko wa ne przez służ by ru chu dro go we go. Ra dio -

wóz i mo to cykl zo sta ły za pre zen to wa ne ja ko „mu ze al ne” eks po na -

ty i by ły atrak cją dla uczest ni ków zlo tu i od wie dza ją cych wy sta wę

go ści. �

E.
zdj. IPA Łódź

Na si w Gru zji
26 wrze śnia dzie się ciu pol skich po li cjan tów wy le cia ło z War sza wy

do Tbi li si, aby wziąć udział w Mi sji Ob ser wa cyj nej Unii Eu ro pej -

skiej w Gru zji. 

Z po li cjan ta mi wy je cha ło również 16 funk cjo na riu szy Żan dar me -

rii Woj sko wej. Po la cy, ra zem z in ny mi mię dzy na ro do wy mi funk cjo na -

riu sza mi, bę dą nad zo ro wa li za wie sze nie bro ni w Gru zji. 

– Na ra zie w per spek ty wie ma my kil ku mie sięcz ny po byt – mó wi

mł. insp. Adam Gliń ski, do wód ca po li cyj ne go kon tyn gen tu. –

Na miej scu wszy scy przej dzie my szko le nia i do pie ro wte dy zo sta ną

przy dzie lo ne nam kon kret ne za da nia. Ja ko ob ser wa to rzy słu ży my

bez bro ni, nie ma my tak że żad nych środ ków przy mu su bez po śred -

nie go. Po sia da my za to oręż w po sta ci mó zgu. 

Po li cjan ci za kwa li fi ko wa ni do wy jaz du do Gru zji to do świad cze ni

„mi sjo na rze”. Są przy go to wa ni do służ by w róż nych wa run kach.

Przed wy jaz dem nie by ło zbyt wie le cza su na przy go to wa nia. W cią -

gu ty go dnia po li cjan ci prze szli ba da nia le kar skie, pod da ni zo sta li nie -

zbęd nym szcze pie niom i wy po sa żo no ich w sprzęt. 

Wy jeż dża ją cych po że gnali ko men dant głów ny Po li cji gen. insp. An -

drzej Ma te juk i dy rek tor je go ga bi ne tu mł. insp. Ma rek Pu rzyc ki. �

P. Ost. 
zdj. au tor 
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Kon kur so we roz po zna nie
Je dy ny w kra ju kon kurs dla funk cjo na riu szy nie eta to wo zaj mu ją -

cych się w ko men dach po wia to wych wstęp nym spraw dze niem alar -

mów bom bo wych od by wa się w Ło dzi.

– Kon kurs po zwa la do war to ścio wać tych po li cjan tów, któ rych pra -

ca ma ogrom ne zna cze nie, a po zo sta je w cie niu in nych służb. Pi ro -

tech ni kom ze SPAP po ma ga zo rien to wać się, co po tra fią ich

nie eta to wi ko le dzy, a cze go jesz cze mu szą ich na uczyć – mó wi mł.

insp. Lech Bier nat, ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Ło dzi. – To

pro cen tu je, bo ma my du żo fał szy wych zgło szeń o pod ło że niach ła -

dun ków wy bu cho wych. Je śli pra wi dło wo roz po zna się brak za gro że -

nia, na miej sce nie bę dzie mu sia ła je chać eki pa SPAP z cięż kim

sprzę tem, któ ry mo że w tym cza sie być po trzeb ny gdzie in dziej. 

Pod czas te go rocz ne go fi na łu na le ża ło spraw dzić kla sę szkol ną wraz

z przy le głym od cin kiem ko ry ta rza, gdzie mi ne rzy ze SPAP przy go to -

wa li wie le „nie spo dzia nek”. Ide al nie nie po ra dził so bie z ty mi za da -

nia mi ża den z sze ściu fi na li stów. Naj le piej wy padł asp. sztab. Da riusz

Bie gań ski z Ko men dy Po wia to wej Po li cji w Pa bia ni cach, II miej sce

za jął re pre zen tant ko men dy po wia to wej w Brze zi nach asp. Grze gorz

Mia zek, „brą zo wy me dal” zaś przy padł w udzia le sierż. sztab. Jac ko -

wi Kar bow ni ko wi z ko men dy po wia to wej w Opocz nie. �

PK
zdj. Prze my sław Ka cak
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K la sy li ce al ne o pro fi lu po li cyj nym wy ra -

sta ją jak grzy by po desz czu. Jak je zna -

leźć? Naj le piej roz py tać wśród

zna jo mych w wie ku gim na zjal nym, któ rzy

za sta na wia ją się nad wy bo rem szko ły śred -

niej, al bo zdać się na wy szu ki war kę in ter ne -

to wą. Po wpi sa niu ha sła „kla sa po li cyj na”

oka że się, że nie mal w każ dym wo je wódz -

twie są szko ły po nad gim na zjal ne, któ re ma -

ją w ofer cie kla sy mun du ro we o pro fi lach

po li cyj nym lub po li cyj no -praw nym. 

PRO GRAM 
Z ATRAK CJA MI
Naj czę ściej kla sy ta kie po wsta ją w ze spo łach

szkół, któ re, po za ma tu rą, ofe ru ją róż no rod -

ne przy go to wa nie za wo do we. Oprócz pro gra -

mu li ceum ogól no kształ cą ce go ucznio wie

klas po li cyj nych po zna ją hi sto rię i or ga ni za -

cję Po li cji, ety kę po li cyj ną, za sa dy uży cia

środ ków przy mu su bez po śred nie go, ma ją

wy kła dy po świę co ne m.in. pra wu kar ne mu

i po stę po wa niu do cho dze nio we mu. Na za ję -

ciach wf ćwi czą sztu ki wal ki i opa no wu ją tor

prze szkód z te stu spraw no ścio we go do Po li -

cji. A w wa ka cje mo gą uczest ni czyć w obo -

zach kon dy cyj nych or ga ni zo wa nych przez

ich szko ły i jed nost ki Po li cji, z któ ry mi

współ pra cu ją.

w Mal bor ku. Pierw si ab sol wen ci klas po li cyj -

nych obu pla có wek zda li ma tu ry w tym ro ku.

Jed ną z nich jest Alek san dra Fu ra z Mal bor -

ka, któ ra w paź dzier ni ku roz po czę ła służ bę

w KPP w No wym Dwo rze Gdań skim.

– Swo ją przy szłość z Po li cją wią za łam, od -

kąd pa mię tam – mó wi ła w cza sie ślu bo wa -

nia świe żo upie czo na po li cjant ka. – Gdy

tyl ko usły sza łam, że w Mal bor ku or ga ni zo -

wa na bę dzie kla sa o pro fi lu po li cyj nym, wie -

dzia łam, że mu szę się do niej do stać. 

Ab sol wen tem, któ ry rów nież zmie nił gra -

na to wy szkol ny mun dur na czar ne po li cyj ne

mo ro, jest te go rocz ny ma tu rzy sta z Grom ni -

ka – od po ło wy paź dzier ni ka peł ni służ bę

kan dy dac ką w sto łecz nym OPP. Je go ko le -

żan ka z kla sy od by wa staż ab sol wenc ki w ko -

mi sa ria cie w ma ło pol skim Tu cho wie. 

LI CE ALI STA 
RÓŻ NIE ZMO TY WO WA NY
Nie zna czy to, że wszy scy ab sol wen ci klas

po li cyj nych od ra zu po ma tu rze sta ra ją się

o przy ję cie do Po li cji. Jed nak ci, któ rzy skoń -

czy li ta kie kla sy, przy zna ją, że jest im znacz -

nie ła twiej pod cho dzić do re kru ta cji

– po pro stu są do brze przy go to wa ni i czu ją

się pew niej. A na py ta nie psy cho lo ga o mo -

ty wa cję, ja ką się kie ru ją, na pew no nie 

Zwy kle pro gram dla klas mun du ro wych po -

wsta je w opar ciu o kurs pod sta wo wy, w czym

po mo cą słu żą czę sto szko ły Po li cji. Ucznio -

wie od wie dza ją la bo ra to ria kry mi na li stycz ne,

po zna ją taj ni ki dak ty lo sko pii, ćwi czą musz trę

i mo gą na wet wziąć udział w pa tro lu ra zem

z praw dzi wy mi po li cjan ta mi. W efek cie

po trzech la tach tak ukie run ko wa nej na uki

mło dy czło wiek jest nie źle za zna jo mio ny

z więk szo ścią za gad nień zwią za nych z pra cą

w Po li cji, wi dzi róż ni cę mię dzy rze czy wi stą

służ bą a tą po ka zy wa ną w se ria lach kry mi nal -

nych. Po tem zda je ma tu rę i... 

ŚWIE TLA NA PRZY SZŁOŚĆ?
Dy rek to rzy szkół z kla sa mi po li cyj ny mi pod -

kre śla ją, że po mysł ich utwo rze nia oka zał się

dla ich pla có wek strza łem w dzie siąt kę.

Cho ciaż trud no jed no znacz nie wska zać, kto

był pierw szy, to ła two za uwa żyć, że w ca łej

Pol sce wciąż po wsta ją ko lej ne kla sy te go ty -

pu. O lu bel skich „mun du rów kach” po li cyj -

nych pi sa li śmy jesz cze w „Ga ze cie

Po li cyj nej” (Kla sa z pro fi lem) oraz dwa la ta

te mu w „Po li cji 997” (Lek cje z pre wen cji);

dłu gi staż ma ją też ma ło pol skie kla sy Ze spo -

łu Szkół Ogól no kształ cą cych i Za wo do wych

im. Ja na Paw ła II w Grom ni ku i po mor skie

Ze spo łu Szkół Po nad gim na zjal nych nr 4

Ma rze nia gra na to we go muMa rze nia gra na to we go mu

Ministerialny pomysł noszenia mundurków powoli odchodzi w zapomnienie. Młodzież odetchnęła z ulgą,
bo szkolne uniformy nie przypadły jej do gustu. Są jednak klasy, w których umundurowanie jest konieczne,
a młodzi garną się do nich z całej Polski. Trzy czwarte chętnych to dziewczyny.
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po wie dzą, że de cy zję pod ję li na pod sta wie

Kry mi nal nych czy W11. 

– Trzy la ta na uki w tej kla sie tyl ko umoc ni -

ły mnie w po sta no wie niu podjęcia pra cy w Po -

li cji – mó wi Alek san dra Fu ra. – Być mo że

wie dza, któ rą zdo by łam w li ceum, nie prze ło -

ży się bez po śred nio na to, co bę dę da lej ro bić

w tej for ma cji, ale na pew no przy da ła mi się

w cza sie roz mo wy wstęp nej. Wiem, na ja kim

sta no wi sku mo gła bym się spraw dzić, po zna łam

je go spe cy fi kę w cza sie za jęć z po li cjan ta mi. 

miejsc, a by ło po nad 90 chęt nych. To nam

po zwa la wy bie rać naj lep szych uczniów,

otwar tych na wie dzę i współ pra cę, kre atyw -

nych, ale i zdy scy pli no wa nych. Obec nie ma -

my czte ry kla sy o tym pro fi lu: dwie dru gie,

po jed nej pierw szej i trze ciej. Ich ucznio wie

wy róż nia ją się nie tyl ko stro jem, ale i wy ni -

ka mi w na uce.

KON TAKT Z ŻY WYM GLI NĄ
Po li cjan ci pro wa dzą cy za ję cia w kla sach mun -

du ro wych pod kre śla ją, że sta ra ją się na każ -

dym kro ku tłu ma czyć uczniom, że pra ca

w tym za wo dzie to nie sa me fa jer wer ki. 

– Mó wi my im, jak jest na praw dę – wy ja -

śnia nad kom. Krzysz tof Ry ba, kie row nik ze -

spo łu ds. wy kro czeń sek cji pre wen cji z KMP

w Tar no wie. – Nie znie chę ca my, ale i nie na -

ma wia my na si łę do pra cy w tym za wo dzie.

Ale i tak czę sto sły szę, że to, co uczniów

przy cią ga do Po li cji naj bar dziej, to eme ry tu -

ra po 15 la tach. 

Kom. Ma rek Bro żek z sek cji pre wen cji tar -

now skiej ko men dy wy kła da w Grom ni ku

m.in. pra wo kar no ma te rial ne. 

– U mnie na lek cjach nie ma ta ry fy ulgo -

wej – mó wi. – Cho ciaż każ da kla sa ma tyl ko

dwie go dzi ny ty go dnio wo przed mio tów po -

li cyj nych, wy ma gam, że by się przy go to wa ła

jak na każ de in ne za ję cia. Za cie ka we re fe-

ra ty sta wiam do bre oce ny i ro bię kla sów ki

jak praw dzi wy bel fer. Za ję cia za czy na my

Klasy o profilu policyjnym  TYLKO ŻYCIE 7

Mło dzież z róż nych po wo dów de cy du je

się na kla sy mun du ro we, czę sto pod wpły -

wem im pul su al bo za na mo wą ko le gi. Zda -

rza ją się też roz cza ro wa ni, zwy kle chłop cy,

któ rzy ocze ki wa li cze goś cał kiem in ne go:

wię cej go dzin wf, si łow ni, strze la nia, spor -

tów wal ki. Tym cza sem do sta ją, ich zda niem

nud ne, wy kła dy z pra wa czy tzw. HiOP, hi -

sto rię i or ga ni za cję Po li cji. Ten ostat ni

przed miot w Grom ni ku wy kła da w pierw -

szych kla sach pod insp. Ro bert Ma lik, kie -

row nik izby dziec ka z KMP w Tar no wie. 

– Z wy kształ ce nia je stem na uczy cie lem

hi sto rii, więc te za ję cia to dla mnie przy jem -

ność – mó wi. – Mój przed miot wpro wa dza

pierw szo kla si stów w te ma ty kę po li cyj ną, 

da je im ter mi no lo gię po trzeb ną do in nych

za jęć, ta kich jak WOS czy hi sto ria, czy li nie -

ko niecz nie po li cyj nych – do da je.

Wie sław Wój cik, dy rek tor tej szko ły, tłu -

ma czy, że wie dza zdo by ta w kla sach po li cyj -

nych (a ma ich w su mie 11 na 16 od dzia łów)

przy da ła by się każ de mu, nie tyl ko uczniom,

któ rzy wią żą przy szłość z Po li cją. Dy rek tor

Wój cik za sta na wiał się już daw no, cze mu bli -

sko 75 proc. je go mun du ro wych li ce ali stów

to dziew czę ta: 

– Wy da je mi się, że one bar dziej niż ich ró -

wie śni cy płci mę skiej są zde cy do wa ne co

do swo jej przy szło ści, szyb ciej doj rze wa ją

i po pro stu wie dzą, cze go chcą – mó wi. 

UBIÓR 
ZOBOWIĄZUJE
Po dob ne zda nie o li ce ali stach w mun du rach

ma pod insp. Be ata Perzyń ska, ko men dant

po wia to wy Po li cji w No wym Dwo rze Gdań -

skim. Jej ko men da jest jed ną z trzech współ -

pra cu ją cych z mal bor skim ze spo łem szkół. 

– Po za przy bli że niem spe cy fi ki na szej pra -

cy chce my po sta wić na kształ to wa nie po -

staw mło dych lu dzi, a być mo że przy szłych

po li cjan tów. Już sa mo no sze nie szkol ne go

mun du ru jest dla nich wy róż nie niem i po -

wo dem do du my. Ten ubiór zo bo wią zu je,

więc na si po li cyj ni pod opiecz ni swo ją po sta -

wą i za cho wa niem po win ni da wać ró wie śni -

kom przy kład do na śla do wa nia.

Szko ła w Mal bor ku to pla ców ka o tra dy -

cjach mun du ro wych ofe ru ją ca róż ne moż li -

wo ści edu ka cyj ne: ja ko pierw sza po wsta ła

kla sa stra ży gra nicz nej, a od te go ro ku po -

wstał pro fil tech nik me cha nik lot ni czy.

Wszy scy ucznio wie cho dzą w mun du rach

na co dzień, a „po li cyj ni” są wspar ciem dla

praw dzi wych funk cjo na riu szy, np. po ma ga -

jąc przy za bez pie cza niu im prez spor to wych. 

– O tym, że po mysł z kla sa mi po li cyj ny mi

jest tra fio ny, świad czy co raz więk sza licz ba

kan dy da tów – mó wi An to ni Za wa dziń ski,

dy rek tor mal bor skiej szko ły. – W tym ro ku

w pierw szej kla sie o tym pro fi lu mie li śmy 28

mun dur kamun dur ka

Aleksandra Fura, tegoroczna maturzystka
malborskiej klasy policyjnej

Kom. Marek Brożek: – Lekcję zaczynamy 
od meldowania

�
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od mel do wa nia, to wpro wa dza dys cy pli nę pod czas lek -

cji. Cho ciaż na co dzień róż nie z tym by wa, to w koń cu

mło dzież – do da je.

W Mal bor ku od te go ro ku szkol ne go za ję cia teo re -

tycz ne dla mun du ro wych pro wa dzi eme ry to wa ny po li -

cjant Je rzy Se ku ła, ko or dy na tor wszyst kich klas

po li cyj nych w tej szko le. Zo stał za trud nio ny ja ko na -

uczy ciel – za osiem go dzin ty go dnio wo do sta je 500 zł.

W za ję ciach prak tycz nych wspo ma ga ją go trzy oko licz -

ne ko men dy po wia to we ze Sztu mu, Mal bor ka i No we -

go Dwo ru Gdań skie go. Każ da z ko mend ma pod opie ką

je den rocz nik. 

Dy rek to rzy szkół pod kre śla ją, że bar dzo waż ny jest dla

mło dzie ży kon takt z ży wym po li cjan tem, nie bel frem –

dla te go np. musz trę w mal bor skiej szko le pro wa dzi 

pod insp. Wa cław Ło ku ciew ski, za stęp ca ko men dan ta po -

wia to we go z No we go Dwo ru Gdań skie go.

W OD CIE NIACH GRA NA TU
Kla sy po li cyj ne cie szą się spo rym za in te re so wa niem

mło dych lu dzi i sta no wią wi zy tów kę szkół, w któ rych

się znaj du ją. Nie wszyst kie kla sy o ta kim pro fi lu ma ją

mun du ry – de cy zja o ich wpro wa dze niu za le ży od ro -

dzi ców i sa mych uczniów. Zwy kle jed ni i dru dzy trak tu -

ją spra wę bar dzo po waż nie, par ty cy pu ją w kosz tach

umun du ro wa nia i są z nie go dum ni. A z cza sem i ró wie -

śni cy ze zwy kłych szkół oswa ja ją się z umun du ro wa nym

ko le gą i nie do ku cza ją mu tak bar dzo.

Oczy wi ście po li cyj ni li ce ali ści nie wy glą da ją jak re -

kru ci, róż nią się fry zu ra mi, obu wiem, ma ki ja żem...

w koń cu to ucznio wie, a nie słu cha cze kur su pod sta wo -

we go. Dla te go na pierw szy rzut oka na pew no nie po -

my li się ich z praw dzi wy mi po li cjan ta mi. Dy rek to rzy są

jed nak ska za ni na wła sne wy czu cie przy pro jek to wa niu

ta kie go stro ju – ile szkół, ty le wzo rów umun du ro wa nia. 

– Bra ku je wska zó wek, jak po wi nien wy glą dać strój ga -

lo wy ucznia, a jak ćwi czeb ny – mó wi dy rek tor Wój cik. –

Na si ucznio wie mun dur ga lo wy do sta ją od szko ły,

a mun dur do ćwi czeń, zbli żo ny do po li cyj ne go czar ne -

go mo ro, je śli chcą, mo gą uszyć so bie sa mi. Po dob nie

jest ze spód ni ca mi dla dziew cząt. 

W Grom ni ku dniem mun du ro wym jest pią tek – wte -

dy na ko ry ta rzach wi dać wy łącz nie ubra nych na gra na -

to wo uczniów; ci w cy wil nych ciu chach to pierw sza ki,

któ re mun dur do sta ną na uro czy stym ślu bo wa niu do -

pie ro po kil ku mie sią cach na uki.

W Mal bor ku ubiór co dzien ny to gra na to wa ma ry nar -

ka, spodnie, ko szu la i kra wat. Na za ję cia spor to we moż -

na ku pić so bie mo ro... ale zie lo ne, woj sko we. 

– Bo jest du żo tań sze i ła twiej do stęp ne – mó wią

ucznio wie. Stąd część kla sy wy glą da jak ko bie cy od dział

woj sko wy, a część ma gra na to we mun dur ki, z któ rych

już tro chę wy ro sła. – To jed nak spo ry wy da tek dla ro -

dzin ne go bu dże tu – za zna cza dy rek tor Za wa dziń ski. –

Dla te go spe cja li stycz ne go obu wia już nie wy ma ga my,

ucznio wie przy cho dzą w ta kim, w ja kim im wy god nie

i na ja kie ich stać.

BEL FER SKIE DY LE MA TY
Oprócz dy le ma tów mun du ro wych dy rek to rzy ma ją i in -

ne, znacz nie po waż niej sze. 

– Brak roz wią zań sys te mo wych dla ta kich klas – wy -

mie nia dy rek tor Wój cik. – Two rząc je, mu sie li śmy la wi -

ro wać mię dzy prze pi sa mi i po ru szać się na wy czu cie.

Przed roz po czę ciem ro ku szkol ne go trze ba na pi sać pro -

gram za jęć w opar ciu o wy tycz ne MEN, a dla klas o pro -

fi lu po li cyj nym ta kich wy tycz nych po pro stu nie ma.

Ma my też kło po ty z obo zem szko le nio wym: czy po wi -

nien on sta no wić część pro gra mu kla sy po li cyj nej? Je śli

tak, to ja kie za ję cia ma obej mo wać i czy w ogó le po wi -

nien być obo wiąz ko wy? W ostat nie wa ka cje gru pa li ce -

ali stów wy je cha ła na ty go dnio wy obóz nie da le ko Je zio ra

Roż now skie go – nie wszy scy mo gli wziąć w nim udział

ze wzglę du na kosz ty. 

Po za tym trze ba by okre ślić kwa li fi ka cje po li cjan -

ta, któ ry ma na uczać w ta kich kla sach – czy mu si

mieć wy kształ ce nie pe da go gicz ne? W Grom ni ku za ję -

cia pro wa dzi czte rech po li cjan tów po stu diach wyż -

szych, są na pra wach na uczy cie la kon trak to we go,

a ko men dant ze zwa la im na do ra bia nie w szko le. Za -

ję cia pro wa dzą w swoim cza sie wol nym, po tem idą

na służ bę.

IN NO WA CJE PE DA GO GICZ NE
W XVI LO w Tar no wie od te go ro ku szkol ne go dzia ła

kla sa po li cyj na ze spe cja li za cją bez pie czeń stwo w ru chu

dro go wym. W tym mie ście kla sy po li cyj ne są już

w dwóch szko łach śred nich, ale ta naj now sza, jak mó wi

uczą cy w niej nad kom. Ja cek Mnich, na czel nik sek cji

ru chu dro go we go tar now skiej KMP, jest wy jąt ko wa. 
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Pierwsze po wakacjach
zajęcia z musztry dla III
klasy LO z Malborka

Bezpieczeństwo, Prawo,
Ojczyzna – dewiza klas 
o profilu policyjnym
zespołu szkół 
w Malborku

Do klas mundurowych 
w małopolskim Gromniku
młodzież przyjeżdża 
z całego województwa.
Większość to dziewczyny
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– Głów ny na cisk kła dzie my na wy cho wa nie ko mu ni -

ka cyj ne. W dru gim se me strze pla nu je my za ję cia z ra tow -

nic twa me dycz ne go – do da je na czel nik Mnich, któ ry

te ma ty kę rd wy kła da tak że w kla sach w Grom ni ku.

Two rząc tę kla sę, od stro ny edu ka cyj nej po trak to wa -

no ją ja ko tzw. in no wa cję pe da go gicz ną. Po dob nie jest

z kla sa mi w Mal bor ku. 

– In no wa cja pe da go gicz na to do bre roz wią za nie dla

klas o ta kim pro fi lu, po nie waż two rząc je, wy star czy po -

ro zu mieć się z wła snym po wia tem, nie trze ba an ga żo -

wać w to mi ni ster stwa edu ka cji – mó wi Ewa

Dą brow ska, na czel nik Wy dzia łu Edu ka cji, Kul tu ry

i Spor tu sta ro stwa po wia to we go w tym mie ście. I do da -

je, że we dług wy tycz nych MEN w li ceum ogól no kształ -

cą cym nie mo że być przy go to wa nia za wo do we go; że by

wszyst ko by ło zgod ne z prze pi sa mi, trze ba by stwo rzyć

li cea pro fi lo wa ne, a to, jej zda niem, nie zbyt do bre roz -

wią za nie. – MEN mu sia ło by wte dy da wać pie nią dze

na te „po li cyj ne li cea pro fi lo wa ne”, a je go nad mier na in -

ge ren cja mo gła by po psuć coś, co dzia ła cał kiem do brze

bez mi ni ste rial ne go za an ga żo wa nia – tłu ma czy. – Trak -

tuj my więc kla sy mun du ro we ja ko roz wój za in te re so -

wań ucznia i in no wa cję pe da go gicz ną.

WSZYST KO PRZED NI MI
Cho ciaż na roz po czę cie ka rie ry w Po li cji pierw szych ab -

sol wen tów klas o pro fi lu po li cyj nym trze ba jesz cze po -

cze kać co naj mniej kil ka lat, to są już do wo dy, że dzię ki

zdo by tej wie dzy moż na zajść wy so ko, bo aż na fo tel ko -

men dan ta miej skie go. Wpraw dzie rzecz dzia ła się w pri -

ma apri lis i trwa ła tyl ko je den dzień, ale za wsze to coś.

Łu kasz Kor dy lew ski, uczeń kla sy po li cyj no -praw nej

łódz kie go XVIII LO, wy grał kon kurs wie dzy ogól no po -

li cyj nej, zor ga ni zo wa ny w mar cu te go ro ku z ini cja ty wy

dy rek cji szko ły i łódz kiej KMP. W na gro dę na je den

dzień ob jął funk cję ko men dan ta miej skie go, a je go

pierw szą de cy zją by ły pod wyż ki dla po li cjan tów. 

Pod insp. Be ata Perzyń ska z KPP w No wym Dwo rze

Gdań skim pra gnę ła by, aby wy bór tak spro fi lo wa nej kla -

sy nie był dla żad ne go z mło dych lu dzi przy pad ko wy. 

– Mi mo ich mło de go wie ku mam na dzie ję, że wie lu

z nich wią że swo ją przy szłość z na szą for ma cją – mó wi.

– Pro po nu jąc im kon kret ne roz wią za nia pro gra mo we,

chce my pod trzy mać w tej mło dzie ży pa sję, a jed no cze -

śnie za dbać o to, by w przy szło ści sta no wi ła wspa nia ły

ma te riał na do brych, go to wych słu żyć spo łe czeń stwu

po li cjan tów. 

Cze go na le ży so bie ży czyć nie tyl ko ze wzglę du

na cze ka ją ce Po li cję spo re bra ki ka dro we. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski,

KPP w Nowym Dworze Gdańskim
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Młodzież podtrzymuje mundurowe tradycje – sporo
licealistów ma policjantów w rodzinie

Uczniowie 
z „mundurówek”
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strojem, lecz także
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Roz mo wa 
z nad insp. Ar ka diu szem Pa weł czy kiem, 
pierw szym za stęp cą ko men dan ta głów ne go
Po li cji 

– Pa nie ko men dan cie, skąd we dług pa na bie rze się 
po pu lar ność klas o pro fi lu po li cyj nym? 

– Szko ły za bie ga ją dziś o uczniów, szu ka ją mło dzie ży,

któ ra by mo gła pod jąć u nich na ukę, po nie waż wią że się

to z więk szy mi fun du sza mi dla tych pla có wek. Tzw.

kla sy po li cyj ne to z jed nej stro ny po pro stu cie ka wa

ofer ta edu ka cyj na, a z dru giej ro dzaj pro po zy cji dla mło -

dych lu dzi, któ rzy po wo li za czy na ją my śleć o wy bo rze

dro gi ży cio wej. To je den, czy sto mer kan tyl ny, spo sób

po dej ścia do za gad nie nia: wy cho dzi my z czymś no wym,

być mo że to ko goś za in te re su je. Ale jest też dru ga stro -

na me da lu, któ ra mnie szcze gól nie in te re su je, a mia no -

wi cie przy bli że nie funk cjo no wa nia or ga nów ści ga nia,

w tym i Po li cji. Je ste śmy in sty tu cją pań stwo wą, któ ra

za bie ga o kan dy da tów. Sta ra my się przez róż ne go ro dza -

ju dzia ła nia wy pro mo wać Po li cję ja ko tę in sty tu cję, któ -

ra li czy się na ryn ku pra cy i z któ rą war to zwią zać swo je

ży cie. 

W ra mach klas po li cyj nych ma my, po przez po li cjan -

tów pro wa dzą cych lek cje, bez po śred nią moż li wość do -

tar cia do mło dzie ży, po ka za nia na sze go za wo du

w spo sób bar dzo prak tycz ny i re al ny. To swe go ro dza ju

mar ke ting bez po śred ni. Dzię ki te mu mło dzi lu dzie

otrzy mu ją rze tel ną wie dzę o tym, z czym mo gą się spo -

tkać na co dzień, na wet je śli nie wstą pią do Po li cji.

– Czy Ko men da Głów na Po li cji wspie ra ta kie kla sy?
W ca łej Pol sce jest oko ło 20 szkół, któ re ma ją ten 
pro fil w swo jej ofer cie edu ka cyj nej.

– Na pew no tak, lecz mu si to być ro bio ne w spo sób

mą dry i prze my śla ny. Two rząc ta ką kla sę, szko ła mu si

mieć ak cep ta cję ku ra to ra i wła ści we go miej sco wo ko -

men dan ta, któ ry ją bę dzie wspie rał swo imi ludź mi. Ko -

men dant mu si spraw dzić, czy ma w swo jej jed no st ce

kom pe tent nych do te go za da nia po li cjan tów, przy go to -

wa nych tak że pod wzglę dem pe da go gicz nym, i czy ta -

kie za ję cia nie ko li du ją z ich obo wiąz ka mi służ bo wy mi.

Ja ko ko men da głów na da je my zie lo ne świa tło dla ta kich

ini cja tyw, ale za zna cza my, że nie mo że się to od by wać

kosz tem służ by.

Przyj rzy my się rów nież, jak ta in no wa cja edu ka cyj na

bę dzie się da lej roz wi ja ła – czy jest to tyl ko mo da, czy

mo że coś wię cej. Do tej po ry nie ba da li śmy, ilu ta kich

mło dych lu dzi, koń cząc kla sę o pro fi lu po li cyj nym, tra -

fia po tem do Po li cji. Mo że za ja kiś czas war to by by ło

po ku sić się o ta kie ana li zy i spraw dzić, ja ki od se tek tych

li ce ali stów po myśl nie prze szedł re kru ta cję lub cho ciaż

sta rał się do stać do na szej for ma cji. Być mo że na le ża-

ło by to za gad nie nie do kład niej zba dać. I nie wy klu czo -

ne, że ta kie po le ce nie bę dzie prze ka za ne do Biu ra

Pre wen cji.

– Dziś dy rek cja szko ły, two rząc ta kie kla sy, jest zda na
na wła sne wy czu cie. Mo że war to by stwo rzyć ja kiś
ogól ny pro gram dla te go ty pu pro fi li szkol nych?

– Nie ko or dy nu je my tej ini cja ty wy cen tral nie, po -

nie waż nie ma ta kiej po trze by, to są lo kal ne przed się -

wzię cia i naj le piej, je śli wy cho dzą od śro do wi ska na -

uczy ciel skie go. Jest tu jesz cze jed na trud ność: tzw.

pro fil po li cyj ny jest tyl ko pew ne go ro dza ju ha słem. Sko -

ro jest to spra wa dość in dy wi du al na, to nie do koń ca

wie my, co tak wła ści wie dzie je się na tych po li cyj nych

lek cjach, ja ki ge ne ral nie jest ich pro gram. Nie je stem

prze ko na ny, czy po win ni śmy to ujed no li cić, wszyst ko

za le ży od za po trze bo wa nia da nej pla ców ki, ale rze -

czy wi ście trze ba się te mu za gad nie niu do kład niej 

przyj rzeć. 

Chciał bym pod kre ślić, że my, ja ko Po li cja, nie mo że -

my być ini cja to ra mi ta kie go przed się wzię cia, ini cja ty -

wa le ży tu po stro nie szkół po nad gim na zjal nych. Je śli

po trze bu ją one wspar cia me ry to rycz ne go, ma ją do dys -

po zy cji swo je ko men dy wo je wódz kie i ich wy dzia ły kadr

i szko le nia, któ re w za sa dzie po win ny ten te mat ogar -

nąć. Je że li jed nak był by tu taj ja kiś pro blem, oczy wi ście

wte dy my je ste śmy do dys po zy cji. To, że do nas ja ko ko -

men dy głów nej nie do cie ra ją te gło sy, ozna cza, że wszel -

kie nie ja sno ści są za ła twia ne na po zio mie lo kal nym

i my ślę, że to wy star cza. 

Wszyst kie ini cja ty wy, któ re two rzą się na do le, są

o wie le bar dziej war to ścio we niż to, co spły wa z gó -

ry. I te go się trzy maj my. Idea spo łe czeń stwa oby wa tel -

skie go po le ga na tym, że nie da je się mu go to wych

po my słów z sa mej gó ry, lecz po ma ga re ali zo wać to, co

z czym lu dzie na do le, któ rzy chcą coś zro bić, nie mo gą

so bie do koń ca po ra dzić. Jed nak war to by by ło mieć ja -

kąś wie dzę o tej ini cja ty wie i w koń cu zin wen ta ry zo wać

to za gad nie nie. Na do le mu si być jed nak świa do mość,

że my nie bę dzie my tu spra wo wać żad nej kon tro li. Bar -

dziej je ste śmy za in te re so wa ni tym, jak ten po mysł

funk cjo nu je, jak jest od bie ra ny i ja ki jest z nie go po ży -

tek dla ca łej Po li cji. 

Bar dzo dzię ku ję za roz mo wę. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Andrzej Mitura
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i po ma gać
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W projekcie budżetu państwa
na 2009 rok wydatki Policji
okrojono o około 200 mln zł.
W największym stopniu dotknie to
wydatków bieżących – nie
wystarczy pieniędzy na paliwo,
energię, opał, rachunki telefoniczne,
części zamienne do samochodów. 

– Sta ły wzrost ma jąt ku Po li cji (dzię ki re ali -

za cji pro gra mu mo der ni za cji), po wo du je też

co raz więk sze po trze by na sfi nan so wa nie eks -

plo ata cji no we go sprzę tu, a cią gły wzrost cen

i ko lej ne ogra ni cze nia bu dże to we ra czej nie

uła twia ją nam wy ko na nia te go za da nia – twier -

dzi Piotr Żu cho wicz, ko or dy na tor Wy dzia łu

Bu dże tu Biu ra Fi nan sów KGP. – W ubie głym

ro ku do cho dzi ło już do tak dra ma tycz nych sy -

tu acji, że wy stę po wa no o re zer wę ce lo wą

na opła ce nie fak tur za pa li wo, co jed no znacz -

nie świad czy o tym, jak ogrom ne nie do bo ry fi -

nan so we już te raz wy stę pu ją w Po li cji. 

Jak już in for mo wa li śmy, no we mun du ry

tra fią do po li cyj nych szkół. W pierw szej ko -

lej no ści po 30 tys. kom ple tów umun du ro -

wa nia w wer sji let niej (tzw. wio sen no -

-je sien nej) i zi mo wej. Do sta ną je no wo

przy ję ci do służ by. Dys try bu cją zaj mą się

więc tym ra zem szko ły, a nie, jak to by ło

do tych czas, ko men dy wo je wódz kie Po li cji. 

Pierw sza część do sta wy let nich mun du -

rów (czy li kurt ki, spodnie i czap ki) tra fi ła

już do Cen trum Szko le nia Po li cji w Le gio -

no wie. Na stęp ne ele men ty umun du ro wa -

nia do trą naj póź niej do lu te go 2009 r.

W dniu za mknię cia nu me ru „Po li cji 997”

część umów na ele men ty umun du ro wa nia

let nie go by ła już pod pi sa na. Ich re ali za cja

po trwa do po ło wy przy szłe go ro ku.

Na mun du ry zi mo we pierw sze prze tar gi są

już ogło szo ne. Je śli wszyst ko pój dzie zgod -

nie z pla nem, umo wy zo sta ną pod pi sa ne

do koń ca br., a ich re ali za cja po win na za -

koń czyć się w dru gim kwar ta le 2009 r.

Czy po li cjan ci bę dą za do wo le ni z no wych

uni for mów? Na to py ta nie po sta ra my się

od po wie dzieć w po ło wie przy szłe go ro ku,

kie dy 30 tys. funk cjo na riu szy za ło ży do

służ by no we kom ple ty mun du rów służ bo -

wych. �

TADEUSZ NOSZCZYŃSKI

W pię ciu wo je wódz twach, któ re or ga ni zo -

wa ły prze targ na za kup sa mo cho dów oso bo -

wych ozna ko wa nych dla wszyst kich ko mend

Po li cji w kra ju, wy gra ła kia cee’d. W Gdań -

sku, Le gio no wie i Ło dzi umo wy są już pod -

pi sa ne. W Bia łym sto ku i Go rzo wie trwa ją

jesz cze po stę po wa nia od wo ław cze. Do Po li -

cji w cią gu dwóch lat tra fi 2,5 ty sią ca sa mo -

cho dów tej mar ki. Ma my więc na miast kę

uni fi ka cji po li cyj nej flo ty.

To do bra wia do mość. Tym bar dziej że sa -

mo cho dy te ku po wa ne są ra zem z ser wi sem,

ma ją dłu gi okres gwa ran cji (róż ny na po -

szcze gól ne ele men ty).

7 paź dzier ni ka w War sza wie od by ła się

pre zen ta cja no wych ra dio wo zów po łą czo -

na ze spo tka niem przed sta wi cie li Kia Mo tors

Pol ska z przy szły mi ich użyt kow ni ka mi z róż -

nych wo je wództw. 

Sa mo cho dy bę dą oczy wi ście srebr ne, wy -

po sa żo ne przez pro du cen ta w lam py ze -

spo lo ne – tzw. ko gu ty i okle jo ne fo lią

z na pi sem PO LI CJA. Mie sięcz nik „Po li -

cja 997” ma swój wkład w wy gląd ra dio wo -

zów. Przed sta wi cie le Kii przy zna li, że

okle ja jąc je, wzo ro wa li się na zdję ciach 

ra dio wo zów za miesz czo nych na na szych

ła mach. 

Mi mo pew nych roz bież no ści w tej spra -

wie, wy ni ka ją cych m.in. z roz po rzą dze nia

mi ni stra in fra struk tu ry, we dług któ re go

po li cyj ne ra dio wo zy nie mu szą mieć oz-

na ko wa nia od bla sko we go na ma sce z przo -

du po jaz du, nie bie ska fo lia z na pi sem 

PO LI CJA po zo sta nie. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI 
zdj. Prze my sław Ka cak

TYLKO SŁUŻBA Logistyka POLICJA 997       listopad 2008 r.12

Nowe mundury idą do szkół

Ra dio wo zy pra wie jed no li te

2,5 tysiąca samochodów marki „Kia”
trafi do Policji w ciągu dwóch lat

Hen ryk Szcze pań ski, za stęp ca 
ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji
ds. lo gi sty ki w Gdań sku:
– O czym tu mó wić?! Je że li w te go -
rocz nym bu dże cie dla na sze go wo je -
wódz twa (ok. 45 mln zł) za bra kło 15
mln zł, to co się sta nie, je śli ten bu dżet
okro imy o dal sze 15 proc.? My w tym
ro ku nie ku pi li śmy nic, po za ochła pa -
mi z pro gra mu mo der ni za cji. Nie ma -
my pie nię dzy na to, że by ku pić
po li cjan tom la tar ki do służ by, a gdzie
tu mó wić o kom pu te rach czy ra dio wo -
zach? Na wy dat ki ma jąt ko we mie li śmy
w br. 13 proc. te go, co w 2005 r. Je śli
środ ki dla Po li cji bę dą jesz cze mniej -
sze, to ko nia z rzę dem te mu, kto zwią -
że ko niec z koń cem za te pie nią dze.

Sła wo mir Wil czew ski, za stęp ca 
ko men dan ta wo je wódz kie go Po li cji
ds. lo gi sty ki w Bia łym sto ku:
– Jesz cze w tym ro ku za brak nie nam
oko ło 4 mln zł na opła ty za ener gię, pa -
li wo i in ne naj nie zbęd niej sze po trze by,
któ rych ogra ni czyć nie spo sób. Je śli
nie uda się po zy skać tych pie nię dzy,
opła ty trze ba bę dzie prze su nąć na sty -
czeń. Wej dzie my więc już z dłu ga mi
w no wy rok. A je śli w 2009 ro ku bu dżet
ma być jesz cze niż szy, to, naj ła god niej
mó wiąc, sy tu acja jest ma ło kom for -
to wa.
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We dług pro jek tu bu dże tu Po li cji na rok 2009 wiel kość środ ków na wy dat ki rze czo we zo sta ła

zmniej szo na w sto sun ku do wielkości z 2008 r. o 13,6 proc., a po uwzględ nie niu prze wi dy wa ne -

go wzro stu cen spa dek ten mo że osią gnąć 16 pro cent.
O wszyst kim zde cy du ją po sło wie. Je śli po uchwa le niu bu dże tu rze czy wi ście za brak nie

pie nię dzy, ko men dan ci wo je wódz cy, ja ko dys po nen ci bu dże tu III stop nia, sta ną przed dy le -

ma tem: nie pła cić za pa li wo do ra dio wo zów czy mo że za pa pier, te le fo ny służ bo we al bo ogrze -

wa nie w jed nost kach Po li cji, a mo że za prąd? Wy bór, któ re go nikt ra czej nie chciał by

po dej mo wać.

21 paź dzier ni ka od by ło się pierw sze po sie dze nie sej mo wej Ko mi sji Fi nan sów Pu blicz nych.

Roz po czę ło to de ba tę nad bu dże tem. O jej wy ni kach bę dzie my in for mo wać. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI
infografika Krzysztof Zaczkiewicz
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Za brak nie 200 mln zł?

Apel
policjantów 
do par la men ta rzy stów:

– Nie psujcie tego, co
uchwaliliście dwa lata temu.
Przeznaczyliście pieniądze
na modernizację Policji,
między innymi na zakup
samochodów, których tak
dramatycznie nam brak,
a teraz uchwalając tak
mizerny budżet, de facto
odbieracie te pieniądze, bo
siłą rzeczy będą musiały
zostać przeznaczone na
zaspokojenie najpilniejszych,
podstawowych wydatków,
a nie na modernizację.

Analiza wydatków Policji w latach 2005–2009 w tys. zł

Budżet Policji 

1 m.in.: równoważniki pieniężne i ekwiwalenty dla funkcjonariuszy, zakup materiałów, żywności, sprzętu i uzbrojenia, energii, usług zdrowotnych i remontowych, podróże służbowe 
i zagraniczne, podatki ZFŚS, usługi telekomunikacyjne, opłaty na rzecz budżetu państwa i jednostek samorządu terytorialnego
2 m.in.: odprawy dla pracowników, świadczenia na rzecz osób fizycznych, uposażenia funkcjonariuszy w służbie kandydackiej, dopłata do wypoczynku, zasiłki na zagospodarowanie,
równoważniki pieniężne wypłacane funkcjonariuszom za remont lokalu, za brak lokalu mieszkalnego, pomoc mieszkaniowa, przejazdy raz w roku dla funkcjonariuszy i ich rodzin, należności
pieniężne wypłacane funkcjonariuszom wyznaczonym do pełnienia służby poza granicami państwa
3 m.in.: inwestycje budowlane oraz zakupy inwestycyjne
* łącznie z programem modernizacji Źródło: dane Biura Finansów KGP

2005 r.

2006 r.

2007 r.

2008 r.

2009 r.

1 872 375 zł
1 833 055 zł

1 823 917 zł
1 767 376 zł

2 560 551 zł
2 417 160 zł

2 716 200 zł
2 455 445 zł

? zł
? zł

Grupy wydatków Plan po Plan po Plan po Plan po Projekt
zmianach zmianach zmianach* zmianach*

2005 r. 2006 r. 2007 r. 2008 r. 2009 r.

wydatki rzeczowe1 1 262 941 1 249 106 1 505 725 1 582 080 1 367 591
pozapłacowe świadczenia pieniężne2 319 500 283 442 304 050 294 369 291 352
wydatki majątkowe3 289 934 291 369 750 776 839 751 1 096 016

z uwzględnieniem inflacji
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Mó wią o nim „czło wiek in sty tu cja”. W cią gu

dwóch lat umie ścił na In ter ne to wym Fo rum

Po li cyj nym po nad 2500 po stów z po ra da mi

praw ny mi. Dru gie ty le od po wie dzi na róż ne py ta nia

udzie lił przez te le fon i za po mo cą e-ma ili. Ze non Wło -

dar czak, by ły po li cjant, któ re go hi sto ria udo wad nia, że

w tym śro do wi sku ist nie je za wo do wa so li dar ność i ludz -

ka życz li wość. Bo ha ter ar ty ku łu „Z ży cia gli nia rza hi sto -

rii kil ka” pu bli ko wa ne go na ła mach „Po li cji 997” we

wrze śniu 2006 ro ku. Na IFP znany jako subiekt.

TRUD NO BY ŁO SIĘ POD NIEŚĆ
Dro gie ko le żan ki i ko le dzy, przy wró ci li ście mi wia rę
w sens ży cia, w po li cyj ną so li dar ność i w ni by ba nal ny 
slo gan, że po li cja to jed na wiel ka ro dzi na. Ta kie 
za sa dy za wsze gło si łem i wpa ja łem młod szym ko -
le gom. (…) Dziś mo gę po now nie z du mą mó wić, że 
by łem gli nia rzem. (…) Pie nią dze są waż ne, ale 

jesz cze waż niej sze jest zwy kłe ludz kie zro zu mie nie i so li -
dar ność…

Tak la tem 2006 ro ku pi sał na In ter ne to wym Fo rum

Po li cyj nym Ze non Wło dar czak, po li cjant ze Śre mu

w Wiel ko pol sce. By ły ko men dant ko mi sa ria tu w Mo -

si nie. Wte dy już po li cyj ny ren ci sta. Czło wiek, któ re go

moż na uznać za cu dem oca lo ne go.

W 2005 ro ku na sku tek cięż kich po wi kłań po ope ra -

cyj nych, któ re wy stą pi ły z wi ny szpi ta la, am pu to wa -

no mu no gę. Męż czy zna w si le wie ku, ener gicz ny

i ak tyw ny na gle stał się nie peł no spraw ny, nie sa mo -

dziel ny, za leż ny. Pro te za, któ rą do stał z NFZ, by ła nie

tyl ko cięż ka i trud na w uży ciu, ale i sła bej ja ko ści.

Zła ma ła się pod nim pew ne go dnia i upadł na twarz

na uli cy.

– Ma jąc jed ną no gę, trud no się pod nieść. Do słow nie

i w prze no śni – mó wi. Czuł się upo ko rzo ny i bez rad ny

jak dziec ko. 

Instytucja su biekt

Opowieść tę dedykujemy wszystkim, 
którzy uważają, że w dzisiejszych czasach
przyjaźń i życzliwość to pojęcia nie z tej epoki.
Zwłaszcza w Policji...

14-16.11:Layout 6  10/21/08  11:47 AM  Page 14



Przy zwo itej ja ko ści pro te za kosz to wa ła po nad 30 tys.

zło tych. Su ma by ła nie osią gal na dla po li cjan ta ma ją ce -

go na utrzy ma niu czwo ro stu diu ją cych i uczą cych się

dzie ci. Zwłasz cza że re ha bi li ta cja i le ki po chła nia ły tak

du że pie nią dze, że ro dzi na mu sia ła ko rzy stać z po ży -

czek ban ko wych. 

PRZY WRÓ CI LI ŚCIE MI WIA RĘ 
W ZA WO DO WĄ SO LI DAR NOŚĆ
O po moc w za ku pie pro te zy Wło dar czak zwra cał się

do róż nych in sty tu cji, ale wszę dzie spo ty kał się z od -

mo wą. 

Aż wresz cie po sta no wił sko rzy stać z in ter ne tu.

– W wy szu ki war ce wy stu ka łem dwa sło wa: „Po li cja”

i „po moc”. I wy sko czy ło In ter ne to we Fo rum Po li cyj ne,

któ re go jesz cze wte dy nie zna łem – wspo mi na. – „Gli -

no po móż so bie sam” by ło tam prze kor nie na pi sa ne. Po -

my śla łem: „A mo że nie tyl ko sam?” Za lo go wa łem się

i na pi sa łem o swo jej sy tu acji. No i tak to się za czę ło. 

Wła śnie prze czy ta łem in for ma cję o by łym po li cjan cie ze
Śre mu, od któ re go na sza ko cha na fir ma się od wró ci ła. A mo -
że by tak zro bić zrzut kę przez fo ru mo wi czów na pro te zę –

rzu cił na IFP ha sło po li cjant pod pi su ją cy się Ca nis.
Od zew był na tych mia sto wy, udział w zbiór ce de kla -

ro wa li po li cjan ci z róż nych stron Pol ski. Z każ dym

dniem do ogło szo nej na IFP ak cji „Pro te za dla Zen ka”

włą cza ły się no we oso by, po li cjan ci z ca łej Pol ski, cy wi -

le, po gra nicz ni cy, żoł nie rze, le ka rze, dzien ni ka rze.

Wpła ca li pie nią dze, pi sa li sło wa otu chy, żar to wa li. Za re -

ago wał ko men dant głów ny, na któ re go wnio sek ko mi sja

so cjal na dla eme ry tów prze ka za ła na pro te zę 10 ty się cy

zło tych. W lip cu 2006 r. o po moc ape lo wa ła „Po li -

cja 997”, o spra wie trzy krot nie pi sa no w „Gło sie Wiel -

ko pol ski”, był re por taż w te le wi zji.

Do ak cji przy łą czy ło się in ter ne to we Nie za leż ne Fo -

rum o Woj sku. Lu dzie w mun du rach mu szą so bie po ma gać
w trud nych chwi lach – pi sa li żoł nie rze. Zbiór kę zor ga ni zo -

wa li związ kow cy KSP i Szko ła Po li cji w Słup sku. Na IFP

prze pro wa dzo no spe cjal ną au kcję, na któ rą po li cjan ci,

i nie tyl ko oni, prze zna cza li prze róż ne cen ne pa miąt ki.

Wśród nich by ła krysz ta ło wa ku la wrę czo na za ura to wa -

nie ży cia czło wie ko wi, me dal z Ira ku, mun dur an ty ter -

ro ry sty i wie le in nych. Każ de go dnia na fo rum uka zy wał

się ko mu ni kat o sta nie kon ta, a tak że ile bra ku je do upra -

gnio ne go za ku pu. Po trzeb ną kwo tę uzbie ra no w ciągu

niespełna trzech mie się cy. Dzień, w któ rym Ze non Wło -

dar czak za ku pił pro te zę, był na IFP praw dzi wym świę -

tem. Wszy scy gra tu lo wa li so bie wza jem nie, cie szy li się,

żar to wa li. Pro te za – „nów ka nie śmi ga na” – sta ła się sym -

bo lem cze goś o wie le więk sze go. 

MO ŻE MY BYĆ Z SIE BIE DUM NI
Suk ce sem tej ak cji by ła nie tyl ko po moc dla kon kret -

ne go czło wie ka. User o nic ku Fi ve 0 dzię ko wał Zen ko -

wi na fo rum, pi sząc: To dzię ki To bie w wie lu z nas
obu dzi ła się chęć dzia ła nia i nie sie nia po mo cy. Są dzę, że
wszy scy mo że my być z sie bie cho ler nie dum ni. W chwi lach
ta kich jak ta je ste śmy nie zła ma nym nie bie skim brac twem
i wszyst ko jest osią gal ne.

Przy po mnie nie po li cjan tom ta kie go po czu cia za wo -

do wej wię zi by ło naj wspa nial szym osią gnię ciem prze -

pro wa dzo nej na IFP ak cji.

Dzię ki niej na IFP za wią za ło się wie le przy jaź ni trwa -

ją cych do dzi siaj. 

– Z kil ku na sto ma oso ba mi mam sta ły kon takt e-ma ilo -

wy, te le fo nicz ny i bez po śred ni – mó wi Wło dar czak. –

Roz ma wia my o spra wach oso bi stych, o pro ble mach,

o ro dzi nach. 

– Or ga ni zu je my spo tka nia to wa rzy skie kil ka ra zy w 

ro ku u róż nych osób – do da je żo na Halina Włodarczak. –

Kie dy od by wa ły się u nas, dzie ci prze no si ły się do

bab ci, a na sze miesz ka nie za mie nia ło się w tym cza so wą

przy stań dla kil ku al bo kil ku na stu osób. Go ście przy wo -

zi li swo je re gio nal ne po tra wy, by ło bie sia do wa nie, śpie -

wy, dłu gie Po la ków roz mo wy. 

MAM DŁUG DO SPŁA CE NIA
Ze nek Wło dar czak, pi szą cy pod nic kiem su biekt, stał się

naj po pu lar niej szym bo daj use rem IFP. Kie dy stwo rzo no

na IFP klub eme ry ta, ktoś za pro po no wał, że by to wła -

śnie on zo stał je go pre ze sem. 

– Każ dy, kto za znał ty le ser ca od lu dzi, ma dług

do spła ce nia. Chcia łem po ma gać in nym, ale po cząt ko -

wo nie wie dzia łem, w ja ki spo sób – wspo mi na Ze non.

I oto pew ne go dnia prze czy tał na IFP proś bę po li cjan -

ta o ra dę w spra wach zwią za nych z pla no wa nym przej -

ściem na eme ry tu rę. Od po wie dział od ra zu.

– Wie le wie dzia łem już z wła sne go do świad cze nia,

resz tę do czy ta łem w prze pi sach. Na pi sa łem do te go po -

li cjan ta. Wkrót ce zwró cił się do mnie ko lej ny funk cjo na -

riusz i na stęp ny. I tak to się za czę ło – wspo mi na.

La wi na próśb o po ra dę za sko czy ła go. Naj wię cej py -

tań, któ re pły ną do nie go nie usta ją co od dwóch lat, do -

ty czy prze pi sów eme ry tal nych, ka dro wych, fi nan so wych,

zwią za nych z ko mi sja mi le kar ski mi, dys cy pli nar nych.

– Wie le py tań do ty czy spraw bar dzo pro stych. Nie za -

wsze świad czy to o tym, że po li cjan ci sła bo zna ją wła sne

pra wa. Czę sto o tym, że nie ma ją się do ko go zwró cić

o po ra dę lub że nie ma ją do ni ko go za ufa nia – mó wi.

Wło dar czak od po wia da na wszyst kie py ta nia z jed na -

ko wym za an ga żo wa niem, nie dzie li ich na waż ne i mniej

waż ne. Bo za każ dym kry je się ja kiś ludz ki pro blem. Tłu -

ma czy pro stym ję zy kiem za wi łe prze pi sy i za wsze wska -

zu je, gdzie zna leźć pod sta wy praw ne. 

JE STEŚ GU RU NA TYM FO RUM
– Ze nek nie ustan nie po głę bia swo ją wie dzę, śle dzi prze -

pi sy, stu diu je ich in ter pre ta cje. To czło wiek  in sty tu cja –

mó wi userka IFP Stellaartois, współ ini cja tor ka ak cji

„Pro te za dla Zen ka” sprzed dwóch lat.

– Po li cjan ci zwra ca ją się do nie go bez po śred nio na fo -

rum, po przez e-ma ila lub ga du -ga du, w trud niej szych

spra wach tak że te le fo nicz nie. Jed ni dru gim prze ka zu ją

je go nu mer te le fo nu, po le ca ją go so bie ja ko au to ry tet.

Ce nią za nor mal ny, ludz ki ję zyk, ja kim wy ja śnia za wi łe

nie raz prze pi sy praw ne – mó wi Roztroopek, je den z mo -

de ra to rów IFP.

W mo ich ka drach po wie dzia no mi, że… Tyl ko czy nie jest
to pu łap ka? Dla te go py tam cie bie – pi sze na IFP po li cjant.

Zwra cam się do cie bie, bo ty je steś gu ru na tym fo rum –
pi sze in ny. – Po mo głeś mo je mu ko le dze. Czy ja rów nież
mo gę sko rzy stać z two jej tę giej gło wy? – py ta ko lej ny. 

Je śli ty tak mó wisz, to na pew no tak jest – stwier dza 

na stęp ny. 
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W cią gu dwóch lat su biekt umie ścił na fo rum po nad 2500 po stów

z od po wie dzia mi na prze róż ne py ta nia. Na dru gie ty le py tań od po -

wie dział po przez e-ma ile i roz mo wy te le fo nicz ne.

– Sie dzi przy kom pu te rze do póź nej no cy – mó wi pani Ha li na. –

Ni gdy nie pro te stu ję, bo wiem, że sko ro tak ro bi, to zna czy, że ktoś

ocze ku je je go po mo cy. 

NAJ WAŻ NIEJ SZE BY ŁO WSPAR CIE
Wio sną ubie głe go ro ku stan zdro wia Ze no na Wło dar cza ka gwał tow -

nie się po gor szył. Pra wa no ga by ła tak prze cią żo na, że trze ba by ło

do ko nać ope ra cji wsz cze pie nia tzw. sten tów. Wkrót ce po ope ra cji

do szło do zwę że nia tęt ni cy w no dze. Le ka rze orze kli – trze ba am pu -

to wać. Nie chciał się na to zgo dzić. Tym cza sem nie do krwie nie po -

wo do wa ło po twor ne bó le. Wró cił kosz mar sprzed trzech lat.

Gar ścia mi ły kał środ ki prze ciw bó lo we, ca łe no ce sie dział na krze śle. 

Kie dy je sie nią tra fił do szpi ta la, le ka rzom uda ło się udroż nić tęt -

ni cę. Wy da wa ło się, że no ga zo sta ła ura to wa na, gdy na gle, już po ope -

ra cji, pę kła tęt ni ca w ra mie niu. Wło dar czak do stał za pa ści i nie wie le

bra ko wa ło, a stra cił by nie tyl ko rę kę i no gę, ale i ży cie. A jed nak uda -

ło się. No ga zo sta ła ura to wa na, am pu to wa no „je dy nie” czte ry pal ce. 

– Po mo gła mu sil na psy chi ka, wia ra, że bę dzie do brze, opty mizm

mi mo wszyst ko – mó wi żo na. 

– Naj waż niej sze by ło wspar cie mo jej wspa nia łej ro dzi ny i rów nie

wspa nia łych przy ja ciół, któ rzy nie opusz cza li mnie na wet na chwi lę

– do da je Ze nek. 

Gdy wró cił ze szpi ta la, po ja wił się zno wu na IFP. A tu cze ka ły

na nie go nie tyl ko sło wa wspar cia od przy ja ciół i ra dość, że wy grał

ba ta lię o no gę, ale tak że mnó stwo po stów z proś bą o po moc. Ktoś

miał po czu cie, że źle na li czo no mu pod sta wę eme ry tu ry, ktoś in ny

wąt pli wo ści co do pra wi dło wo ści orze cze nia ko mi sji le kar skiej, ktoś

py tał o prze pi sy zwią za ne z za wie sze niem, ktoś in ny po trze bo wał

orze cze nia NSA z 2005 ro ku i py tał, gdzie je zna leźć. Itp., itp., itp.

NIE MAM CZA SU NA ROZ PA MIĘ TY WA NIE
Bar dzo szyb ko wró cił do swo jej ro bo ty na fo rum. Ale prze sia dy wa nie

go dzi na mi przy biur ku by ło ob cią ża ją ce fi zycz nie. Nie skar żył się

na to ni gdy, a jed nak… Ini cja ty wa znów wy szła od fo ru mo wi czów.

Przy ja cie le uzna li, że su biekt wy ko nu je tak cen ną ro bo tę dla po li cyj -

ne go śro do wi ska, że trze ba mu stwo rzyć jak naj lep sze do te go wa -

run ki. I tak wio sną te go ro ku na fo rum po ja wi ło się ha sło „Lap top dla

pre ze sa”. Zno wu, jak w przy pad ku pro te zy, ru szy ła la wi na drob nych

wpłat, zno wu zor ga ni zo wa no au kcję. Bar dzo szyb ko uzbie ra no kwo -

tę po trzeb ną na za kup do brej ja ko ści lap to pa. 

– Te raz mam zu peł nie in ny kom fort pra cy. Mo gę sie dzieć z lap to -

pem na ka na pie, w fo te lu, mo gę za brać go do sa na to rium czy

na dział kę. Wy god niej pra cu ję i szyb ciej udzie lam od po wie dzi – mó -

wi Ze non Wło dar czak. 

– Nie mam cza su roz pa mię ty wać swo jej spra wy – do da je. – To już

by ło, sta ło się, to prze szłość. A tu cze ka ją lu dzie i ich nie za ła twio ne

pro ble my. Nie mam po czu cia mi sji, po pro stu je śli uda je mi się ko -

muś po móc, to czu ję się w po rząd ku ja ko czło wiek. �

ELŻ BIE TA SI TEK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski
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War to ścio wa nie, 
ale ja kie?

Je stem pra cow ni kiem cy wil nym w Ko men dzie
Po wia to wej Po li cji w KSC, za trud nio nym od 10
lat. Czy tam co miesiąc gazetę policyjną. Wie le się
pi sze o pra cow ni kach cy wil nych i ich wy na gro dze -
niach. W ostat nim ar ty ku le tak że. Nie ste ty, ar ty kuł ten mi ja się z czę -
ścio wo praw dą. War to ścio wa nie sta no wisk nie od by ło się tak, jak
opi sa no, tyl ko po przez ku mo ter stwo i zna jo mo ści. Po dzie la ją to nie tyl -
ko pra cow ni cy mo jej ko men dy, ale też ca łe go gar ni zo nu. W ma łych jed -
nost kach jak mo ja nie dą ży się do za tar cia wiel kich prze pa ści pła co wych
po mię dzy pra cow ni ka mi, a ro bi się do kład nie od wrot nie, da jąc tym, któ -
rzy już du żo za ra bia ją, ko lej ne pod wyż ki. Za sta na wia ją ca jest śred nia
pła ca, któ rą rze ko mo ma ją pra cow ni cy cy wil ni (2500 zł), po nie waż śred -
nia pła ca z ko men dy po wia to wej wy no si 1300 zł. Nie dość, że bul wer -
su je trud na sy tu acja w jed nost kach, to pi sze się nie praw dę o pra cy,
pła cach, jak rów nież at mos fe rze, ja ką stwa rza ją prze ło że ni. Je że li w ko -
men dzie wo je wódz kiej na od pra wie ko men dan tów mó wi się o przy zna -
wa niu jak naj mniej szej punk ta cji przy war to ścio wa niu, to po tem sku tek
jest tra gicz ny. 

Je że li cho dzi o związ ki za wo do we, któ re rze ko mo tak dziel nie wal czą
o pra cow ni ków, to na su wa się py ta nie, na czym ta wal ka po le ga. Cią głe
roz mo wy, obiet ni ce, któ re nie pro wa dzą do ni cze go, co każ do ra zo wo wy -
ni ka z wa szych ar tu ku łów. NA PISZ CIE PRAW DĘ! Zejdź cie na naj -
niż szy pu łap, tj. KO MEN DY, KO MI SA RIA TY. 

W tych jed nost kach cy wil ro bi wszyst ko za nędz ne gro sze, nie ma zdol -
no ści kre dy to wej. W ko men dach wo je wódz kich zaj mu je się wą ską dzia -
łecz ką i ma w mia rę go dzi we wy na gro dze nie. 

Po sia dam wy kształ ce nie wyż sze, ma sę za świad czeń, kur sów, szko leń,
któ re zro bi łem pry wat nie, z my ślą, że bę dzie to do ce nio ne. Nie ste ty, bar -
dzo się po my li łem. Za ra biam obec nie 1100 zł. Mu szę do ra biać po pra cy
przy II gru pie in wa lidz kiej. Zmie nia ją się ko men dan ci, czas ucie ka,
a na sze pen sje są jak daw niej, prze pra szam, pod nie sio ne o 87 zł brut to,
co ma być wiel ką mo ty wa cją dla fa chow ców, cy wi lów w Po li cji.

Zda ję so bie spra wę, że ten list i cy wi le jest obo jęt ny PO LI CJI. 
Nie ste ty, nic nie zmie ni ło się w hie rar chii PO LI CJANT – Pies – bu -

da dla psa – cy wil.
Pro szę was, nie pisz cie wię cej nie praw dzi wych in for ma cji i nie du bluj -

cie ich w każ dym nu me rze, po nie waż to jesz cze bar dziej bul wer su je cy -
wi lów. �

� � �

Nor ma tyw ni ma ją go rzej
Chciał bym na wią zać do te ma tu z nr. 10/2008. Cho dzi o ar ty kuł ,,Nie

ocze ku je my za wie le”, cho dzi tu o za rob ki pra cow ni ków ksc. Wy da je mi
się, że w tym ro ku do sta li na praw dę du żo. Dla cze go nie mó wi cie o za rob -
kach po zo sta łych pra cow ni ków, tzw. nor ma ty wu. W każ dej ko men dzie
w da nym dzia le czy to ka drach, ad mi ni stra cyj no -go spo dar czym, fi nan -
sach czy ochro ny in for ma cji nie jaw nych pra cu ją nie tyl ko pra cow ni cy
z ksc. Są tam też oso by z tzw. nor ma ty wu. Zaj mu ją się ty mi sa my mi spra -
wa mi, je den dru gie go za stę pu je. To sa mo po tra fią, tyl ko mie li pe cha
i przed ro kiem 1999 ich sta no wi sko nie by ło urzęd ni cze. Czy uwa ża cie
to za spra wie dli we, je śli da ny pra cow nik ro bi to sa mo, ma ta kie sa mo
wy kształ ce nie, jak ten ni by -urzęd nik, a za ra bia o wie le mniej i jest trak -
to wa ny ja ko coś gor sze go? Nie ste ty tak jest! Przed ro kiem 1999 nie by ło
żad nych kon kur sów, ci ni by -urzęd ni cy nie róż nią się ni czym od pra cow -
ni ków z nor ma ty wu. Róż ni ce mię dzy pra cow ni ka mi z ksc a nor ma ty -

wem w tym sa mym dzia le do cho dzą do kwot od 200 do 700 zł. Czy nie
uwa ża cie, że to prze sa da? Zresz tą ksc do sta je z 1 stycz nia za wsze pod -
wyż kę i nie waż ne, czy ko men dant go lu bi, czy nie, do sta je to z urzę du.
Nie ste ty, tym aku rat pra cow nik z tzw. nor ma ty wu nie mo że się po chwa -
lić. Tu taj jest po da na kwo ta i pod wyż ka da wa na jest we dle gu stu ko -
men dan ta. Bar dzo pro szę was, na pisz cie o tym w ga ze cie. Mo że ktoś so bie
o tych wszyst kich pra cow ni kach przy po mni, tym bar dziej że jest ich na -
praw dę du żo i ży je im się bar dzo cięż ko. �

By ły pra cow nik, któ ry pra co wał wła śnie na ta kim sta no wi sku

Mąż po li cjant – mo im opraw cą
W na wią za niu do ar ty ku łu „Stop prze mo cy” przed sta wio ne go w nr. 10

mie sięcz ni ka „Po li cja 997” chcia ła bym przed sta wić Pań stwu swój, nie -
ste ty nie odo sob nio ny, przy pa dek.

W tym ro ku, po 7 la tach po ży cia mał żeń skie go, roz sta li śmy się z mę -
żem. Przy czy ną roz sta nia by ło znę ca nie się na de mną. Mój mąż, funk -
cjo na riusz Po li cji, przez ca ły czas na sze go związ ku znę cał się na de mną,
sto su jąc prze moc fi zycz ną i psy chicz ną. Mo ja wiel -
ka mi łość, do obec nie już by łe go mę ża, by ła po wo -
dem, że przez dłu gi czas to le ro wa łam je go
agre syw ne za cho wa nia (bi cie, nie kon tro lo wa ne na -
pa dy zło ści, wul gar ne od zyw ki pod mo im ad re -
sem). Mo że się wy dać, że mi łość do nie go win na
po móc nam prze trwać trud ne chwi le i zwal czyć
nie od po wie dzial ne za cho wa nia mę ża. Mi łość
i zło żo ne ślu by nie po zwa la ły mi odejść od nie go.
Wie rzy łam, po dob nie jak wie rzy więk szość za ko cha nych ko biet, że mo -
gę go zmie nić, że mo że to chwi lo we za ła ma nie trud ną po li cyj ną pra cą.
Nie ste ty, ani mo je proś by i bła ga nia, ani pró by po mo cy w róż nej for mie
nie przy nio sły skut ków. Nie kon tro lo wa na agre sja mę ża na ra sta ła. Pró -
bo wał wy rzu cić mnie przez bal kon, gro ził pi sto le tem, co raz czę ściej bił.
Pre tek stem mo gło być wszyst ko. Zbyt go rą ca lub zim na her ba ta, prze ka -
za nie słu chaw ki te le fo nicz nej pod czas oglą da nia me czu w TV itp. Śla -
dów po bi cia nikt z bli skich czy współ pra cow ni ków nie mógł za uwa żyć,
gdyż mąż do brze wie dział, jak i gdzie ude rzyć, aby nie po zo sta wić si nia -
ków. Przy czym nie jed no krot nie po wta rzał, że czu je się cał ko wi cie bez -
kar ny, a w ra zie pro ble mów ko le dzy po li cjan ci po mo gą mu za tu szo wać
spra wę. 

Czę sto za da wa łam so bie py ta nie, czy fak tycz nie nie mo gę li czyć na ni -
czy ją po moc? Czy wśród funk cjo na riu szy Po li cji nie znaj dzie się ża den
męż czy zna, któ ry nie pa trząc na ukła dy, nie za ak cep tu je po stę po wa nia
ko le gi – dam skie go bok se ra? Któ ry po mi mo mę skiej so li dar no ści wy klu -
czy mo je go by łe go mę ża z gro na praw dzi wych męż czyzn i nada mu mia -
no opraw cy? 

Do prze mo cy do szło po tem upo ko rze nie zwią za ne z in ną ko bie tą w ży -
ciu mo je go mę ża. Cha rak ter tej zna jo mo ści nie po zo sta wiał żad nych wąt -
pli wo ści. Po ko lej nych groź bach i po bi ciu zna la złam si ły, aby ura to wać
reszt kę god no ści, któ rą tak sku tecz nie od bie rał mi mąż, wy pro wa dzi łam
się z na sze go miesz ka nia i wy stą pi łam o roz wód. Chcąc jak naj szyb ciej
za mknąć ten smut ny roz dział mo je go ży cia, zgo dzi łam się na roz wód bez
orze ka nia wi ny, któ ry uzy ska łam bez prze szkód. Nie ste ty, po zo sta je pro -
blem po dzia łu ma jąt ku. 

Pra gnę za ape lo wać do ko biet, któ re zna la zły się w po dob nej do mo jej
sy tu acji. Bi tych i gnę bio nych przez mę żów po li cjan tów żon. Nie bój cie się
wal czyć o swo ją god ność. Uwierz cie, że mo że cie zmie nić swój los, że
znaj dą się lu dzie, któ rym le ży na ser cu spra wie dli wość. Któ rzy nie go dzą
się na wy ko rzy sty wa nie wła dzy, ja ką da je mun dur po li cyj ny, w ce lu nisz -
cze nia dru gie go, słab sze go czło wie ka. 

I na ko niec mam py ta nie: czy lu dzie znę ca ją cy się nad bli ski mi mo gą
stać w sze re gach tych, któ rzy pil nu ją po rząd ku spo łecz ne go? �

Bli sko 30 pro cent środ ków z re zer wy bu dże to wej prze zna -

czo no na do dat ki spe cjal ne, oko ło 50 pro cent na war to ścio -

wa nie sta no wisk, a po zo sta łe wiel ko ści prze zna czo no

na wy rów na nie dys pro por cji wy na gro dzeń mię dzy urzę da mi.

– Zda je my so bie spra wę, że na wet w dzie się ciu pro cen tach

nie zo sta ną speł nio ne ocze ki wa nia pła co we człon ków kor pu su

służ by cy wil nej – mó wił na wrze śnio wym spo tka niu ze związ -

kow ca mi gen. insp. An drzej Ma te juk, ko men dant głów ny Po li cji.

DO DAT KI SPE CJAL NE
Od 1 stycz nia br. do da tek spe cjal ny – zgod nie z usta wą z 24

sierp nia 2006 ro ku o służ bie cy wil nej – jest obo wiąz ko wym

skład ni kiem wy na gro dze nia oso bo we go człon ka ksc.

11 czerw ca 2008 r. Ra da Mi ni strów pod ję ła uchwa łę w spra -

wie pro cen to we go po dzia łu na po szcze gól ne urzę dy środ ków

na wy na gro dze nia, prze wi dzia nych na do dat ki spe cjal ne. Pod ko -

niec lip ca br. mi ni ster spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji prze -

ka zał ko men dan to wi głów ne mu Po li cji

15 150 168 zło tych – w tym dla KGP

1 406 900 zło tych – na ich sfi nan so wa -

nie. Ko men dant głów ny prze ka zał

środ ki fi nan so we dys po nen tom trze -

cie go stop nia, czy li ko men dan tom wo -

je wódz kim.

Do dat ki spe cjal ne, śred nio osiem -

dzie siąt kil ka zło tych na oso bę, zo sta -

ły już wy pła co ne, z wy rów na niem od 1

stycz nia 2008 ro ku, mię dzy in ny mi

w gar ni zo nach: ma ło pol skim, ku jaw -

sko -po mor skim, pod la skim i lu bel -

skim. Prze wi du je się, że do 10

paź dzier ni ka br. do dat ki te zo sta ną

wy pła co ne człon kom ksc w KGP. Dzie -

więć osób na sta no wi skach kie row ni -

czych do sta nie po ok. 150 zł,

ko or dy nu ją cych – ok. 105 zł, sa mo -

dziel nych – ok. 100 zł, spe cja li ści –

ok. 83 zł, wspo ma ga ją cych – 80 zł

(wszyst kie kwo ty brut to).

– Do da tek spe cjal ny jest rów nież

pew ną for mą wy róż nie nia za do brą pra -

cę – mó wił gen. insp. An drzej Ma te -

juk, ko men dant głów ny Po li cji,

pod czas spo tka nia ze związ kow ca mi. – Tyl ko w ten spo sób mo -

że my do ce nić świet nych fa chow ców, któ rzy w po rów na niu z wy -

so ko ścią wy na gro dzeń, ja kie ofe ru ją pry wat ne fir my, za ra bia ją

u nas śmiesz nie ma ło.

W za leż no ści od jed nost ki roz pię tość do dat ków spe cjal nych

jest róż na. Od kil ku dzie się ciu złotych dla za trud nio nych na sta -

no wi skach naj niż szych, do po nad 200 zł na naj wyż szych. O osta -

tecz nej wy so ko ści do dat ku spe cjal ne go de cy du je pra co daw ca,

czy li ko men dant jed nost ki.

ILE WAR TE JEST STA NO WI SKO
Sta no wi ska w ksc pod le ga ją war to ścio wa niu – tak sta no wi art. 54

usta wy o służ bie cy wil nej. Na ten cel ko men dy wo je wódz kie

otrzy ma ły 8 531 063 zł, po wia to we 10 933 167 zł, KGP –

2 000 290 zł (śred nio oko ło 146 zł brut to na etat, z wy rów na -

niem od 1 stycz nia 2008 r.). O tym, ile da ny pra cow nik do sta nie,

za de cy du je oce na je go sta no wi ska.

Pro ces war to ścio wa nia prze pro wa dzo ny zo stał na mo cy za rzą -

dze nia 81 pre ze sa Ra dy Mi ni strów z 1 sierp nia 2007 r. w spra wie

za sad do ko ny wa nia opi sów i war to ścio wa nia pra cy w służ bie cy -

wil nej. 

W po szcze gól nych jed nost kach po wo ła ne zo sta ły ze spo ły, zło -

żo ne z pra cow ni ków ksc lub in nych osób peł nią cych funk cje kie -

row ni cze, któ re do ko na ły we ry fi ka cji

sta no wisk pra cy pod wzglę dem ich

przy dat no ści, a tak że od po wied nio je

zwar to ścio wa ły. Czę sto w skład ze spo -

łów wcho dzi li tak że przed sta wi cie le

związ ków za wo do wych.

W każ dej jed no st ce opra co wa no –

na pod sta wie za le ceń De par ta men tu

Służ by Cy wil nej i PZK Kan ce la rii Pre -

ze sa Ra dy Mi ni strów – ta be lę pła co wą

dla po szcze gól nych sta no wisk w ksc.

Dla ksc Ko men dy Głów nej Po li cji ta -

ką ta be lę opra co wa ło Biu ro Kadr

i Szko le nia KGP. Do każ dej z dzie się -

ciu ka te go rii przy pi sa ny jest przy dział

punk to wy. A tak że mnoż nik – mi ni -

mal ny, mak sy mal ny i śred ni – oraz

wska zów ki, o ile pro cent moż na go

pod nieść oraz ja ka mo że być roz pię -

tość w je go sto so wa niu.

– Wszyst kich na szych pro po zy cji nie

da się jed nak zre ali zo wać w ra mach

środ ków, któ re Po li cja otrzy ma ła na sfi -

nan so wa nie pro ce su war to ścio wa nia

sta no wisk w ksc – mó wi mł. insp. Da -

riusz Bęś, na czel nik Wy dzia łu Or ga ni -

za cji Po li cji Biu ra Praw ne go KGP, a jed no cze śnie prze wod ni czą cy

ze spo łu war to ściu ją ce go w KGP. – W pierw szej ko lej no ści na le -

ży więc przy znać wyż sze upo sa że nia tym, któ rzy za ra bia ją ma ło,

mi mo że sta no wi ska, któ re zaj mu ją, otrzy ma ły du żo punk tów.

W Po li cji jest bo wiem wiele sta no wisk, któ rych ran ga jest za ni -

żo na bądź za wy żo na. Te nie pra wi dło wo ści po wsta wa ły przez

PRAWO Zarobki pracowników ksc POLICJA 997       październik 2008 r.38

Nie oczekujmy za wiele

Średnie wynagrodzenie
pracownika  

ksc w Policji, 
z trzynastką, 

za sześć miesięcy
2008 roku wyniosło 

2548 zł brutto.

Członkowie korpusu służby cywilnej są jedną z najsłabiej wynagradzanych grup w Policji. W tym roku liczyli
wprawdzie na znaczny wzrost uposażeń – rząd przeznaczył bowiem ponad pół miliarda złotych z rezerwy celowej
budżetu państwa na wyrównanie płac w ksc – jednak regulacja ta rozminęła się z ich oczekiwaniami.
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Policjant podał jej kartkę i flamaster.
– Pani pisze – powiedział 
i zaczął dyktować: Jestem
człowiekiem! Jestem kobietą!
Kocham życie!

W te dy kom plet nie nie wie dzia ła, o co

mu cho dzi. Wie dzia ła, że jest ni kim.

Głu pią, brzyd ką ba bą, któ ra nic nie

po tra fi, do ni cze go się nie na da je i nie ma

pra wa do szczę ścia. Nie ma swo je go zda nia,

ku li się na dźwięk zgrzy ta ją ce go w drzwiach

zam ka, a po tem sta ra się uni kać cio sów. Bez -

wol na isto ta, ku kieł ka. Wy stra szo na, wy lęk -

nio na, bez war to ści. Ta ka wte dy by ła. Tak

trak to wał ją mąż. 

Wte dy, czte ry la ta te mu, spoj rza ła na st.

asp. Pio tra Sał kow skie go zdu mio na, zło ży ła

za pi sa ną kart kę na czwo ro i scho wa ła do to -

reb ki. Tro chę się za wsty dzi ła, tro chę zmie -

sza ła. Nie mo gła się oprzeć wra że niu, że ten

fa cet w mun du rze jest tro chę dziw ny, ja kiś

in ny. Tak sa mo, jak ten dru gi dziel ni co wy,

asp. sztab. Adam Pio trow ski. Mo że by pa ni
zro bi ła so bie ja kąś przy jem ność, na przy kład coś
ku pi ła. Mo że kurt kę by pa ni zmie ni ła, po wie -

dział jej kie dyś, a ją za mu ro wa ło. Kurt ka 

by ła prze cież no wa. Więc o co cho dzi? Nie

za bar dzo ro zu mia ła. Nie za wsze wie dzia ła,

cze go od niej chcą, ale czu ła, że chcą do brze.

Ufa ła im.

– By łam wte dy ta ką sza rą mysz ką. Stłam -

szo ną i prze stra szo ną. Ba łam się wszyst kie -

go. Ba łam się ode zwać, żyć, ale naj bar dziej

ba łam się mo je go mę ża – mó wi Han na M. 

Nie wszyst ko z tam te go ży cia pa mię ta.

My li da ty, gu bi chro no lo gię, ale o kil ku wy da -

rze niach opo wia da tak, jak by zda rzy ły się

wczo raj. Wszyst kie do ty czą dzie ci.

IM PULS
To by ła ko lej na awan tu ra. Mąż czę sto wra cał

pi ja ny i za wsze po al ko ho lu był agre syw ny.

Rwał się do bi cia, ob rzu cał obe lga mi. Tam -

tym ra zem za ata ko wał ich naj star szą cór kę.

Zwy zy wał od naj gor szych. Do pro wa dził

do łez. Han na chcia ła ją po cie szyć. Po de szła,

po gła ska ła po gło wie: Mo ni sia, nie przej muj
się. Prze cież wiesz, ja ki jest oj ciec. Dziew czy -

na nie wy trzy ma ła, wy krzy cza ła jej pro sto

w oczy: To przez cie bie! To ty mi zmar no wa łaś
dzie ciń stwo!

Dla Han ny te sło wa by ły jak ku beł zim nej

wo dy. Bo la ły moc niej niż ude rze nie w twarz,

by ły gor sze od kop nia ków. Po raz pierw szy

do tar ło do niej, że jej ro dzi na nie jest nor mal -

na, że ich ży cie to pie kło, że jest złą mat ką.

By ło jej przy kro. Przez chwi lę na wet chcia ła

coś z tym wszyst kim zro bić, ale od wa gi, że by

prze rwać kosz mar, za bra kło. 

Gdy sta ra ła się wy ma zać z pa mię ci to wy -

da rze nie, doszło do ko lej nej awan tu ry. Tym

ra zem pi ja ny mąż na sko czył na nią. Za czął ją

szar pać, po py chać, chciał ude rzyć. Pa mię ta

do sko na le: syn, jak zwy kle w ta kich sy tu -

acjach ob jął oj ca w pół i sta rał się go od cią -

gnąć. Chwi lę się sza mo ta li i na gle do sta ła

cios pro sto w twarz. Za la ła się krwią. Po bie -

gła do ła zien ki. Syn za nią. Z pła czem: Ma -
ma, ja cię prze pra szam, ja nie chcia łem, ja go
na praw dę trzy ma łem. My śla ła, że pęk nie jej

ser ce. Chło piec miał wte dy 11 lat. To był
ostat ni raz, po wie dzia ła mę żo wi na stęp ne go

dnia, gdy trzeź wiał, wię cej te go nie zro bisz. 
Po mo cy po sta no wi ła szu kać w Ośrod ku In -

ter wen cji Kry zy so wej. Pa mię ta, że po szła tam,

pła ka ła i dłu go opo wia da ła o tym, co dzie je się

w jej ro dzi nie. Ale gdy usły sza ła, że mu si zgło -

sić się na po li cję, że przyj dzie do nich dziel ni -

co wy, po my śla ła: O nie! Ja ki wstyd.
– Ta pa ni z ośrod ka bar dzo mnie na ma wia -

ła, ale ja nie chcia łam. Pro si ła, że bym cho ciaż

zro bi ła ob duk cję, ale ja nie mia łam pie nię -

dzy. Ka za ła iść do le ka rza pierw sze go kon tak -

tu, że by zro bił wpis w kar cie – opo wia da.

TYLKO ŻYCIE Policjant, który mi pomógł18

Oni mnie
ura to wa li
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– Do dzielnicowego po szłam do pie ro po

ja kimś cza sie. Usłyszałam, że  mam wziąć 

roz wód. By łam w szoku. Na ja kiś czas da łam

so bie spo kój.

PIERW SZE SPO TKA NIE
Nie pa mię ta, kie dy tra fi ła do asp. sztab. Ada -

ma Pio trow skie go i do st. asp. Pio tra Sał kow -

skie go. Mo że to by ło po tym, jak mąż

wy łą czył kor ki w miesz ka niu i stra szył, że się

po wie si, a ona jak gdy by ni gdy nic sie dzia ła

na ka na pie i sta ra ła się nie sły szeć hi ste rii sy -

na i krzy ków cór ki, któ ra ka za ła jej wzy wać

po li cję. 

– Bar dzo moż li we, że to by ło po tym. Nie

wiem – mó wi. – A po li cję wte dy we zwa łam

po raz pierw szy. Mąż się wściekł i by ło jesz -

cze go rzej. Od tam te go cza su trak to wał mnie

jak śmie cia.

Pio trow ski do sko na le pa mię ta ich pierw -

sze spo tka nie w płoc kiej ko men dzie.

– Wy glą da ła strasz nie. Mia ła na so bie ubra -

nie pod ty tu łem „nie ma mnie”. Ako bie ca,

asek su al na, z po czu ciem war to ści rów nym

ze ru. Mąż jej wmó wił, że jest głą bem to tal -

nym i ona w to uwie rzy ła – opo wia da Pio -

trow ski. – Nie mia ła wła sne go zda nia,

zdo mi no wa na, za hu ka na, wrak czło wie ka.

– Wszyst ko w niej krzy cza ło, że po trze bu -

je po mo cy. Tak jak by mi gał nad nią neon

z ha słem „Po móż cie” – do da je Sał kow ski. 

To on był jej dziel ni co wym, ale po nie waż

two rzy li z Pio trow skim nie for mal ny du et,

pra co wa li i spo ty ka li się z nią ra zem. Ni gdy

nie by ło tak, że za sta ła za mknię ty po kój. Gdy

nie by ło Sał kow skie go, był Pio trow ski. I od -

wrot nie. I tak przez pół to ra ro ku.

– Szcze rze im za wra ca łam gło wę – mó wi

dziś pa ni Han na.

WAL KA
Po cząt ki nie by ły ła twe. Po li cjan ci do sko na -

le wie dzie li, że są dla niej ostat nią de ską ra -

tun ku. By ło ja sne, że je śli oni jej nie po mo gą,

nikt jej nie po mo że. Za czę li od pod staw, 

czy li od bu do wa nia jej po czu cia war to ści. 

– Trze ba by ło od ko pać w niej wszyst ko, co

po zy tyw ne i uświa do mić, że to, co łą czy ją

z mę żem, to nie jest mi łość, ale cier pie nie –

opowiada Piotrowski. – Po ka zy wa li śmy jej, że

jest in ny świat, in ni lu dzie, in ni fa ce ci. Chcie -

li śmy, że by cof nę ła się do cza sów, gdy by ła na -

sto lat ką, pan ną, że by by ła spon ta nicz na,

po my śla ła o so bie.

– To by ła praw dzi wa wal ka o nią – dodaje

Sał kow ski. – Mu sie li śmy jej wró cić wia rę

w sie bie i w świat. Wró cić chęć ży cia. Po ka -

zać, że jest war to ścio wa i pięk na.

Oczy wi ście wszyst kie go na raz zro bić się

nie da ło. Dzia ła li ostroż nie. Że by jej nie

prze stra szyć, nie spło szyć, że by nie ucie kła. 

– Grunt był ba gni sty – przy zna je Pio trow ski.

– Trze ba by ło być po li cjan tem, psy cho lo -

giem, le ka rzem, sek su olo giem i praw ni kiem

– do da je Sał kow ski.

– Cza sem wy cho dzi łam od nich i my śla -

łam: „Czy ja by łam na po li cji?”. Al bo: „Mu szę

strasz nie wy glą dać, sko ro mnie tak kry ty ku -

ją” – mó wi Han na.

19

�

– Dostałam drugą szansę i już jej nie zmarnuję – mówi Hanna
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Zaczęło się w Suwałkach, rok temu.
Beata Andruczyk, psycholog 
z komendy miejskiej, usłyszała
historię Joli, ofiary przemocy
domowej i wymyśliła konkurs
„Policjant, który mi pomógł”. 
– Naszym głównym celem było
przeciwdziałanie wypaleniu
zawodowemu policjantów – 
mówi Andruczyk. – A przy tym
zwrócenie uwagi na to, jak ważna
jest postawa policjanta w czasie
interwencji.

Bo że jest ważna, nie ma wątpliwości.

Ofiary przemocy, które dziś zgłaszają

kandydatów do takiego samego, tyle że

ogólnopolskiego kon kur su Nie bie skiej 

Li nii, pi szą w li stach i e -ma ilach, że po li -

cjant był mi ły, za an ga żo wa ny, wy słu chał,

po ra dził, po wie dział, gdzie pójść. Po za tym

po mógł na pi sać pa pie ry do są du, za le ża ło

mu, miał czas, dodał otuchy. Dla ofiar

przemocy ważne jest, żeby policjant był

kimś, komu mogą zaufać, na kim mogą

polegać.

ZMIANA ŻYCIA
– Ofiary przemocy potrzebują wsparcia, więc

bardzo dobrze, jeśli interwencja jest

skuteczna, a dzielnicowemu się naprawdę

chce – mówi Beata Andruczyk. – Ale my w

naszym konkursie szukaliśmy takich

policjantów, którzy przyczynili się do zmiany

życia ofiar przemocy. 

Zgłoszeń było sześć. Policjantów zgłaszały

osoby, które uczestniczyły w grupach

wsparcia, a w skład komisji wchodziła

terapeutka, która mogła zweryfikować, czy

zgłoszenie jest prawdziwe, czy życie ofiary

faktycznie się zmieniło. Wygrał mł. asp.

Grzegorz Czarnecki. 

– Ten policjant mnie obudził – mówiła

Jola, która przez wiele lat z powodu wstydu

i strachu ukrywała swoją sytuację rodzinną.

Gdy po raz kolejny została pobita przez

pĳanego męża, policję wezwały dzieci. 

Boso, po śniegu pobiegły do sąsiadów. Ko-

bieta nie chciała się przyznać. Przekonywała

policjantów, że nic się nie stało i że w jej

rodzinie nie dzieje się nic złego. Jeżeli nic się
nie stało, to dlaczego dzieci wezwały policję?
usłyszała wtedy.

– To były dla niej bardzo ważne słowa.

Uświadomiła sobie, że krzywdzi nie tylko

siebie, ale i dzieci. Postanowiła to zmienić –

opowiada Andruczyk.
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Na po cząt ku ich spo tka nia wy glą da ły

tak, że to oni mó wi li, a ona słu cha ła. A mó -

wi li jej róż ne rze czy. Na przy kład, że po -

win na się ma lo wać i ina czej ubie rać. Nie

w gol fy, nie w sza ro ści, czer nie i gra na ty, ale

na ko lo ro wo. Ma się rzu cać w oczy, od sło -

nić szy ję. Bo jak ko bie ta od sła nia szy ję i

no si ko lo ry, to zna czy, że jest od waż na

i pew na sie bie. I ko niecz nie ma za kła dać

spód ni ce, po ka zy wać no gi, a nie tyl ko

w spodniach bie gać. I tu by ło naj trud niej.

Bo ona się wsty dzi ła. Wa ży ła wte dy 47 kg

i by ła prze raź li wie chu da. Nie mie li in ne -

go wyj ścia niż ją zmu sić. Na spo tka nie

z mę żem, któ re zor ga ni zo wa li w ko men -

dzie, po raz pierw szy przy szła w spód ni cy.

Wcze śniej Pio trow ski do ra dzał jej, ja kie go

ko lo ru raj sto py ma za ło żyć.

SI ŁA
Spo tka nie z mę żem oka za ło się kom plet -

ną klę ską. Han na, któ ra łu dzi ła się, że jest

jesz cze ja kaś szan sa dla ich mał żeń stwa,

zro zu mia ła, że to ko niec. To był prze łom.

Na szczę ście by ła już na ty le sil na, by wziąć

spra wy w swo je rę ce i nie trząść się ze stra -

chu na myśl o roz wo dzie. 

– Ko le żan ki pu ka ły się w czo ło i od ra dza -

ły. Źle ro bisz – opo wia da Han na. – Mó wi ły,

że nie mam pra cy, mam trój kę dzie ci

i na pew no sa ma so bie nie po ra dzę. Mia ły

ra cję, bo kom plet nie nie wie dzia łam, co

zro bię i jak bę dę da lej żyć. Ale wie dzia łam,

że nie chcę już ta kie go ży cia, ja kie mia łam

– dodaje Han na.

– By ła wresz cie moc na – wspo mi na Pio -

trow ski. – Mąż zo ba czył w niej tę po tę gę.

Za sko czy ła go. Z brzyd kie go ka cząt ka na -

ro dził się ła będź.

Han na chy ba ni gdy w ży ciu nie by ła tak

pew na i zde cy do wa na. Wie dzia ła, że nie

jest sa ma. Cho dzi ła na gru pę wspar cia

do Cen trum Kry zy so we go i do psy cho lo ga.

Mia ła za przy jaź nio ną pa nią me ce nas, no

i ich, po li cjan tów. Umo wę mie li ta ką: je że -

li bę dzie czu ła się sła ba, dzwo ni do nich,

przy cho dzi, a oni bę dą do ła do wy wać jej

aku mu la to ry. I dzwo ni ła do nich. Ze

wszyst kim. O każ dej po rze dnia i no cy.

Na przy kład, gdy mąż za czął się spo ty kać

z in ną ko bie tą, a ta przy sła ła jej list z obe -

lga mi, za dzwo ni ła do Pio trow skie go. Co ro -
bić? py ta ła roz trzę sio na. A on spo koj nie

mó wił, że przede wszyst kim nie dać się

spro wo ko wać. Po dob ny pro blem mia ła, gdy

w są dzie przed roz pra wa mi mąż pod cho -

dził do niej, na zy wał szma tą al bo śmie -

ciem. Nie wie dzia ła, jak re ago wać.

Któ re goś dnia za py ta ła Sał kow skie go.

Na na stęp nej roz pra wie na obe lgę mę ża

pew nym gło sem od po wie dzia ła: Nie mu sisz
mi się przed sta wiać, wiem, kim je steś.

– Na praw dę, du żo się od nich na uczy -

łam. Ży cia przede wszyst kim, za cho wa nia

w róż nych sy tu acjach. To oni po ka za li mi,

jak być pew ną sie bie i jak wal czyć o swo je.

Kie dyś mia łam smu tek w oczach, te raz je -

stem po god ną oso bą. Nie pa mię ta łam, jak

się śmiać. Dziś śmie ję się non stop. Do sta -

łam dru gą szan sę i już jej nie zmar nu ję –

mó wi Han na.

Spra wy pa ni Han ny trwa ły kil ka lat. Dziś

jest po roz wo dzie i po po dzia le ma jąt ku.

Ma pra cę, przy ja ciół, cho dzi na tań ce, zro -

bi ła pra wo jaz dy. Jest spon ta nicz na. Lu bi

so bie spra wiać przy jem no ści i po do ba się

so bie. Kie dyś nie od wa ży ła by się sta nąć

przed lu strem i po wie dzieć do sie bie: „Je -

stem ład na”. Dziś nie ma z tym pro ble -

mów. Ostat nio gdzieś prze czy ta ła, że do bra

mat ka to szczę śli wa ko bie ta. Wie więc, że

wresz cie jest do brą mat ką. I mo że śmia ło

po wie dzieć, że ko cha ży cie. A kart kę ze

zło ty mi my śla mi od Sał kow skie go trzy ma

do dziś. Na pa miąt kę. 

NA GRO DA
– Łoł! To pa ni! – dla Sał kow skie go i Pio -

trow skie go to by ła naj więk sza na gro da,

gdy któ re goś dnia pa ni Han na po ja wi ła się

u nich w ko men dzie od sta wio na, od mie -

nio na, ko bie ca. By li wzru sze ni. Bo rzad ko

się zda rza, że po dłuż szym cza sie ktoś

przy cho dzi, pa mię ta i dzię ku je. By li

szczę śli wi. Bo zda rzył się cud. By li w szo -

ku. Bo po raz pierw szy to ona opo wia da ła,

a oni słu cha li. By ła ro zpromienio na

i uśmiech nię ta.

To ostat nie spo tka nie by ło kil ka lat te -

mu, gdy jesz cze obaj by li dziel ni co wy mi.

Dziś Sał kow ski pra cu je w ka drach w płoc -

kiej KMP, a Pio trow ski jest kie row ni kiem

Po ste run ku Po li cji w Łąc ku. 

O kon kur sie Nie bie skiej Li nii pa ni Han -

na do wie dzia ła się z ra dia. „Po li cjant, któ -

ry mi po mógł” usły sza ła i wie dzia ła, że

mu si ich zgło sić. Że by im po dzię ko wać.

– Ja ich nie za po mnę. Dzię ki nim je stem

dziś in nym czło wie kiem. Oni mnie ura to -

wa li. Chcia łam, że by wie dzie li, że ich pra -

ca nie po szła na mar ne – mó wi dzi siaj.

Gdy py tam po li cjan tów, czy ją pa mię ta -

ją, są za sko cze ni, że to ona ich pa mię ta. 

– Tak wła śnie po win na wy glą dać pra ca

po li cjan tów z ofia ra mi prze mo cy? – pytam.

– My śmy wy szli po za sche mat – mówi

Sał kow ski. – Zrobiliśmy więcej, niż do nas

należało.

– Tak czuliśmy i wy ko rzy sta li śmy to, co

nam Bo zia da ła – podsumowuje Pio trow -

ski. �

AN NA KRAW CZYŃ SKA
zdj. Pa weł Osta szew ski

�

18-21.11:Layout 6  10/20/08  6:37 PM  Page 20



Pomysł KMP w Suwałkach został

zauważony i stąd ogólnopolska edycja

konkursu. Zgłoszeń przyszło kilkadziesiąt. 

– Blisko setka – mówi pracownik

Ogólnopolskiego Pogotowia dla Ofiar

Przemocy w Rodzinie „Niebieska Linia”. –

Wiele z nich się powtarza, więc mamy około

50 kandydatów.

WYJĄTKOWI
Tu, inaczej niż w Suwałkach, policjantów

mógł zgłaszać każdy, również instytucje,

stowarzyszenia i fundacje. Wszyscy w kilku,

kilkunastu lub kilkudziesięciu zdaniach

uzasadniali swój wybór. Na przykład:

Krystyna Żytecka z Fundacji „Pomoc

Kobietom i Dzieciom” o asp. Jarosławie

Florczaku: Osobiście przywozi (prywatnym
samochodem) do nas osoby dotknięte przemocą.
Monitoruje tę pomoc na bieżąco, nie
ograniczając swojego czasu poza służbą.
Kobiety, które trafiają do nas, nie mogą się
nadziwić, że jeszcze są tacy policjanci.

Anna o sierż. Pawle Piwowarskim: Pan
Paweł był pierwszą osobą, której odważyłam
się ujawnić szczegóły przeżywanego dramatu, a
od dnia pierwszej interwencji nieustannie
służył radą, pomocą i cierpliwością w
wysłuchiwaniu opisu kolejnych wydarzeń.
Mogłam na niego liczyć w najtrudniejszych
momentach, które następowały lawinowo.

Większość o konkursie dowiadywała się z

radia, prasy, z internetu. Czasem zdarzyło

się, że mówił im o nim sam policjant. Ludzie

wysyłali zgłoszenia, bo w ten sposób chcieli

podziękować, bo uważają, że ich policjant

jest wyjątkowy.

SŁUŻBA
– Ee tam, wyjątkowy. Normalny jestem –

asp. Jarosław Florczak  jest szczerze

zmieszany. Nie spodziewał się. Nie wie, co

powiedzieć. Nie lubi się chwalić. 

Do Policji postanowił iść 7 lat temu, gdy

uświadomił sobie, że będąc dziennikarzem,

bardziej jest policjantem. Chciał pomagać,

zmieniać, naprawiać. Dziś jest kierownikiem

rewiru dzielnicowych w warszawskim

Wawrze, ma pod sobą kilku ludzi i stara się

pokazywać swoim chłopakom, jak powinna

wyglądać praca z ofiarami przemocy. 

– Jest pierwszym kierownikiem, którego

znam, który zgłosił się do nas, żebyśmy

przeszkolili policjantów i nauczyli ich

rozmawiać z ofiarami przemocy – mówi

Żytecka. Florczak dodaje: – Nie może być tak,

że pani przychodzi, a policjant zaciąga się

papierosem, strzepuje popiół i myśli sobie „Nie

pani pierwsza, nie ostatnia”. Jeśli tak będziemy

myśleć, będzie to klęska całej formacji.

Jego metoda jest prosta: wysłuchać,

rozpoznać, pomóc. Kiedyś na przykład

prowadził sprawę rodziny, w której mąż miał

być agresorem, pĳakiem i nożownikiem.

Pani non stop wzywała policję, bo mąż się

awanturował. Policjanci przyjeżdżali i

pouczali pana. I tak w nieskończoność.

Dopiero Florczak odkrył, że sprawcą

przemocy w tym domu jest kobieta. To ona

miała problem alkoholowy, wszczynała

awantury i prowokowała męża. Do tego

stopnia, że któregoś dnia, gdy on w kuchni

przygotowywał kolację, ona atakując go, w

szale, specjalnie nadziała się na nóż. 

– Ale na pierwszy rzut oka wyglądało, że

to on jest agresorem. Trzeba było poświęcić

trochę czasu i zaangażować się, żeby prawda

wyszła na jaw – mówi Florczak.

– Bo to jest tak, że większość ludzi boi się

rozmawiać z policjantem. Dlatego tak ważne

jest, żeby rozmawiać po ludzku, jak człowiek

z człowiekiem, a nie z pozycji władzy –
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dodaje sierż. Paweł Piwowarski, dzielnicowy

z KPP w Piasecznie. 

Dzielnicowym jest od 10 lat. Uważa, że

jak coś robić, to porządnie. Nie lubi fuszerki.

A że praca czasochłonna? 

– Widać taki mój los. Ktoś może

powiedzieć, że za bardzo się interesuję, ale

nie potrafię inaczej – mówi.

Pani Anna jest mu wdzięczna z wielu po-

wodów: potraktował ją poważnie, błyska-

wicznie skierował do psychologa pomagał 

w pisaniu pozwu, udzielał porad prawnych.

– Dostałam bardzo dużo za nic. Ja

rozumiem, że wypełniał swoje obowiązki, ale

wiem, że nie wszyscy policjanci są tak

zaangażowani – dodaje.

– Nasza praca to służba ludziom – mówią

Piwowarski i Florczak.

Laureatów konkursu poznamy pod koniec

października. Na konferencji 20–21

listopada otrzymają nagrody z rąk

komendanta głównego Policji i organizatora

konkursu. �

ANNA KRAWCZYŃSKA
zdj. Arkadiusz Dziczek

Kon kurs „Po li cjant, któ ry mi po mógł” ogło si ło Ogól no pol skie Po go to wie Po mo -
cy dla Ofiar Prze mo cy w Ro dzi nie „Nie bie ska Li nia”, a pa tro nu je mu ko men dant
głów ny Po li cji. 

Policjant, który mi pomógł

Jak człowiek z człowiekiem
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Z1050 (róż ne go stop nia i spe cjal no ści)

po li cjan tów, któ rzy wy po wie dzie li się

w – prze pro wa dzo nym przez ko men dę

głów ną – son da żu* aż 79,6 proc. za li czy ło ba -

zę strze lec ką do sła bych stron Po li cji; je dy -

nie 20,4 do moc nych. Brak strzel nic lub ich

nie do sto so wa nie do po trzeb no wo cze snych,

po li cyj nych strze lań, o czym pi sa li śmy w po -

przed nim nu me rze, jest z pew no ścią głów -

nym czyn ni kiem ne ga tyw nie rzu tu ją cym

na pro ces zdo by wa nia i do sko na le nia umie -

jęt no ści strze lec kich. Nie je dy nym jed nak.

MA ŁO POD STAW
Pro ble my za czy na ją się już na po zio mie szko le -

nia pod sta wo we go, choć by ze sprzę tem. Jest

co praw da le piej niż jesz cze kil ka lat te mu, bo

po li cyj ny „na ry bek” ma już moż li wość za po zna -

nia się z gloc ka mi i wal the rem, ale obok na dal

paść się pod czas strze la nia, to ża den in ny pi -

sto let nie bę dzie nam strasz ny – żar tu je Łu -

kasz, po li cjant z 3-let nim sta żem. – Ty le że ja

nie tak daw no do sta łem wal the ra, jesz cze

z nie go nie strze la łem i, praw dę po wie dziaw -

szy, nie czu ję się z nim do koń ca swo bod nie.

Man ka men ty sprzę to we ma ją jed nak, zda -

niem pod insp. Mo raw skie go, dru go rzęd ne

zna cze nie w sto sun ku do bra ku od po wied -

nich strzel nic.

Po zo sta je jesz cze in na, waż na kwe stia –

za kres szko le nia strze lec kie go, ja kie prze -

cho dzi „na ry bek”.

– Nie oszu kuj my się, za ję cia strze lec kie

na kur sie pod sta wo wym to ab so lut ne mi ni -

mum – mó wi na to miast Ro bert, od dwóch

lat nie eta to wy in struk tor wy szko le nia strze -

lec kie go. – Co to jest te kil ka dzie siąt strza -

łów, któ re od da je przy cho dzą cy do Po li cji
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w użyt ko wa niu po zo sta ją P -83 i P -64, zwy kle

star sze niż uczą cy się ni mi wła dać kur san ci.

– To jed nost ki wy eks plo ato wa ne, czę sto

ule ga ją ce uszko dze niom, któ re daw no po -

win ny zo stać wy co fa ne – mó wi je den z naj -

lep szych strzel ców w Po li cji pod insp. Adam

Mo raw ski z CSP w Le gio no wie.

Na wet po mi ja jąc fa tal ny stan tech nicz ny

P -64 i P -83, na le ża ło by za dać py ta nie, ja ki

w ogó le jest sens wy ko rzy sty wa nia do na uki

po słu gi wa nia się bro nią kon struk cji, któ rych

roz wią za nia tech nicz ne zu peł nie nie przy -

sta ją do współ cze snych mo de li – ta kich, jak

wła śnie (co raz po wszech niej sze w Po li cji)

gloc ki i wal ther, z któ ry mi mło dzi po li cjan ci

za pew ne ze tkną się wkrót ce po kur sie pod -

sta wo wym, w jed nost kach?

– Pew no wy cho dzi się z za ło że nia, że je śli

po ra dzi my so bie z P -64, któ ry po tra fi roz -

Zajęcia strzeleckie na kursie podstawowym 
to absolutne minimum – kilkadziesiąt strzałów

Ma ło nas, ma ło nam
„Przeciętny polski policjant strzela zbyt rzadko, a przez to kiepsko. O wielu można by powiedzieć, że nie do końca
opanowali zarówno technikę strzelania, jak i... własny pistolet” – napisałem w artykule sprzed kilku lat. Niestety, te
słowa wciąż pozostają prawdziwe.
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czło wiek, nie ma ją cy za zwy czaj wcze śniej

żad ne go kon tak tu z bro nią? Mo im zda niem

już na po cząt ku każ dy po li cjant po wi nien

przejść co naj mniej ta kie szko le nie, ja kie za -

li cza ją w Słup sku nie eta to wi in struk to rzy.

Choć i ta ki pro gram nie wy star czy, je śli lu -

dzie nie bę dą po kur sie pod sta wo wym re gu -

lar nie strze lać.

– Pew no każ dy na uczy ciel po wie, że je go

przed mio tu mo gło by być wię cej, ja też tak

uwa żam – mó wi pod insp. Mo raw ski. –

Na kur sie pod sta wo wym za ję cia z wy szko le -

nia strze lec kie go obej mu ją 80 go dzin.

Głów nie za ję cia prak tycz ne, nie wiel ka część

teo re tycz na. Na pew no wy star cza to do na -

ucze nia słu cha czy po słu gi wa nia się bro nią

służ bo wą, ale już nie do utrwa le nia na by tych

umie jęt no ści. Tym cza sem wie my, jak ułom -

ne jest do sko na le nie za wo do we w jed nost -

kach.

MA ŁO IN STRUK TO RÓW
Pod insp. Mo raw ski za cho wu je grzecz ną po -

wścią gli wość, uży wa jąc zwro tu „ułom ne”.

Wy star czy bo wiem rzut oka na fo rum dys -

ku syj ne IFP, by prze ko nać się, że w wie lu

jed nost kach strze lec kie do sko na le nie za wo -

do we po pro stu le ży odło giem.

W nie któ rych jed nost kach dra ma tycz nie

bra ku je lu dzi do pro wa dze nia za jęć strze lec -

kich.

Je dy nym miej scem w Po li cji, gdzie moż -

na na być upraw nie nia do te go, jest Za kład

Wy szko le nia Strze lec kie go SP w Słup sku –

z no wo cze sną (zwłasz cza jak na pol skie wa -

run ki) ba zą, bar dzo do brą ka drą. Ale Słupsk

nie jest z gu my.

– Pro wa dzi my je den kurs mie sięcz nie,

z wy łą cze niem lip ca i sierp nia, mie się cy

urlo po wych, pod czas któ rych jed nost ki ma -

ją i tak uszczu plo ne skła dy, trud no więc by -

ło by im przy sy łać do nas lu dzi – mó wi je go

kie row nik mł. insp. Ry szard Ja ku bow ski. –

W każ dym kur sie bie rze udział 15 po li cjan -

tów, za tem rocz nie szkoli my ok. 150 nie -

eta to wych in struk to rów wy szko le nia strze -

lec kie go. To nie źle, jak na 100-ty sięcz ną for -

ma cję. Pro blem z bra kiem in struk to rów

po le ga chy ba bar dziej na fluk tu acji kadr

w Po li cji. Jed nost ka przy sy ła do nas czło -

wie ka, my go szkoli my, ale on po dwóch la -

tach prze no si się gdzie in dziej i jed nost ka

zno wu po trze bu je in struk to ra. Po za tym

spo ro lu dzi prze cho dzi ło ostat nio i na dal

prze cho dzi na eme ry tu ry. Roz ma wia łem nie -

daw no z ko le gą z AT; po wie dział mi, że la da

chwi la odej dzie z je go od dzia łu dwóch in -

struk to rów i nie wie, co zro bi.

Być mo że jest i in na przy czy na – biu ro kra -

tycz na.

– Dwa la ta te mu do Słup ska po je chał ko -

le ga, ale miał pe cha, ob lał eg za min wstęp ny
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Garnizon/piony Częstotliwość strzelań Roczne zużycie amunicji
przez jednego policjanta

(szt.) 

podlaski 
piony: kryminalny i prewencji raz w miesiącu 84 
pozostałe piony 2 razy w roku 24 
kujawsko-pomorski
piony: kryminalny i prewencji raz w miesiącu 144
pozostałe piony zależnie od jednostki 72
pomorski
KWP – wszystkie piony 3 razy w miesiącu min.  528
KPP/KMP zależnie od jednostki – od (zwykle) 12–120*

2 razy w roku do jednego razu w miesiącu
AT 2 razy tygodniowo do 2400***
lubuski
piony: kryminalny i prewencji raz w miesiącu 36*

(średnia dla wszystkich pionów)
pozostałe piony 2 razy w roku
śląski
piony: kryminalny i prewencji zwykle raz w miesiącu średnio ok. 72

(w niektórych jednostkach mniej)
pozostałe piony zależnie od jednostki, min. 2 razy w roku 12 – ok. 72
świętokrzyski
piony: kryminalny, dochodzeniowo-
-śledczy i prewencji raz w miesiącu 72
pozostałe piony zależnie od jednostki,  min. 2 razy w roku brak danych
SPP 2–3 razy w miesiącu po ok. 192 ostrej i gumowej
AT 2–3 razy w tygodniu ok. 1800***
małopolski
piony: kryminalny i prewencji raz w miesiącu 52 (średnia dla wszystkich pionów)
pozostałe piony raz na kwartał
AT 2 razy w tygodniu bez ograniczeń
lubelski brak danych brak danych
łódzki
KWP – wszystkie piony raz w miesiącu 72 (piony: kryminalny, 

dochodzeniowo-śledczy 
i prewencji dodatkowo – 72)

KPP/KMP zależnie od jednostki, zwykle 2 razy w roku brak danych
AT 2–3 razy w miesiącu ok. 1200–1500***
warmińsko-mazurski
piony: kryminalny i prewencji zależnie od jednostki, zwykle raz w miesiącu średnio 72
służby wspomagające zależnie od jednostki, zwykle 2 razy w roku średnio 36
AT 2 razy w miesiącu 1200***
opolski**
KWP – wszystkie piony 5 razy w roku średnio 51
KPP/KMP 2 razy  w roku średnio 26
SPP raz w miesiącu średnio 38 (łącznie z gumową)
AT 2 razy w tygodniu 1218***
wielkopolski
wszystkie piony zależnie od jednostki, średnio: 50 – broń krótka

min. 2 razy w roku 16 – pistolet maszynowy
30 – AKMS

mazowiecki
KWP – wszystkie piony 2–3 razy w miesiącu 600–900
KPP/KMP zależnie od jednostki, min. 2 razy w roku brak danych
AT 3 razy w miesiącu brak danych
podkarpacki
wszystkie piony 6 razy w roku 32  
OP raz w tygodniu brak danych 
AT 3 razy w tygodniu 7200***
zachodniopomorski
wszystkie piony zależnie od jednostki średnio ok. 220
AT ok. 80 strzelań rocznie 1200–1300
dolnośląski
piony: kryminalny, dochodzeniowo- raz w miesiącu 140 
-śledczy i prewencji (średnia dla wszystkich pionów)
pozostałe piony zależnie od jednostki, min. 2 razy w roku
AT 4 razy w miesiącu 4000
KSP
wszystkie piony 2 razy w roku 12–24

* średnie zużycie, włączając amunicję do broni maszynowej i gładkolufowej, co w niewielkim stopniu zawyża wynik (brak innych danych)
** w przypadku garnizonu opolskiego jest to średnie zużycie w okresie: styczeń–sierpień
*** do różnego rodzaju broni

źródło: Zespoły Prasowe KWP

�
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jed nym punk tem i nie zo stał przy ję ty – mó wi je dy ny

w 130-eta to wej KPP w Mal bor ku nie eta to wy in struk -

tor wy szko le nia strze lec kie go nad kom. To masz Paw lak,

na co dzień na czel nik sek cji pre wen cji. – Od te go cza -

su pro szę ko men dę wo je wódz ką o wy sła nie do Słup ska

dwóch lu dzi. Bez sku tecz nie. A ja sa m nie da ję ra dy. Kie -

dy przy cho dzi ko niecz ność zor ga ni zo wa nia strze la nia,

nie wiem, w co rę ce wło żyć, dez or ga ni zu je mi ono nor -

mal ną pra cę. Ka dry wo je wódz kiej te go nie do strze ga ją.

MA ŁO AMU NI CJI
Trud no się dzi wić, że w 2007 ro ku w KPP w Mal bor ku

strze la li (na uży cza nej, my śliw skiej strzel ni cy) tyl ko po -

li cjan ci ma ją cy naj czę ściej do czy nie nia z bro nią – z pio -

nów pre wen cji i kry mi nal ne go. Z po zo sta łych nie

strze la li w ogó le.

Co cie ka we, sa ma KWP w Gdań sku (ma ją do brą ba zę

– patrz po przed ni nu mer „Po li cji 997”) sły nie z te go,

że strze la naj czę ściej w kra ju. We dług za ło żeń pro gra -

mo wych, po li cjan ci wszyst kich pio nów po win ni strze -

lać trzy ra zy w mie sią cu; mi ni mum 44 szt. amu ni cji.

Że by jed nak nie by ło za pięk nie, za cy tu ję frag ment ko -

re spon den cji z Ze spo łem Pra so wym KWP w Gdań sku:

„(...) Pro blem w tym, że od lip ca do wczo raj (po ło wa

wrze śnia – przyp. aut.) nie by ło amu ni cji. Te raz

jest 4000 szt., ale oso ba pro wa dzą ca twier dzi, że wy star -

czy to na ty dzień (...)”.

Ko lej ny frag ment, tym ra zem te le gra mu z KPP w By -

to wie: „(...) Na chwi lę obec ną na sza jed nost ka nie po -

sia da amu ni cji ty pu Ma ka row z uwa gi na jej brak

w ma ga zy nie uzbro je nia, przez co pod zna kiem

zapytania jest dal sze szko le nie po li cjan tów po sia da ją -

cych broń ty pu P -64, P -83. (...) Od no śnie amu ni cji Pa -

ra bel lum, to po sia da my ją w ilo ści nie zbęd nej

do prze pro wa dze nia spraw dzia nów na 2008 rok”.

Pro blem nie do ty czy wy łącz nie gar ni zo nu po mor s-

kie go.

– Bo ry ka my się z bra kiem amu ni cji do szko leń. Jak

tak da lej pój dzie, to za kil ka lat bę dzie my wy ko ny wać

je dy nie szko le nia bez strza ło we – mó wi do me l110 z IFP,

nie eta to wy in struk tor w jed nej z ko mend po wia to wych

woj. świę to krzy skie go. – Ko le dzy ma ją pro ble my z przy -

strze la niem no wej bro ni. Wy da wa ne są no we wal the ry,

na to miast na za po zna nie się z ni mi i szko le nie nie prze -

wi dzia no żad nych środ ków.

Nic dziw ne go, że więk szość po li cjan tów strze la je dy -

nie obo wią zu ją ce mi ni mum. Nie spo sób jed no znacz nie

okre ślić, ile ono wy no si, gdyż jest zróż ni co wa ne w za leż -

no ści od: wo je wódz twa, ty pu służ by, a tak że ro dza ju

jed nost ki (KWP czy KMP/KPP). W żad nym razie nie są

to jed nak licz by dzia ła ją ce na wy obraź nię czy choć by

za do wa la ją ce.

Za zna czyć na le ży do dat ko wo, że są to tyl ko wiel ko ści

teo re tycz ne, prak ty ka wy glą da bo wiem nie co ina czej.

– Prze wi dzia ne są dwa strze la nia w ro ku, wio sną szko -

le nio we i je sie nią eg za mi na cyj ne – mó wi col Kurtz z KSP.

– W prak ty ce trzy oso by, z któ ry mi roz ma wia łem, dwie

z do cho dze niów ki i jed na z kry mi nal ne go, nie mia ły

żad ne go strze la nia wio sną, tyl ko te raz strze la nie eg za -

mi na cyj ne.

Kie dy przed sta wiam Re no, nie eta to we mu in struk to -

ro wi wy szko le nia strze lec kie go z woj. za chod nio po mor -

skie go, in for ma cję uzy ska ną z Biu ra Pra so we go KWP

w Szcze ci nie, że: „Po li cjan ci jeż dżą zgod nie z har mo -

no gra mem (jest to ok. 20 strze lań w ro ku)”, re agu je

uśmiesz kiem.

– Hmm, 20 ra zy po wia dasz. No cóż, gdy by po li czyć

wszyst kie wy strze lo ne na bo je, to by ło by ich coś ze 20

sztuk – nie szczę dzi iro nii. – W jed nost kach li nio wych

strze la nie czę sto kroć wy glą da zu peł nie ina czej niż

w sta ty sty kach KWP. Pa mię taj my, że po nad po ło wa lu -

dzi ma te raz broń na na bo je pa ra bel lum, a mnie da lej

da ją ty le ma ka ro wa, ile chcę, a pa ra bel lum pod wy dział,

bo nie ma.

We wspo mnia nym już son da żu KGP do stęp ność 

bro ni i amu ni cji uzna ło za moc ną stro nę Po li cji 53 proc.

an kie to wa nych; za sła bą – 47 proc. To i tak za ska ku ją co

dobry wy nik, je śli na fo rum dys ku syj nym IFP moż na tra -

fić na post Ko mi nia rza9 ze Ślą ska: „(...) czy jest moż li -

we, by po li cjan ci OPI nie strze la li ani ra zu w ro ku – bo

jak prze ło żo ny twier dzi – nie ma amu ni cji?... nie przy je -

cha ła czy coś ta kie go...”.

EFEK TY
Efek ty ta kich bra ków naj le piej ilu stru ją dwa przy -

pad ki.

Pierw szy opi sał fo ru mo wicz IFP da wi do f2007: „(...)

Pa mię tam, jak któ re goś dnia za trzy my wa li śmy zło dziei

i oko licz no ści wy ma ga ły, aby broń prze ła do wać i mieć

go to wą do uży cia...\tuż po za trzy ma niu mój pra wy drżą -

cą rę ką skie ro wał swo je go P -64 w mo ją stro nę (wi dząc

ten ruch, lek ko się spo ci łem) i po pro sił mnie, abym mu

go roz ła do wał, bo on po ję cia o tym nie ma..., a 5 lat służ -

by miał (...)”.

Dru gi – PAP w wia do mo ści z 22 sierp nia br. pt.

„Szko le nie z ob słu gi bro ni >>wy pa li ło<<”: „(...) Wro -

cław ski in struk tor po strze lił po li cjant kę pod czas szko -

le nia z ob słu gi bro ni. (...)”.

Włos się je ży na gło wie. Je śli ta kie rze czy przy tra fia -

ją się szko le niow com, co po wie dzieć o na wy kach

i umie jęt no ściach prze cięt nych po li cjan tów? �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. Pa weł Osta szew ski

* Ba da nie prze pro wa dził – na prze ło mie ma ja i czerw ca 2008
ro ku – Wy dział Opra co wań Sys te mo wych i In for ma cji Pu blicz -
nej Ga bi ne tu Ko men dan ta Głów ne go Po li cji. Dys try bu cja na -
rzę dzia od by ła się dro gą pocz to wą.
W ba da niu uczest ni czy li (struk tu ra pró by):
– wszy scy ko men dan ci wo je wódz cy Po li cji i dy rek to rzy Biur
KGP; oraz wy lo so wa ne gru py: 
– 100 ko men dan tów miej skich/po wia to wych/re jo no wych, 
– 950 po li cjan tów re pre zen tu ją cych pio ny: kry mi nal ny i pre-
wen cji,
– gru pa do wód ców i po li cjan tów od dzia łów pre wen cji (55
osób). 
W badaniu wzię ło udział 1050 respondentów (ta ka licz ba an -
kie to wa nych zwró ci ła wy peł nio ną an kie tę son da żo wą).
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Aż 79,6 proc. ankietowanych
policjantów za li czy ło 

ba zę strze lec ką do sła bych stron Po li cji.

�
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Wniedzielę, 28 września 2008 roku

w przeddzień święta św. Michała

Archanioła – patrona policjantów,

do Częstochowy przybyli funkcjonariu-

sze i pracownicy Policji oraz osoby działa-

jące na rzecz środowiska policyjnego. 

Nie brakowało policyjnych rodzin z dziećmi.

W przeddzień uroczystości zakończyło się

doroczne seminarium kapelanów policyj-

nych.

Ja sno gór skie Spo tka nia Śro do wi ska Po li -

cyj ne go we szły już na sta łe do po li cyj ne go

ka len da rza. Jak co ro ku piel grzy mi prze szli

spod ba zy li ki ar chi ka te dral nej pw. Świę tej

Ro dzi ny ale ją Naj święt szej Ma ryi Pan ny

do stóp klasz to ru oo. pau li nów. Po dro dze

zło ży li wień ce przy Po mni ku Nie zna ne go

Żoł nie rza. W imie niu or ga ni za to rów wią zan -

kę przed po mni kiem ks. Je rze go Po pie łusz -

ki zło żył prze wod ni czą cy NSZZP An to ni 

Du da, któ ry ko or dy no wał przy go to wa nia

do piel grzym ki. 

W tym ro ku msza świę ta w in ten cji śro do -

wi ska po li cyj ne go od by ła się na bło niach ja -

sno gór skich. Kon ce le bro wa ne mu na bo żeń -

stwu prze wod ni czył na czel ny ka pe lan Po li cji

ks. pra łat płk Sła wo mir Żar ski. We mszy

uczest ni czy li m.in.: ko men dant głów ny gen.

insp. An drzej Ma te juk, je go za stęp ca nad -

insp. Hen ryk Tu siń ski oraz ślą ski ko men dant

wo je wódz ki nad insp. Da riusz Biel. 

Na stęp nie po li cyj ni pąt ni cy prze szli

do Ka pli cy Mat ki Bo żej Ja sno gór skiej Kró -

lo wej Pol ski, gdzie przed ta bli cą GLO RIA

VIC TIS od mó wi li mo dli twę w in ten cji

funk cjo na riu szy Po li cji Pań stwo wej po mor -

do wa nych w cza sie woj ny na Wscho dzie.

Wszy scy mie li też oka zję po mo dlić się

przed cu dow nym ob ra zem Mat ki Bo żej. 

VII Ja sno gór skie Spo tka nia Śro do wi ska

Po li cyj ne go za koń czy ły pre zen ta cje ar ty -

stycz ne w Sa li Pa pie skiej. Wy stą pił m.in.

chór po li cyj ny z Po zna nia, or kie stra z KWP

we Wro cła wiu oraz mło dzież z I LO im. Wa -

le ria na Łu ka siń skie go w Dą bro wie Gór ni -

czej, któ ra przy go to wa ła spek takl ilu stru ją cy

tra ge dię zbrod ni ka tyń skiej. 

Na stęp na piel grzym ka na Ja sną Gó rę

za rok. �

P. Ost. 
zdj. au tor
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Jasna Góra 2008

Zdję cia i in for ma cje o za gi nio nych uzy ska li śmy z Fun da cji ITA KA – Centrum Poszukiwań Ludzi Zaginionych

www.zaginieni.pl

Pomagamy rodzinom zaginionych

PATRYCJA
WĄTOR
z Krakowa.
Zaginęła 
8 grudnia 2007 r.
Ma 15 lat. 
Wzrost 164 cm,
oczy piwne. 

DARIUSZ
MARCZAK
z miejscowości
Zawady 
(woj. śląskie).
Zaginął 
1 stycznia 1991 r.
Ma 42 lata. 
Wzrost 165 cm,
oczy piwne. 

MARCIN PAWEŁ
DMYTRUK
z Pruszkowa 
(woj.
mazowieckie). 
Za gi nął
11 sierp nia 2008 r.
Ma 21 lat.
Wzrost 182 cm,
oczy piw ne. Zna ki
szcze gól ne: bli zny
po ope ra cyj ne
na le wej no dze.

JÓZEFA
ZABŁOCKA
z Wrocławia.
Zaginęła 
16 stycznia 2005 r.
Ma 62 lata. 
Wzrost 160 cm,
oczy piwne.
Widoczne braki 
w uzębieniu. 

PIOTR
PERKOWSKI
z Ełku 
(woj. warmińsko-
-mazurskie).
Zaginął 
3 października
2008 r. 
Ma 25 lat. 
Wzrost 176 cm,
oczy szare. 

ROBERT
GRZELAK
z Warty 
(woj. łódzkie).
Zaginął 
12 września 
2008 r. 
Ma 35 lat. 
Wzrost 175 cm,
oczy niebieskie. 
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nie musimy 
tego robić

Przed spektaklem „Blackout” w Sokołowie
Podlaskim twórca programu PaT insp.
Grzegorz Jach i miejscowi policjanci dyskutują
z młodymi zbuntowanymi widzami. 
– W ankietach wypełnianych przez młodzież
przed spektaklem na pytanie: „Co zrobisz,
kiedy dowiesz się, że kolega bierze narkotyki?”,
około 40 proc. odpowiada: „nic”. Obojętność
to najgorsza rzecz. Kontakt z żywym
człowiekiem burzy tę obojętność, angażuje –
mówi Grzegorz Jach. 
– Łatwiej zrobić przedstawienie, niż
poprowadzić dyskusję przed spektaklem –
dodaje autorka scenariusza Grażyna
Małkowska. – Ważne, żeby młody widz
zrozumiał: to jest o mnie. Ta rozmowa wskazuje
im wyraźnie na przepisy prawa, co wolno, a
czego nie. Okazuje się, że wielu uważa, że na
własny użytek można mieć narkotyki albo że jak
za darmo, to można rozdawać.

Bracia. Starszy zaczyna brać. Wykorzystuje
„młodego” do handlowania kradzionymi
rzeczami, żeby zarobić na kolejne działki
narkotyków. Rodzice nie bardzo chcą widzieć.
Młodszy nie wie, jak pomóc. Ostatnia scena to
wyjęte z ciemności światłem reflektora
prosektoryjne łóżko, na nim przykryte
prześcieradłem ciało chłopca, którego zabiły
narkotyki. To w największym skrócie treść
spektaklu „Blackout”. Po zapadnięciu kurtyny
cisza. 
– Taka forma przekazu daje publiczności
prawdziwą szansę zetknięcia się z poważnym
problemem – uważa Grażyna Małkowska.
Młodzi grają dla młodych. Dostałam ostatnio 
e-maila od chłopaka, który po obejrzeniu
spektaklu napisał, że coś zrozumiał. W jego
grupie rówieśniczej działy się już okropne
rzeczy. Jeżeli choćby on jeden z całej sali się
uratuje, to warto było.

Program „Profilaktyka a Teatr” działa od ponad dwóch lat. Poprzez
przedstawienia teatralne ma uświadamiać młodzieży i jej opiekunom
zagrożenia związane z narkotykami. Ma też uczyć, jak się zachować
w trudnych sytuacjach. Młodzież nie tylko ogląda przedstawienia, ale
dyskutuje z policjantami i wypowiada się w ankietach o realnym zagrożeniu
narkotykami w swoim środowisku. Rodzice uczą się rozpoznawać problem,
zanim będzie za późno. Zaczęło się od aktorów warszawskiej „Sceny 07”,
teraz w całej Polsce działa już wiele innych grup teatralnych, wystawiających
spektakle o tematyce prewencyjnej. Już trzy razy uczestnicy przedsięwzięcia
spotykali się na „Przystanku PaT”. 

PCH
zdj. autor

Więcej o programie „Profilaktyka a Teatr” na stronie: www.pat.policja.gov.pl

O
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Diana Nowogródzka, I LO, 16 lat
-– Chcemy przez teatr pokazać innym, że narkotyki 
i przemoc to wielkie zło. Mówimy to jako
rówieśnicy, więc jesteśmy bardziej przekonujący 
niż dorośli. Na drugi dzień po premierze koledzy 
w szkole mi gratulowali.

Hubert Prekurat, I LO, 16 lat
– Nie robimy tego dla poklasku, tylko żeby komuś

pomóc. Dla mnie najpiękniejszy był moment, kiedy
po spektaklu podeszła do mnie jakaś dziewczyna 

i zapytała, jak dostać się do naszego teatru. 
Wiem, że zrobiłem coś dobrego. No i dykcja mi się

poprawiła!

Mirosław Dobrowolski, III gimnazjum, 15 lat
– Gram „Młodego”. Jasne, że narkotyki są 
w szkołach. Już wcześniej wiedziałem, że to śmieci,
ale przy pracy nad spektaklem o wiele mocniej
zdałem sobie sprawę, że nie warto. No i poznałem
kilku bardzo fajnych policjantów.

Luiza Pawlak, III gimnazjum, 15 lat
– Gram dziewczynę „Młodego”. Zrealizowałam
marzenia, zawsze chciałam zagrać na scenie.

Wiem, że do ludzi wrażliwych coś dotarło. 
Niektórzy zachowywali się głupio, ale byli tacy, 

co płakali. Chcę to nadal robić.

o

Opinie młodych siedleckich aktorów, którzy grają w spektaklach Blackout i Blackout II

PaT działa w całym kraju. Dotąd powstało już
osiem grup teatralnych, dwie w Warszawie,
Bartoszycach, Świnoujściu, Płocku, Rudzie
Śląskiej, Siedlcach i Sokołowie Podlaskim.
Pojawiają się inspirowane PaT przedstawienia,
np. ostatnio w Siedlcach wystawiono kolejną
sztukę Grażyny Małkowskiej „Blackout II”,
w ramach mazowieckiego programu „Razem
przeciwdziałajmy przemocy”. 
– Jeżeli nie będzie działań profilaktycznych, 
to będzie więcej przestępstw, czyli więcej
pracy dla Policji – mówi Grzegorz Jach. 
– Więc policjanci robią to też trochę dla siebie. 

W Siedlcach spektakl „Blackout” obejrzało
4 tys. uczniów szkół ponadpodstawowych,
w Sokołowie Podlaskim i w Płocku po 3 tys. 
To jak na razie rekordowe widownie. Powstają
już nowe pomysły sceniczne, w planach jest
przygotowanie musicalu z profilaktycznym
przesłaniem. 
– Preferuję małe widownie, ale to wspaniale, że
spektakle ogląda tak duża liczba widzów –
mówi Grażyna Małkowska. – Właściwie
wszystko jedno, co się robi z młodzieżą, mogą
grać, malować czy śpiewać. Jestem pewna, że
ci, którym dziś poświęcamy czas, niosą
w przyszłość coś dobrego i kiedyś swoich
i innych dzieci nie pozostawią samym sobie.
– Policja wcale nie musi tego robić – wyjaśnia
Grzegorz Jach. – W ustawie wprost nic nie ma
na ten temat. Jednak Policja ma pomysł, który
realizuje razem z nauczycielami, organizacjami,
samorządami. To działa.
– Muszą wreszcie skończyć się czasy, kiedy
z komisariatu do dyrektora szkoły przychodziło
pismo „W związku z programem Bezpieczne-
Coś-Tam uprzejmie proszę o przypomnienie
uczniom, że mają robić to i to, a tego nie robić”
– dodaje Grażyna Małkowska. – Widziałam
takie pisma na własne oczy. To żadna
profilaktyka. 

(Na zdjęciu od lewej Wiktoria Benedykciuk,
Marta Puścion i Maciej Kucharczyk, młodzi
aktorzy z Sokołowa Podlaskiego)

26-27.11:Layout 6  10/21/08  11:04 AM  Page 27



PAMIĘĆ Losy przedwojennych policjantów i ich rodzin POLICJA 997       listopad 2008 r.28

Głos ojca

– Miałam 13 lat.
Byłam wystraszona
i zrozpaczona, sama,
daleko od domu
i wtedy, przez sen,
usłyszałam 
jak do mnie mówi.
Obudziłam się 
i on rzeczywiście
przy mnie był.
Pamiętam jego głos –
pani Eugenia milknie
na chwilę, a jej wzrok
sięga gdzieś
za horyzont bloków
widocznych
za oknem. 
– Ojciec stał nade
mną z zatroskaną
twarzą. Wtedy, w tym
przydrożnym rowie,
gdzie schowałam się
przed niemieckimi
lotnikami, widziałam
go po raz ostatni. 
Był wrzesień
1939 roku.

Zakopane, Morskie Oko, 1938 r.
Roman Gromadziński (w mundurze) 
z  rodzicami: Ignacym i Elżbietą.
Ojciec i syn widzieli się wtedy po raz ostatni

Eugenia Florek jest
najmłodszym dzieckiem
Ignacego Gromadzińskiego
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Po cząt ko wo słu żył w od dzia le przy go to waw czym

w pod war szaw skim wte dy Go lę dzi no wie. Po ukoń cze -

niu w 1937 r. szko ły po li cyj nej w Mo stach Wiel kich do -

stał przy dział do ko men dy wo je wódz kiej w Kra ko wie.

Ja ko że do brze jeź dził na nar tach, tra fił do ko mi sa ria tu

w Za ko pa nem. 

Po cząt ko wo pa tro lo wał te ren, po tem prze szedł

do służ by śled czej. W 1939 r. w Ta trach zor ga ni zo wa no

mi strzo stwa świa ta w nar ciar stwie, pod czas któ rych Za -

ko pa ne od wie dził pre zy dent Igna cy Mo ścic ki. Po ste -

run ko wy Gro ma dziń ski, ra zem z ko le gą z ko mi sa ria tu,

rów nie do brym nar cia rzem, zo sta li od de le go wa ni

do ochro ny gło wy pań stwa. Nad bez pie czeń stwem Mo -

ścic kie go czu wa ła też oczy wi ście sta ła obstawa, a po li -

cjan ci zaj mo wa li się głów nie ochro ną żo ny pre zy den ta,

któ ra chęt nie szu so wa ła po ta trzań skich zbo czach. 

W spi sa nych w la tach 90. XX w. dzie jach ro dzi ny Ro -

man Gro ma dziń ski wspo mi na: „W na gro dę za bez piecz -

ną ochro nę otrzy ma li śmy od pa na Pre zy den ta brą zo wy

krzyż za słu gi i po 500 zło tych. Bar dzo się z te go ucie szy -

li śmy. Ja na tych miast ku pi łem so bie mo to cykl mar ki 

So kół, któ ry zresz tą w pierw szy dzień woj ny stra ci łem”. 

W 1938 r. pod czas urlo pu mło de go po li cjan ta od wie -

dzi li pod Ta tra mi ro dzi ce. Wte dy oj ciec i syn, obaj funk -

cjo na riu sze Po li cji Pań stwo wej, wi dzie li się po raz

ostat ni. 

PIERW SZE PO ŻE GNA NIE 
Wy buch woj ny każ de go z nich za stał w jego jed no st ce. 

– Już 1 wrze śnia ewa ku owa no z Po zna nia ro dzi ny po -

li cyj ne – wspo mi na Eu ge nia Flo rek, z domu Gro ma -

dziń ska. – Oj ciec od pro wa dził ma mę, mnie i sio strę

Bożenę do pod sta wio nych au to bu sów, ser decz nie po że -

gnał się z na mi i za pew nił, że nie dłu go się zo ba czy my.

Te raz, 69 lat póź niej, Eu ge nia Flo rek wraz z mę żem

miesz ka na war szaw skim Mo ko to wie. Są 62 la ta

po ślu bie. Gdy So wie ci za mor do wa li star sze go

przo dow ni ka Igna ce go Gro ma dziń skie go, oj ca Pa ni Eu -

ge nii, miał 53 la ta. Śmierć prze rwa ła je go ma rze nia

o spo koj nej sta ro ści, eme ry tu rze, dom ku z ogro dem,

o wnu kach… 

OJ CIEC I SYN 
Igna cy Gro ma dziń ski uro dził się w 1887 r. w Po zna niu.

Uczest ni czył w po wsta niu wiel ko pol skim, słu żąc w sze -

re gach żan dar me rii po lo wej. W tym cza sie je go pier wo -

rod ny syn Ro man miał trzy la ta. Igna cy do 1920 r. był

w Kor pu sie Żan dar me rii Kra jo wej, aby w koń cu zna leźć

się w Po li cji Pań stwo wej. 20 grud nia 1921 r. ukoń czył

kurs przo dow ni ków w War sza wie. Wró cił do Po zna nia.

Słu żył m.in. w IV, VI i II ko mi sa ria cie, w III peł nił funk -

cję za stęp cy kie row ni ka. 

W 1934 r. syn Ro man, ja ko 19-la tek, po sta no wił

na ochot ni ka tak że przy wdziać mun dur. Chciał zo stać

pi lo tem, ale ba da nia le kar skie wy klu czy ły ta ką moż li -

wość. Syn po li cjan ta od był za sad ni czą służ bę w lot nic -

twie. Po woj sku po sta no wił wstą pić do… po li cji. 
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Przedwojenny Poznań, Ignacy Gromadziński (z prawej)
ze swoim zwierzchnikiem

Warszawa, 1936 r. Roman Gromadziński (pierwszy
z prawej) z kolegami z Golędzinowa

Zakopiańskie Krupówki 14.11.1937 r. 
Roman Gromadziński podczas służby

Senior rodu – Ignacy

Jego syn – Roman 
(już podczas służby
w Anglii). 
W 2002 r. został
awansowany 
do stopnia
podporucznika

�
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Za wie zio no nas do wsi Bocz ki, nie da le ko Ło wi cza,

gdzie mie li śmy po cze kać do koń ca woj ny, któ ra w te re -

jo ny mia ła ni gdy nie do trzeć. 

Dzia ła nia wo jen ne to czy ły się jed nak szyb ko, front

zbli żał się, więc ro dzi ny funk cjo na riu szy po sta no -

wio no prze rzu cić da lej. Nie ste ty, tym ra zem za miast

kil ku na stu au to ka rów przy sła no je dy nie dwa. Do po -

jaz dów mo gły wejść tyl ko naj star sze oso by i mat ki

z ma ły mi dzieć mi, resz ta mia ła ewa ku ować się pie szo

i fur man ka mi, na któ rych je cha ły ba ga że. Mat ka, nie

ma jąc wy bo ru, wsa dzi ła 13-let nią Ge nię do jed ne go

z au to bu sów. Obie gru py mia ły spo tkać się w wy zna -

czo nym miej scu. 

W tym cza sie trzech męż czyzn z ro dzi ny Gro ma dziń -

skich słu ży ło Pol sce, każ dy w in nym miej scu: se nior ro -

du Igna cy w po li cji po znań skiej, je go syn Ro man

w po li cji za ko piań skiej, a dru gi syn Wła dy sław wal czył

w sze re gach Ar mii „Po znań”. 

KIE RU NEK WSCHÓD 
Po li cjan ci, wy ko nu jąc roz ka zy, ewa ku owa li się

na wschód Rze czy po spo li tej. Już 1 wrze śnia 1939 r.

Niem cy we szli do Za ko pa ne go. Za ło ga ko mi sa ria tu od -

je cha ła do No we go Tar gu, a na miej scu zo stał tyl ko Ro -

man Gro ma dziń ski, któ ry ra zem z ko le gą miał znisz czyć

ra dio sta cję i szy fry, a po tem mo to cy klem do go nić wy -

co fu ją cych się po li cjan tów. W No wym Tar gu nie za sta -

li już jed nak żad nych funk cjo na riu szy, gdyż ci, zgod nie

z roz ka zem, ru szy li w stro nę Kra ko wa. Na przed mie -

ściach No we go Tar gu ja dą cy mo to cyklem po li cjan ci na -

tknę li się na le żą cą w ro wie du żą gru pę mło dzie ży,

do wo dzo nej przez pod po rucz ni ka re zer wy. Per swa zje,

że obro na w tym miej scu tak ma łe go od dzia łu wy po sa -
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żo ne go w jed no strza ło we ka ra bi ny nie ma sen su, nie

przy nio sły re zul ta tu. Po li cjan ci, nie chcąc ga sić ich du -

cha, przy łą czy li się do uczniów, ale wy mo gli na do wód -

cy, aby po pierw szej wy mia nie ognia dał sy gnał

do od wro tu. Tak też się sta ło, lecz po li cjan ci utra ci li

mo to cykl. Da lej po su wa li się pie szo bądź przy god ny mi

pod wo da mi. Tak do tar li w oko li ce Łuc ka, za ję te go już

przez So wie tów. W no cy na tknę li się na po li cjan tów,

któ rzy, słu żąc w sa mym Łuc ku, zna li do sko na le te ren

i wy mknę li się z pil no wa ne go mia sta. Opo wie dzie li

o ty sią cach funk cjo na riu szy, roz bro jo nych i trzy ma nych

pod stra żą. 

Ro man Gro ma dziń ski ra zem z po li cjan ta mi z Łuc ka

za wró cił. Nie wie dział, że w okrą że niu był tak że je go

oj ciec Igna cy. Gdy by się spo tka li… al bo obaj zo sta li by

wy wie zie ni do ZSRR, al bo syn prze ko nał by oj ca, że war -

to ucie kać. A mo że spo tkał by sio strę i lo sy oboj ga po to -

czy ły by się zu peł nie ina czej… 

OSTAT NIE SPOJ RZE NIE 
Nie co wcze śniej w tym sa mym re jo nie by ła prze cież

Eu ge nia, któ ra je cha ła w nie zna ne au to bu sem ewa ku -

ują cym ro dzi ny po li cyj ne. Pod czas jed nej z przerw w po -

dró ży, ukry ta w ro wie przed ostrza łem nie miec kich

lot ni ków, znu żo na usnę ła. Obu dził ją głos oj ca. 

– Stał na de mną z za tro ska ną twa rzą – wspo mi na dziś

cór ka po li cjan ta. – Był jesz cze z jed nym funk cjo na riu -

szem z Po zna nia, któ re go zna łam, ale te raz je go imie nia

nie po tra fię so bie przy po mnieć. Oj ciec zmar twił się, że

roz dzie li łam się z ma mą. Bar dzo pła ka łam i chcia łam,

że by nie zo sta wiał mnie sa mej, chcia łam pójść ra zem

z nim. Oj ciec miał jed nak in ne za da nia. Po wie rzył mnie

opie ce cór ki po li cjan ta, któ ra po dró żo wa ła z trzy mie -

sięcz nym dziec kiem. Zo sta wił 20 zło tych, aby śmy ku pi -

ły ja kieś cie plej sze ubra nie, bo za czy na ły się już chło dy.

Wte dy wi dzia łam oj ca po raz ostat ni. Pa mię tam tę je go

za tro ska ną twarz, gdy po chy lał się na de mną. 

Ro dzi ny po li cyj ne do tar ły do Rów ne go, gdzie by li już

Ro sja nie. Ma ła Eu ge nia ra zem z ro dzi na mi z Po znań -

skie go po sta no wi ła wra cać do Wiel ko pol ski. Przy pa dek

spra wił, że z jed nej z wsi na tra sie ich po dró ży w no cy

wy co fa li się Ro sja nie, któ rzy za ga lo po wa li się za da le ko

na za chód, a nad ra nem wkro czy li Niem cy, wy peł nia jąc

umo wę mię dzy na jeźdź ca mi. 

W ten spo sób po zna nia cy prze kro czy li li nię fron tu,

a gra ni ca sa ma prze su nę ła się, umoż li wia jąc im dal szą

po dróż. Do Po zna nia do tar li pod ko niec paź dzier ni ka.

Tu taj by ła już ma ma z sio strą i bra tem Wła dy sła wem,

któ ry wró cił z kam pa nii wrze śnio wej ro we rem.

Na pierw sze wo jen ne świę ta Bo że go Na ro dze nia przy -

szła kart ka od oj ca. Pi sał z obo zu w Ostasz ko wie: „Moi

Dro dzy! Na sam przód ży czę Wam po myśl nych i zdro -

wych Świąt. (…) O mnie pro szę być spo koj ni i być do -

brej my śli, gdyż do tąd je stem zdrów. Naj więk szą oba wę

mam o Ge nię, któ ra po zo sta ła w Rów nie. Wi dzia łem się

z nią ostat ni raz w Łuc ku. O po wro cie na ra zie nic po -

wie dzieć nie mo gę. (…)” 

St. przod. Igna cy Gro ma dziń ski był więź niem Ostasz -

ko wa nr 4292. Fi gu ru je na li ście wy wo zo wej nr 019/1 

z 7 kwiet nia 1940 r. Z obo zu za wie zio no go do za rzą du

NKWD w Ka li ni nie (Twe rze), gdzie za mor do wa no

strza łem w tył gło wy. Ra zem z to wa rzy sza mi nie do li

Maj 1941 r. 
Wybrzeże Atlantyku
w Blackpool w Anglii,
gdzie Roman
Gromadziński ukończył
kursy przygotowujące
do służby w RAF

�
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spo czy wa na Pol skim Cmen ta rzu Wo jen nym w Mied -

no je. 

BIĆ SIĘ ZA POL SKĘ 
Ina czej po to czy ły się lo sy Ro ma na Gromadzińskiego.

Wró cił do Za ko pa ne go, ale na je go lo sie za wa żył in cy -

dent z sierp nia 1939 r., kie dy to eskor to wał do Kra ko -

wa za trzy ma nych Niem ców, któ rzy miesz ka li wte dy

w Za ko pa nem. Po cho dzą cy z Po zna nia Gro ma dziń ski

znał nie miec ki i za aro gan cję i ubli ża nie wła dzy zdzie -

lił pał ką jed ne go z Niem ców. W paź dzier ni ku obaj zo -

ba czy li się na Kru pów kach. Nie miec był w mun du rze

ge sta po. Gro ma dziń ski pry snął w bocz ne, do brze zna -

ne so bie, ulicz ki. Po tem dzię ki zna jo mym gó ra lom

prze do stał się przez Ta try i przy po mo cy Sło wa ków do -

tarł do gra ni cy wę gier skiej. Zgło sił się na po ste ru nek

i tra fił do obo zu w miej sco wo ści Na gy ka nizsa. Mi mo

do brych wa run ków mło dy po li cjant nie chciał tu cze kać

na za koń cze nie woj ny. Uciekł do Ju go sła wii, do tarł

do pol skie go kon su la tu w Za grze biu, skąd w Bo że Na -

ro dze nie już z pasz por tem i bi le ta mi ru szył ko le ją

do Fran cji. Ja ko że przed woj ną słu żył w lot nic twie,

skie ro wa no go do ba zy lot ni czej w Lyonie. Po ka pi tu la -

cji Fran cji nie stra cił du cha i jak więk szość Po la ków

prze dzie rał się do wy brze ża. Fran cu zi nie chcie li ich

prze pu ścić, ale wo bec sta now czo ści mach nę li w koń cu

rę ką. Stat kiem do tar li do An glii, gdzie przy wi ta no ich

burz li wy mi okla ska mi, gdyż Po la cy scho dzi li z po kła du

z bro nią w rę ku. 

Ro man Gro ma dziń ski prze szedł szko le nie lot ni cze.

Zo stał zbroj mi strzem i re zer wo wym strzel cem po kła -

do wym. W 1941 r. do stał przy dział do 301. dy wi zjo nu

bom bo we go RAF. La tał w noc nych lo tach bo jo wych

nad Eu ro pę. Z jed ne go z nich ma szy na tra fio na po ci -

skiem wró ci ła na jed nym sil ni ku. Awa ryj ne lą do wa nie

za koń czy ło się dla przed wo jen ne go po li cjan ta zła ma -

nym oboj czy kiem. 

Po tem Gro ma dziń ski prze szedł ze swo im dy wi zjo -

nem szlak bo jo wy wio dą cy przez Pa le sty nę, Afry kę Pół -

noc ną do Włoch. W 1946 r. wró cił do An glii, a rok

póź niej zde cy do wał się na po wrót do kra ju. Po krót kim

po by cie w Po zna niu osiadł we Wscho wie. Przez 

po nad 30 lat pra co wał, ja ko eko no mi sta, w za kła dzie ho -

dow li za ro do wej w Oso wej Sie ni. Do cze kał się dwóch

sy nów. Zmarł trzy la ta te mu. 

PA MIĘĆ I OCZE KI WA NIE 
Eu ge nia Gro ma dziń ska też prze ży ła woj nę. Skie ro wa -

no ją do pra cy u Niem ców, któ rzy na pły nę li do Po zna -

nia. La ta te wspo mi na ja ko nie ustan ne pa smo po ni ża nia

i bi cia. Ofi cjal nie by ła opie kun ką do dzie ci, w rze czy -

wi sto ści mu sia ła ro bić wszyst ko, co ka za li jej Niem cy.

Jej sio strę wy wie zio no na ro bo ty do Rze szy. Ro dzi nę wy -

rzu co no z miesz ka nia i prze sie dlo no do ba ra ków. Gdy

zbli żał się front, Niem cy ewa ku owa li się w po pło chu.

Pa ni Eu ge nia w ostat niej chwi li ukry ła się, aby nie zo -

stać wy wie zio na na za chód. 

Wol ność przy szła na gle, ale przy nio sła no wą rze czy -

wi stość. Gro ma dziń scy wró ci li do swo je go przed wo jen -

ne go miesz ka nia. Za de nun cjo wa ni, że ma ją zbyt du ży

me traż w sto sun ku do licz by miesz ka ją cych, mie li

na kar ku urząd kwa te run ko wy. Zno wu gro zi ła im eks -

mi sja, bo na miesz ka nie przed wo jen ne go po li cjan ta

chrap kę mia ło wie lu no wych apa rat czy ków. Są siad ka po -

ra dzi ła, aby wzię li na kwa te rę ja kie goś woj sko we go, to

urząd da im spo kój. Przy pad ko wo tra fił się ppor. Hen ryk

Flo rek, któ ry… z uko cha ną Eu ge nią miesz ka już 62 la -

ta. Dziś jest eme ry tem policyjnym, byłym działaczem

Klubu Emerytów i Rencistów KGP. 

– Na oj ca cze ka ło się za wsze – mó wi Eu ge nia Flo rek.

– Co praw da ma ma, aby do stać ren tę, wy stą pi ła

po woj nie o uzna nie ta ty za zmar łe go, ale na dzie ja

na prze kór do nie sie niom lu dzi, któ rzy wra ca li z „nie -

ludz kiej zie mi”, gdzieś pod świa do mie się tli ła. Brat

Ro man jesz cze w An glii pró bo wał szu kać go przez

Czer wo ny Krzyż, ale bez re zul ta tu. Czar no na bia łym

prze czy ta li śmy o je go lo sie w ty go dni ku „Zo rza”, któ -

ry w 1989 r. za czął prze dru ko wy wać li sty ka tyń skie.

Mi mo że by li śmy na to przy go to wa ni, był to szok.

W re dak cji „Zo rzy” po ka za no mi do ku men ty, nie by ło

wąt pli wo ści. 

Pa ni Eu ge nia dzia ła ła w ro dzi nie ka tyń skiej, a gdy

zor ga ni zo wa li się bli scy po mor do wa nych po li cjan tów,

wstą pi ła do War szaw skie go Sto wa rzy sze nia Ro dzi na Po -

li cyj na 1939. Do dzi siaj jest je go skarb ni kiem. Ma dwie

cór ki i dwie wnucz ki. W Mied no -

je pierw szy raz by ła po eks hu ma -

cjach w 1992 r. Za wio zła krzyż

z da ny mi oj ca. Dziś na Pol skim

Cmen ta rzu Wo jen nym w Mied no -

je Igna cy Gro ma dziń ski ma swo ją

ta blicz kę. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor (2), Pa weł Cho jec ki (1)

i z ar chi wum ro dzin ne go 
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11.04.2008 r. Eugenia Florek za działalność społeczną w WSRP 1939 otrzymała
brązowy medal Za Zasługi dla Policji. Uroczystość odbyła się przy obelisku
„Poległym Policjantom – Rzeczpospolita Polska” przed gmachem KGP z okazji
Dnia Pamięci Ofiar Zbrodni Katyńskiej. Medale wręczali minister SWiA Grzegorz
Schetyna, sekretarz ROPWiM Andrzej Przewoźnik i komendant główny Policji 
gen. insp. Andrzej Matejuk

Epitafium policyjne
z Miednoje
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Zda rzył się w Pol sce wy pa dek w naj wyż szym stop niu
zbrod ni czy, a za ra zem ja kiś sza leń czy i głu pi. Wszyst kie te
na zwy ra zem ci sną się na usta, gdy mo wa o tem, co się sta -
ło w My śle ni cach, woj. kra kow skie go w no cy z 22 na 23
czerw ca 1936 r. – pi sał z nie ukry wa nym obu rze niem

dzien ni karz po li cyj ne go ty go dni ka „Na Po ste run -

ku”. I do da wał – To jak by za jazd sta ro pol ski, jak by re be -
lia i ro kosz szla chec ki sprzed lat 200 na ma łą ska lę.

NA PAD HA NIEB NY I NIE SŁY CHA NY
Obu rze nie wy ni ka ło pew nie rów nież z fak tu, że ja kiś

„pan dzie dzic z Ma ło pol ski” śmiał pod nieść rę kę

na „wła dzę”, czy li Po li cję Pań stwo wą i urząd sta ro sty,

za kłó cić spo kój oby wa te li i po rzą dek pu blicz ny.

Tym dzie dzi cem był 32-let ni inż. Adam Do bo szyń -

ski, wła ści ciel ma jąt ku w Cho ro wi cach ko ło Ska wi ny,

pre zes za rzą du Stron nic twa Na ro do we go na po wia ty

kra kow ski i my śle nic ki. Mi mo mło de go wie ku był już

dzia ła czem po li tycz nym o ra dy kal nych, na ro do wych

po glą dach, au to rem kil ku gło śnych ksią żek i wie lu ar -

ty ku łów pu bli cy stycz nych, w któ rych wy kła dał swo je

an ty se mic kie, na cjo na li stycz ne prze ko na nia. Gło sił je

tak że na licz nych wie cach i spo tka niach, zjed nu jąc so -

bie do syć sze ro kie gro no zwo len ni ków. Zwłasz cza

w śro do wi skach ro bot ni czych i ma ło rol nych chło pów. 

Wo dzow skie cią go ty i sze rze nie nie na wi ści ra so wej

szyb ko zwró ci ły uwa gę or ga nów bez pie czeń stwa pań -

stwa na oso bę inż. Do bo szyń skie go. Po li cja uzna ła go

za po li ty ka nie bez piecz ne go. Czę sto kon fi sko wa ła je -

go pro pa gan do we bro szu ry, roz pę dza ła ze bra nia zwo -

len ni ków, za trzy my wa ła współ pra cow ni ków. Jed nak

sa me mu pre ze so wi włos z gło wy do tąd nie spadł. Przy -

glą da no mu się tyl ko bacz nie, za czął bo wiem po dej -

mo wać pró by two rze nia przy ko łach te re no wych swej

par tii tzw. dru żyn ochron nych (na wzór nie miec kich

Schutz staf fel, czy li SS), bę dą cych w rze czy wi sto ści

nie le gal ny mi or ga ni za cja mi pa ra mi li tar ny mi (czyt. bo -

jów ka mi). Jed ną z nich wy ko rzy stał w czerw co wą

noc 1936 r.

ROZ BRO JO NY PO STE RU NEK
Do cho dzi ła pół noc, gdy w cho ro wic kich la sach ze bra ło

się bli sko stu „żoł nie rzy” pre ze sa Do bo szyń skie go.

Więk szość z nich daw no już prze kro czy ła wiek po bo ro -

wy. Nie któ rzy uzbro je ni by li w pi sto le ty i ka ra bi ny

z przy cię ty mi lu fa mi, in ni ści ska li w rę kach sie kie ry

i gru be ki je. By ło też kil ka fur ma nek, na któ re za ła do wa -

no pro wiant, środ ki opa trun ko we i bu tel ki z naf tą. 

Pod czas krót kie go ape lu Do bo szyń ski rzu cił swo im

pod ko mend nym: „Idzie my na My śle ni ce, dzi siaj się roz -

po czy na!” 

Szyb ko sfor mo wa no szyk mar szo wy i czwór ka mi ru -

szo no w kie run ku od le głych o ok. 12 km My śle nic.

Zwia dow cy na ro we rach prze pa try wa li dro gę. Za ni mi

na cze le od dzia łu „po spo li te go ru sze nia” dziar sko kro -

czył dzie dzic z Cho ro wic. Miał na so bie ple cak, u bo ku

dwa re wol we ry.

Oko ło go dzi ny 3 ko lum na we szła do uśpio ne go mia stecz -

ka. Po dro dze prze cię to prze wo dy te le ko mu ni ka cyj ne, po -

zba wia jąc 7-ty sięcz ną miej sco wość kon tak tu ze świa tem.

Do bo szyń ski po dzie lił swo ich lu dzi na dwie gru py. Pierw -

sza, uzbro jo na w sie kie ry i drą gi, ru szy ła na ry nek de mo lo -

wać ży dow skie skle py i spa lić boż ni cę. Dru ga, pod je go

do wódz twem, wtar gnę ła do po ste run ku po li cji, wy wa ża jąc

za mknię te drzwi. Na past ni cy po bi li do tkli wie peł nią ce go

służ bę post. Ste fa na Ma łec kie go. Po tem roz po czę li de mol -

kę po li cyj nej sie dzi by i gra bież. Z roz bi tych szaf wy cią gnę -

li osiem ka ra bi nów Mau ser i sześć sta rych man li che rów.

Do te go kil ka ba gne tów, pięć pi sto le tów, kil ka set na bo jów,

gra na ty łza wią ce, po li cyj ne pał ki i kaj dan ki.

Bo jów ka rze by li peł ni eu fo rii, uda ło im się opa no wać

sie dzi bę po li cji bez prze le wu krwi. Do te go zdo by li

broń. Na wi wat wy strze li li kil ka krot nie w su fit, po czym

do łą czy li do kom pa nów nisz czą cych wła sność miej sco -

wych Ży dów. Sce na riusz wszę dzie był ten sam: wy bi ja -

li szy by, roz bi ja li wi try ny, po tem wy rzu ca li na bruk

ar ty ku ły prze my sło we i wy po sa że nie skle pów, na ko niec

wszyst ko ob le wa li naf tą i pod pa la li.

W przed sion ku boż ni cy roz pa li li ogni sko, są dząc, że

od drew nia nej pod ło gi pło mień prze nie sie się na ścia ny

bu dyn ku. Na szczę ście wy pa li ła się tyl ko pod ło ga i pło -

mień zgasł.

Plan na pa du obej mo wał jesz cze od szu ka nie sta ro sty

po wia tu my śle nic kie go An to nie go Ba sa ry i przy kład ne

Marsz na My śle ni ce

Mussolini miał w 1922 r. swój marsz na Rzym, Hitler
w czerwcu 1934 r. – „noc długich noży”, a niedoszły wódz
polskiego faszyzmu inż. Adam Doboszyński pomaszerował
w 1936 r. do Myślenic i zaatakował posterunek Policji
Państwowej.

Patrol policji
uczestniczący w akcji
pościgowej za
zbuntowanymi endekami
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je go uka ra nie „za zdra dę in te re sów na ro do wych”. Bo -

jów ka rze wtar gnę li do do mu sta ro sty, zde mo lo wa li go

do szczęt nie i po bi li go spo dy nię. Urzęd nik oca lał, po da -

jąc się za ku zy na go spo dy ni, któ ra udzie li ła mu noc le gu

pod nie obec ność go spo da rza. For tel się udał, bo na past -

ni cy nie zna li Ba sa ry.

OD WRÓT
O 4.30 nad ra nem Do bo szyń ski dał sy gnał do od wro tu.

Ban da wy co fa ła się na po łu dnie, jej człon ko wie ma ły mi

grup ka mi i po je dyn czo za czę li roz cho dzić się do swych

do mów. Do bo szyń ski wraz dzie się cio ma naj wier niej szy -

mi pre to ria na mi skie ro wał się ku gra ni cy z Cze cha mi.

Praw do po dob nie z za mia rem jej prze kro cze nia.

Tym cza sem trzy gru py ope ra cyj ne Po li cji Pań stwo wej

pod do wódz twem kom. Kró li kie wi cza oraz star szych

przo dow ni ków Po la ka i Sza frań skie go ru szy ły w po ścig

za zbun to wa ny mi na ro dow ca mi. W po bli żu miej sco wo ści

Po rę by do szło do pierw szej po tycz ki. Je den z bo jów ka rzy

zgi nął, kil ku zo sta ło ran nych. Resz ta w po pło chu ucie kła. 

Po li cja idzie ich śla dem. W oko li cach Zu brzy cy Dol nej

po now nie pa da ją strza ły, znów są ofia ry. Do bo szyń ski

wo li dłu żej nie ry zy ko wać. Roz sta je się ze swo imi „żoł -

nie rza mi” i po sta na wia sa mot nie prze drzeć się na Ora -

wę. Szczę ście go jed nak za wo dzi. 30 czerw ca pod Po li cą,

naj wyż szym szczy tem wschod niej gra ni Ba biej Gó ry, zo -

sta je osa czo ny przez po li cję. Pod da je się. Wkrót ce też

po zo sta li je go pod ko mend ni tra fia ją za kra ty. 

Marsz na My śle ni ce od bił się sze ro kim echem w ca -

łym kra ju. Wła dze pań stwo we za re ago wa ły ostro, re pre -

sjo nu jąc dzia ła czy en dec kich, zwłasz cza w Ma ło pol sce

Za chod niej. 

Nie po zo sta wio no też su chej nit ki na pre ze sie Do bo -

szyń skim. Ty go dnik „Na Po ste run ku”, oce nia jąc je go ro -

lę w tym wy da rze niu, okre śla nym ja ko „nędz na,

zbrod ni cza szop ka”, pi sał: Za nie wo li pa no wie te go po -
kro ju, co Adam Do bo szyń ski sie dzie li ci cho, jak tru sie, zgo -
dę z na jaz dem za le ca li na ro do wi – te raz zaś, gdy ma my
nie pod le głość, gdzie mo gą, to pod że ga ją nie świa do mych
do zbroj nych na pa dów na wła dze pol skie, li czą na po błaż -
li wość ro da ków. Prze ko na ją się, że się prze li czy li.

PRO CES
Z du żej chmu ry ma ły deszcz – tak moż na by spo in to wać at -

mos fe rę wo kół spra wy my śle nic kiej. W mia rę upły wu cza su

emo cje wo kół niej ga sły co raz bar dziej. Pla no wa ny na wrze -

sień 1936 r. pro ces Do bo szyń skie go i je go kom pa nów roz po -

czął się do pie ro 19 ma ja 1937 r. przed Są dem Okrę go wym

w Kra ko wie. Naj pierw są dzo no człon ków ban dy. Z 74

schwy ta nych w stan oskar że nia po sta wio no 49, a 33 od po -

wia da ło z wol nej sto py. Bro ni ło ich 14 tu zów pol skiej pa le -

stry, m.in. me ce na si Sty puł kow ski i Nie bu dek z War sza wy

oraz Po mow ski z Kra ko wa. Wszy scy by li en de ka mi.

Oskar że ni z re gu ły nie przy zna wa li się do za rzu ca nych

im czy nów. Cię żar wi ny zrzu ca li na Do bo szyń skie go,

utrzy mu jąc, że nie wie dzie li, po co idą do My śle nic, a po -

tem ba li się ucie kać, bo „ko men dant” gro ził „krop nię -

ciem w łeb”.

Po wy stą pie niach ad wo ka tów, 5 czerw ca 1937 r. ogło -

szo no wy rok. Sąd unie win nił 11 oskar żo nych, 36 ska zał

na ka ry wię zie nia od 10 do 20 mie się cy z za li cze niem

aresz tu śled cze go i – naj czę ściej – z wa run ko wym za wie -

sze niem ka ry. W uza sad nie niu sąd stwier dził, że nie ma

do wo dów, aby strze la no do po li cjan tów, a po za tym bun -

tow ni cy dzia ła li z po bu dek ide owych, dla te go za słu gu ją

na nad zwy czaj ne zła go dze nie ka ry.

W osiem dni póź niej w tej sa mej sa li roz po czął się pro -

ces inż. Do bo szyń skie go. Roz pra wa bar dziej przy po mi -

na ła en dec ki wiec niż ze bra nie try bu na łu. Oskar żo ny

miał oka zję – przy aplau zie pu blicz no ści – raz jesz cze wy -

gło sić swo je po li tycz ne cre do oraz roz to czyć wi zję sko -

mu ni zo wa nej Pol ski pod rzą da mi bol sze wi ków. 

Obroń cy przed sta wi li go ja ko mę ża opatrz no ścio we go

strze gą ce go in te re sów na ro do wych. Świad ków oskar że -

nia wy szy dza no i za głu sza no. W ta kiej at mos fe rze za padł

wer dykt sę dziów przy się głych: nie win ny.

W świe tle przy zna nia się Do bo szyń skie go do nie któ -

rych za rzu ca nych mu czy nów oraz z uwa gi na uprzed nie

ska za nie je go pod ko mend nych za te sa me prze stęp stwa,

wer dykt był tak stron ni czy, że prze wod ni czą cy try bu na -

łu, wi ce pre zes kra kow skie go Są du Okrę go we go dr Kru -

piń ski po sta no wił sko rzy stać ze swo ich upraw nień

i uchy lił uchwa łę przy się głych, prze ka zu jąc spra wę do po -

now ne go roz pa trze nia. Do bo szyń ski po zo stał w aresz cie.

Po now ny je go pro ces od był się na neu tral nym grun cie

– we Lwo wie, 4 lu te go 1938 r. Dwu na stu sę dziów przy -

się głych uzna ło Do bo szyń skie go za win ne go i ska za ło

na 2 la ta wię zie nia, ale tyl ko za wtar gnię cie do po ste run -

ku po li cji, gra bież bro ni i amu ni cji oraz nie le gal ne po sia -

da nie bro ni. Od resz ty za rzu tów sąd go uwol nił. Wi dać

uzna no, że po bi cie funk cjo na riu sza na służ bie oraz znisz -

cze nie po li cyj nej jed nost ki (mie nia pań stwo we go) wcho -

dzi w za kres po ję cia „dzia ła nie z po bu dek ide owych”.

Od te go wy ro ku od wo ła ły się obie stro ny. Pół ro ku póź -

niej, 19 wrze śnia 1938 r., we Lwo wie za padł wy rok osta -

tecz ny: 4 la ta po zba wie nia wol no ści, z za li cze niem

aresz tu śled cze go od czerw ca 1936 r. Po wódz twa skar bu

pań stwa o od szko do wa nie za znisz czo ny po ste ru nek PP

nie uwzględ nio no.

W lu tym 1939 r. Adam Do bo szyń ski wy szedł z wię -

zie nia na 6-mie sięcz ny urlop zdro wot ny. Za kra ty już nie

wró cił. Po wy bu chu woj ny uciekł do An glii. W kra ju zna -

lazł się nie le gal nie w 1947 r. Zo stał aresz to wa ny, a dwa

la ta póź niej sta nął przed komunistycznym są dem woj -

sko wym. Oskar żo no go o pro wa dze nie wro giej dzia łal -

no ści prze ciw ko na ro do wi pol skie mu i ska za no na ka rę

śmier ci. Wy rok wy ko na no. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
zdj. Muzeum Regionalne „Dom Grecki” w Myślenicach

Sklep Berischa Backera
splądrowany przez
bojówkarzy
Doboszyńskiego
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Chu s ta trój kąt na ma wie le za sto so wań

przy udzie la niu pierw szej po mo cy. Mo że

słu żyć m.in. do opa try wa nia ran czy ja ko

tem blak. Wy ko rzy sty wa na jest rów nież

do chwi lo we go unie ru cha mia nia w przy pad -

ku ura zów w ob rę bie ob rę czy bar ko wej, ta -

kich jak zwich nię cia, skrę ce nia czy zła ma nia. 

Oprócz chu s ty trój kąt nej do unie ru cha -

mia nia koń czyn dol nych mo że  służyć np.

sza lik lub pa sek. �

ALEKSANDRA WICIK
konsultacja sierż. Magdalena Mażewska 

z CSP w Legionowie
zdj. Andrzej Mitura
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Chusta trójkątna

Dłoń opatrywanej ręki powinna pozostać
odsłonięta – można wtedy obserwować, czy
ręka nie sinieje i czy nie robi się
zimna w dotyku

Osoba po urazie barku, przedramienia czy
ramienia zwykle sama odruchowo dociąga
uszkodzoną kończynę do jej fizjologicznego
ułożenia. Podtrzymując ją, zmniejsza tym
samym ból

Rozłóż chustę, jeden z rogów przeciągnĳ
w kierunku szyi między tułowiem
poszkodowanego a zgiętym 
przedramieniem

Jeden róg chusty od strony łokcia
zostawiamy wolny, dolny kierujemy ku górze,
aby zawiązać go na szyi

Dwa końce chusty związujemy na szyi, wolny
koniec od strony łokcia spinamy agrafką lub
zawiązujemy na supeł

1

2

5

3

4

Ewa S., policjantka
obciążona zeznaniami gangstera,
od sześciu lat czeka na wyrok
polskiego sądu. 17 lipca br.
Europejski Trybunał Praw
Człowieka w Strasburgu przyznał
jej 5 tys. euro zadośćuczynienia. 

Ewa S. w 2002 r. zo sta ła po mó wio na

przez zło dziei sa mo cho do wych o ko -

rup cję. By ła wte dy wy wia dow cą w Ko -

men dzie Re jo no wej Po li cji War sza wa-

-Śród mie ście. Pro ku ra tor po sta wił jej za -

rzu ty i zo sta ła za wie szo na. Po li cjant ka

nie przy zna je się do za rzu tów. Na pro ces

cze ka ła po nad czte ry la ta – roz po czął się

w 2006 r. i do dziś się nie za koń czył.

Ewa S. sko rzy sta ła z obo wią zu ją cej od 17

wrze śnia 2004 r. usta wy o skar dze na na -

ru sze nie pra wa stro ny do roz po zna nia

spra wy w po stę po wa niu sa do wym bez nie -

uza sad nio nej zwło ki i za skar ży ła opie sza -

łość są du. W grud niu 2005 r. sąd okrę go wy

przy znał, że z wi ny są du cze ka na pro ces

zbyt dłu go. Jed nak od mó wił za dość uczy -

Eu ro pej ska Kon wen cja 
o Ochro nie Praw Czło wie ka

Ar ty kuł 6 – Pra wo do rze tel ne go
pro ce su są do we go
1. Każ dy ma pra wo do spra wie dli we -

go i pu blicz ne go roz pa trze nia je go
spra wy w roz sąd nym ter mi nie przez
nie za wi sły i bez stron ny sąd usta no -
wio ny usta wą przy roz strzy ga niu 
o je go pra wach i obo wiąz kach
o cha rak te rze cy wil nym al bo o za -
sad no ści każ de go oskar że nia
w wy to czo nej prze ciw ko nie mu
spra wie kar nej. (...)

2. Każ de go oskar żo ne go o po peł nie -
nie czy nu za gro żo ne go ka rą uwa -
ża się za nie win ne go do cza su
udo wod nie nia mu wi ny zgod nie
z usta wą.

Ar ty kuł 13 – Pra wo do sku tecz ne go
środ ka od wo ław cze go
Każ dy, czy je pra wa i wol no ści za war -
te w ni niej szej kon wen cji zo sta ły na -
ru szo ne, ma pra wo do sku tecz ne go
środ ka od wo ław cze go do wła ści we -
go or ga nu pań stwo we go tak że wów -
czas, gdy na ru sze nia do ko na ły
oso by wy ko nu ją ce swo je funk cje
urzę do we.
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nie nia. Wte dy, ko rzy sta jąc z po mo cy Hel siń -

skiej Fun da cji Praw Czło wie ka, po li cjant ka

zło ży ła do Stras bur ga skar gę na pań stwo

pol skie.

WY ROK 
EU RO PEJ SKIE GO TRY BU NA ŁU
PRAW CZŁO WIE KA
Wy rok Try bu na łu za padł 17 lip ca 2008 r.

Try bu nał przy znał Ewie S. 5 tys. eu ro za -

dość uczy nie nia, stwier dza jąc na ru sze nie

art. 6 (pra wo do rze tel ne go pro ce su są do -

we go) i art. 13 (pra wo do sku tecz ne go

środ ka od wo ław cze go) Eu ro pej skiej Kon -

wen cji Praw Czło wie ka. Rzą do wi pol skie -

mu zwró cił na to miast uwa gę, że

w pol skim pra wie po win na się też po ja wić

moż li wość zło że nia skar gi na trwa ją ce la -

ta mi po stę po wa nia przy go to waw cze. 

Mi ni ster stwo Spra wie dli wo ści za po wia -

da no we li za cję usta wy zgod nie z orze-

cze nia mi Try bu na łu w Stras bur gu i po s-

tu la ta mi Hel siń skiej Fun da cji Praw 

Czło wie ka. Cho dzi o wpro wa dze nie moż -

li wo ści zło że nia skar gi na prze wle kłość

po stę po wa nia pro wa dzo ne go lub nad zo ro -

wa ne go przez pro ku ra to ra i ob li ga to ryj ne

za są dza nie za dość uczy nie nia w ra zie

stwier dze nia opie sza ło ści.

Wy rok Try bu na łu w Stras bur gu sta no wi

istot ny pre ce dens w świe tle licz by spraw

roz pa try wa nych – nie jed no krot nie przez

wie le lat – prze ciw ko funk cjo na riu szom

Po li cji. Sy tu acja, w któ rej oskar żo ny po li -

cjant la ta mi ocze ku je na roz strzy gnię cie,

ro dzi po waż ne kon se kwen cje mo ral ne

i psy cho lo gicz ne dla nie go sa me go oraz

pod wa ża za ufa nie do Po li cji ja ko in sty tu -

cji. Z jed nej stro ny ma my oskar że nie skie -

ro wa ne prze ciw ko oso bie, któ ra ma pra wo

do szyb kie go i bez stron ne go wy ja śnie nia

spra wy, z dru giej oskar że nie pa da też po -

śred nio na in sty tu cję, w imie niu któ rej

dzia ła funk cjo na riusz. Nie bez po wo du

me dia tak chęt nie in te re su ją się spra wa -

mi nie wła ści wych za cho wań po li cjan tów.

Dla te go w do brze po ję tym in te re sie 

Po li cji jest, aby oskar że nia kie ro wa ne

prze ciw ko po li cjan tom pod le ga ły jak naj -

szyb szej, osta tecz nej we ry fi ka cji bez

wzglę du na to, czy bę dzie to we ry fi ka cja

ne ga tyw na (wy rok ska zu ją cy), czy po zy -

tyw na (oczysz cze nie z za rzu tów). Ostat -
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Państwo zapłaci
Ka len da rium opie sza ło ści

19 kwiet nia 2001 r. pro ku ra tu ra w War sza wie wsz czę ła po stę po wa nie przy go to -
waw cze prze ciw ko kil ku funk cjo na riu szom sto łecz nej po li cji, w tym rów nież prze ciw -
ko Ewie S. Po sta wio no jej za rzut współ pra cy z gru pą prze stęp czą zaj mu ją cą się
kra dzie żą sa mo cho dów.

5 grud nia 2002 r. po za koń cze niu po stę po wa nia przy go to waw cze go pro ku ra tu ra
wnio sła akt oskar że nia do Są du Okrę go we go w War sza wie.

20 li sto pa da 2003 r. sąd zde cy do wał zba dać tę spra wę ra zem z in ną, po dob ną.

24 ma ja 2005 r. sąd okrę go wy zrzekł się spra wy, po da jąc za po wód swą nie wła ści -
wość i prze ka zał ak ta do są du re jo no we go. Ewa S. za skar ży ła tę de cy zję, lecz
28 lip ca 2005 r. skar ga ta zo sta ła od da lo na.

17 czerw ca 2005 r. po wód ka za żą da ła, by jej spra wa zo sta ła roz pa trzo na w ra mach
od ręb nej pro ce du ry, lecz 22 czerw ca 2005 r. sąd okrę go wy od rzu cił jej proś bę.

17 li sto pa da 2005 r. po wód ka zło ży ła do są du ape la cyj ne go skar gę na prze wle -
kłość po stę po wa nia są do we go, żą da jąc od szko do wa nia w wy so ko ści 10 tys. zł. 

13 grud nia 2005 r. Sąd Ape la cyj ny w War sza wie orzekł o prze kro cze niu roz sąd ne -
go ter mi nu roz pa trze nia spra wy przez sąd. Szcze gól nie po tę pił bez czyn ność są du
okrę go we go stwier dzo ną mię dzy li sto pa dem 2003 a ma jem 2005. Jed nak od mó wił
przy zna nia od szko do wa nia w tej spra wie. W za mian sąd ape la cyj ny na ka zał zwrot
kosz tów spra wy skar go wej wnie sio nych przez po wód kę.

19 ma ja 2006 r. Ewa S. skie ro wa ła do Eu ro pej skie go Try bu na łu Praw Czło wie ka
skar gę prze ciw ko Rze czy po spo li tej Pol skiej, po wo łu jąc się na art. 34 (pra wo do zło -
że nia skar gi in dy wi du al nej) Eu ro pej skiej Kon wen cji Praw Czło wie ka. 

19 lip ca 2007 r. Sąd Re jo no wy w War sza wie uznał swo ją nie wła ści wość i ode słał
spra wę do Są du Okrę go we go w War sza wie.

27 wrze śnia 2007 r. sąd ape la cyj ny od rzu cił po now ną skar gę o od szko do wa nie
za prze wle kłość po stę po wa nia. Nie do ko nał ana li zy cza su, ja ki upły nął od ostat -
niej spra wy od szko do waw czej, i nie wziął pod uwagę bez czyn no ści są du 
re jo no we go.

nie przy kła dy spraw to czo nych la ta mi

prze ciw ko po li cjan tom, mi mo że za koń -

czo ne ich unie win nie niem, rzu ca ją cień

nie tyl ko na wy miar spra wie dli wo ści, ale

rów nież na sys tem po stę po wa nia z oskar -

żo ny mi po li cjan ta mi we wnątrz sa mej Po li -

cji. Brak po mo cy ze stro ny in sty tu cji,

od trą ce nie ze stro ny śro do wi ska, stan za -

wie sze nia i sa mot na za zwy czaj wal ka o do -

bre imię po wo du je, że za ufa nie sa mych

po li cjan tów do wła snej in sty tu cji dra ma -

tycz nie spa da.

Spra wa Ewy S. sta no wi przy kład, że

prak ty ki prze cią ga nia pro ce sów i po stę po -

wań przy go to waw czych sta no wią ra żą ce

na ru sze nie praw czło wie ka i do ty czą 

w ta kim sa mym stop niu

po li cjan tów, jak i cy -

wi lów. �

nad kom. 
MAR CIN WY DRA

peł no moc nik KGP ds.
ochro ny praw czło wie ka
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Wśród
je zior
i wysp
W strzelaninie w fińskiej szkole
w Kauhajoki pod koniec września
zginęło dziesięć osób. Strzały padły
w klasie podczas egzaminu.
Napastnik, uczeń tej szkoły, wszedł
do sali i zaczął strzelać do uczniów.
Potem popełnił samobójstwo.

W stęp ne śledz two w tej spra wie pro -

wa dzi ła fiń ska po li cja kry mi nal na

(Ke sku sri ko spo lii si). 22-let ni

spraw ca tra ge dii zo sta wił no tes z za pi ska mi,

z któ rych wy ni ka ło, że od kil ku lat pla no wał

zbrod nię. Po nad to w in ter ne cie umie ścił na -

gra nia prze peł nio ne nie na wi ścią do wszyst -

kich lu dzi. Rok wcze śniej w po dob nej

strze la ni nie z rąk 18-let nie go Fi na zgi nę ło

osiem osób. Obaj spraw cy się zna li. 

W re la cjach o tych zda rze niach czę sto

pod kre śla się, że w Fin lan dii o wie le ła twiej

do stać po zwo le nie na broń niż pra wo jaz dy.

Oba do ku men ty wy da je po li cja.

POD WO DZĄ KO BIET
Po li cja fiń ska skła da się z trzech pio nów: po -

li cji kry mi nal nej, bez pie czeń stwa i dro gów -

ki, któ re pod le ga ją De par ta men to wi Po li cji

MSW. Na cze le ca łe go mi ni ster stwa sto ją

dwie pa nie, mi ni ster spraw we wnętrz nych

An ne Holm lund i mi ni ster ds. mi gra cji

Astrid Thors. 

Fin lan dia ma 280 po ste run ków po li cji

w ca łym kra ju. Jed nost ki po li cji w Hel sin -

kach pod le ga ją bez po śred nio De par ta men -

to wi Po li cji MSW, a nie za leż na jed nost ka

po li cji na Wy spach Alandz kich – ad mi ni stra -

cji tych wysp. Choć po li tycz nie ar chi pe lag

ten na le ży do Fin lan dii, to ję zy kiem urzę do -

wym jest szwedz ki, a sa me wy spy ma ją sze -

ro ką au to no mię ja ko fiń ska pro win cja. 

Po li cja bez pie czeń stwa (Su oje lu po lii si)

zaj mu je się zwal cza niem ter ro ry zmu i prze -

stęp czo ści zor ga ni zo wa nej oraz kontr wy wia -

dem. Ma tyl ko 200 pra cow ni ków.

JAK FIN Z PO LA KIEM
Pol sko -fiń ską współ pra cę re gu lu je Umo wa
mię dzy Rzą dem Rze czy po spo li tej Pol skiej
a Rzą dem Re pu bli ki Fin lan dii o współ pra -
cy w za kre sie za po bie ga nia i zwal-
cza nia prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej i
in nych prze stępstw pod pi sa na w Hel sin -

kach 4 li sto pa da 1999 r. Umo wa we szła

w ży cie 20 li sto pa da 2003 r. Pol ska Po li cja

pro wa dzi współ pra cę z po li cją fiń ską

za po śred nic twem In ter po lu, Eu ro po lu

oraz Nor dyc kie go Biu ra Łącz ni ko we go

przy Am ba sa dzie Kró le stwa Szwe cji

w War sza wie. 
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Po do bień stwa mię dzy Pol ską a Fin lan dią

to przede wszyst kim po ło że nie obu kra jów

na gra ni cach Unii Eu ro pej skiej. Po za tym

w obu pań stwach, ze wzglę du na po dob ne

położenie geograficz ne, wy stę pu je za gro że -

nie prze stęp czo ścią z kra jów by łe go ZSRR.

Naj po waż niej sze za gro że nia w Fin lan dii to

han del nar ko ty ka mi, prze stęp czość zor ga ni -

zo wa na, zwłasz cza wy wo dzą ca się z państw

są sied nich: Fe de ra cji Ro syj skiej, Li twy, Ło -

twy i Es to nii, han del ludź mi. Mi mo to wśród

kra jów skan dy naw skich za gro że nie prze -

stęp czo ścią zor ga ni zo wa ną w Fin lan dii jest

naj mniej sze. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. ma te ria ły pra so we po li cji fiń skiej

Czy wiesz, że

� We dług da nych Trans pa ren cy In ter na tio nal z 2005 r. fiń ską po li cję
moż na uznać za naj mniej sko rum po wa ną wśród 146 prze ba da nych
państw. Zgod nie z tzw. in dek sem po strze ga nia ko rup cji Fin lan dia jest
na dru gim miej scu (Pol ska do pie ro na 70.). 
� Cho ciaż Fin lan dia jest nie wie le więk sza od Pol ski, to ma po nad sied -
mio krot nie mniej miesz kań ców – na 1 km kw. przy pa da tyl ko 15 osób (w Pol sce – 122
oso by). W 2007 r. na jed ne go fiń skie go po li cjan ta przy pa da ło 690 miesz kań ców.
� W 2007 r. w fiń skiej po li cji za trud nio nych by ło 10 871 osób. Funk cjo na riu szy by ło
po nad 7,5 tys. Pra wie 26 proc. wszyst kich za trud nio nych to ko bie ty, ale zwy kle na niż -
szych sta no wi skach. Wśród ofi ce rów by ło ich 15 proc., ale na naj wyż szych szcze -
blach – tyl ko 2 proc. 
� Fin lan dia po dzie lo na jest na sześć wo je wództw. Na jej te ry to rium do li czo no się
po nad 187 tys. je zior o po wierzch ni więk szej niż 500 mkw. i nie mal 180 tys. wysp.
� Po ło żo ne nie da le ko ko ła pod bie gu no we go fiń skie mia stecz ko Ro va nie mi, sto li ca
pro win cji La po nia, to sie dzi ba Świę te go Mi ko ła ja. W 1985 r. na po trze by licz nie przy -
by wa ją cych tu ry stów po wsta ła tu „wio ska Świę te go Mi ko ła ja” z wła snym urzę dem
pocz to wym. Do cie ra ją do nie go li sty od dzie ci z ca łe go świa ta.
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700 de le ga tów przy by ło ze 153 państw człon kow -

skich. Pol skiej de le ga cji prze wod ni czył ko men dant

głów ny Po li cji gen. insp. An drzej Ma te juk. W jej skła -

dzie by li pod insp. Ra fał Ły sa kow ski – dy rek tor Biu ra

Mię dzy na ro do wej Współ pra cy Po li cji KGP, mł. insp. Da -

riusz Drzał – ofi cer łącz ni ko wy pol skiej Po li cji w Ro sji,

pod kom. Piotr Ku nat – p.o. kie row ni ka sek cji ds. In ter -

po lu BMWP KGP. 

Zgro ma dze nie Ogól ne In ter po lu jest je go naj wyż szą

in stan cją de cy zyj ną. Od by wa się raz w ro ku i po dej mu -

je de cy zje do ty czą ce po li ty ki ogól nej In ter po lu, je go za -

rzą dza nia, fi nan so wa nia oraz me tod mię dzy na ro do wej

współ pra cy po li cyj nej. 

Ran gę te go rocz nej „uro dzi no wej” se sji pod niósł fakt,

że w imie niu go spo da rzy de le ga tów wi tał mię dzy in ny -

mi sam pre mier Ro sji – Wła di mir Pu tin, któ ry 7 paź -

dzier ni ka ob cho dził swo je 56. uro dzi ny.

WAŻ NE RE ZO LU CJE
Te ma tem ob rad by ło „wzmoc nie nie zdol no ści In ter po -

lu w za kre sie pro wa dzo nych śledztw oraz wspar cia ope -

ra cyj ne go i tech nicz ne go udzie la ne go służ bom po li cji

oraz Kra jo wym Biu rom In ter po lu kra jów człon kow -

skich”. 

77. se sja Zgro ma dze nia

Ogól ne go In ter po lu przy ję ła

kilka rezolucji. Wśród nich:

– re zo lu cję do ty czą cą

utwo rze nia w Se kre ta ria cie

Ge ne ral nym In ter po lu ko -

mór ki in for ma tycz nej ds. za -

bez pie cza nia śla dów

prze stępstw kom pu te ro wych,

któ ra ma słu żyć po mo cą

i wspar ciem służ bom kra jów

człon kow skich w pro wa dze niu śledztw do ty czą cych 

te go ro dza ju prze stępstw;

– re zo lu cję za chę ca ją cą Kra jo we Biu ra In ter po lu

do roz wa ża nia moż li wo ści szer sze go roz po wszech nia nia

in for ma cji, głów nie za po śred nic twem ogól no do stęp nej

stro ny in ter ne to wej In ter po lu, o fak tach pu bli ka cji

czer wo nych not za zbie gły mi prze stęp ca mi oraz żół tych

not za oso ba mi za gi nio ny mi.

Pod czas se sji w po czet człon ków In ter po lu przez

akla ma cję zo sta ło przy ję te – ja ko 187. – pań stwo Wa ty -

kan, któ re by ło re pre zen to wa ne przez Je go Eks ce len -

cję Re na to Boc car do – se kre ta rza rzą du pań stwa

Wa ty kan. 

WY BO RY WŁADZ
Od by ły się rów nież wy bo ry do Ko mi te tu Wy ko naw cze -

go In ter po lu – dru gie go po Zgro ma dze niu Ogól nym naj -

wyż sze go gre mium or ga ni za cji, w tym wy bo ry

na naj wyż sze sta no wi sko – pre zy den ta. Ubie ga li się

o nie przed sta wi cie le Chi le i Sin ga pu ru. W wy ni ku taj -

ne go gło so wa nia pre zy den tem, na czte ro let nią ka den -

cję, zo stał wy bra ny Bo on Hui KHOO – ko men dant

głów ny po li cji Sin ga pu ru. 

Pre zy dent In ter po lu, w prze ci wień stwie do se kre ta -

rza ge ne ral ne go (od 2005 r. dru gą ka den cję na tym sta -

no wi sku peł ni Ame ry ka nin Ro nald K. No ble), nie

urzę du je w sie dzi bie Se kre ta ria tu Ge ne ral ne go In ter -

po lu. Zgod nie ze sta tu tem prze wod ni czy on se sjom

Zgro ma dze nia Ogól ne go i Ko mi te tu Wy ko naw cze go

oraz kie ru je ich ob ra da mi, czu wa nad zgod no ścią dzia -

łal no ści or ga ni za cji z de cy zja mi Zgro ma dze nia Ogól ne -

go i Ko mi te tu Wy ko naw cze go.

Wy bra ni zo sta li tak że człon ko wie Ko mi te tu Wy ko -

naw cze go: na sta no wi sko wi ce pre zy den ta dla re gio nu

Afry ki – przed sta wi ciel Ma ro ka, na sta no wi ska de le ga -

tów dla re gio nu Afry ki – przed sta wi cie le Egip tu i An -

go li, na sta no wi sko de le ga ta dla re gio nu Ame ryk

– przed sta wi ciel Ko lum bii oraz na sta no wi ska de le ga -

tów dla re gio nu Eu ro py – przed sta wi cie le Nor we gii

i Tur cji.

Pol ska by ła w 1923 roku jed nym z człon ków za ło -

ży cie li In ter po lu. Po now nie wstą pi ła do nie go w 1990

ro ku. �

E.S. 
zdj. BMWP

listopad 2008 r.       POLICJA 997 85 lat Interpolu  ŚWIAT 37

Urodziny w Sankt Petersburgu

Czym chata bogata –
urodziwa Rosjanka wita
polską delegację –
z gen. insp. Andrzejem
Matejukiem i podinsp.
Rafałem Łysakowskim

W dniach 7–10 października 2008 r. w Sankt Petersburgu 
odbyła się 77. sesja Zgromadzenia Ogólnego Interpolu.
Tegoroczne obrady odbywały się w 85. rocznicę 
powstania Interpolu.

37.11:Layout 6  10/21/08  10:55 AM  Page 37



Kary dożywotniego więzienia zażądała
prokurator dla Damiana Ciołka, byłego
strażnika więzienia w Sieradzu. 29-letni
Ciołek jest oskarżony o zabójstwo trzech
policjantów oraz o usiłowanie zabójstwa
sześciu osób: aresztanta, policyjnych
negocjatorów i antyterrorystów. 

Pro ces przed sie radz kim są dem za koń czył się 16

paź dzier ni ka. Na 30 paź dzier ni ka za po wie dzia no

mo wy peł no moc ni ka oskar ży cie li po sił ko wych

i obro ny. Wy rok ma za paść w li sto pa dzie. 

26 MAR CA 2007, 8.37
Pro ku ra tor Kry sty na Pa to ra wnio sła o uzna nie oskar żo -

ne go za win ne go wszyst kich za rzu ca nych prze stępstw.

Pod kre śli ła, że dzia łał ze szcze gól nym okru cień stwem,

bez żad ne go ra cjo nal ne go mo ty wu. 

Oskar ży ciel za żą da ła dla oskar żo ne go ka ry do ży wot -

nie go wię zie nia z ogra ni cze niem moż li wo ści wa run ko -

we go przed ter mi no we go zwol nie nia do pie ro po 45

la tach. – Cho dzi o jak naj dłuż szą eli mi na cję oskar żo ne -

go ze spo łeczeń stwa – mó wi ła pro ku ra tor Pa to ra. Wnio -

sła też o po zba wie nie Da mia na Cioł ka praw pu blicz nych

na 10 lat oraz 50 tys. zł na wiąz ki na rzecz Fun da cji

Pomo cy Wdo wom i Sie ro tom po Po le głych Po li cjan tach.

Do tra ge dii do szło 26 mar ca 2007 ro ku w sie radz kim

za kła dzie kar nym. Trzej po li cjan ci z sek cji do wal ki

z prze stęp czo ścią sa mo cho do wą łódz kiej ko men dy wo -

je wódz kiej mie li za brać aresz tan ta na prze słu cha nie

do pro ku ra tu ry. O 8.37, kie dy sie dzie li już w sa mo cho -

dzie, z wie życz ki przy głów nej bra mie wię zie nia pa dły

pierw sze strza ły. 

STRZE LEC WY BO RO WY
– Ma te riał do wo do wy wska zu je, że oskar żo ny ce lo wał

do lu dzi sie dzą cych w sa mo cho dzie – mó wi ła przed

są dem prokurator Pa to ra. – Wie lo krot nie od da wał 

strza ły do każ de go po krzyw dzo ne go. To nie by ła nie -

świa do ma re ak cja oskar żo ne go, ale pre cy zyj ne za bi -

ja nie. 

Pro ku ra tor za zna czy ła, że oskar żo ny słu żył w woj sku

w jed nost kach spe cjal nych i ukoń czył kurs strzel ca wy -

bo ro we go. Pod kre śli ła, że prze stał strze lać do pie ro, kie -

dy nie by ło ru chu w sa mo cho dzie, kie dy był pe wien, że

za bił wszyst kich i przy po mnia ła, że przez po nad go dzi -

nę nie po zwa lał, by ran nym udzie lo no po mo cy me dycz -

nej. – Każ dy z po krzyw dzo nych umie rał w bó lu

i ogrom nych cier pie niach – mó wi ła.

Po ob ser wa cji psy chia trycz nej bie gli orze kli, że oskar -

żo ny  jest oso bą agre syw ną, z za bu rze nia mi ada pta cyj ny -

mi. Uzna li, że w chwi li ostrze li wa nia sa mo cho du miał

ogra ni czo ną po czy tal ność. To jed nak – we dług pro ku -

ra tu ry – nie zwal nia go z od po wie dzial no ści kar nej. 

Zda niem pro ku ra tu ry męż czy zna był agre syw ny. Za -

ta ił przed Służ bą Wię zien ną, że za agre syw ne za cho wa -

nia zo stał wy rzu co ny ze szko ły. Wsz czy nał awan tu ry i bił

żo nę, któ ra chcia ła od nie go odejść. Zło ży ła też do nie -

sie nie na po li cję w spra wie psy chicz ne go i fi zycz ne go

znę ca nia się nad ro dzi ną. 

ŻA LU NIE BY ŁO
Pro ces to czył się od mar ca te go ro ku. W spra wie prze -

słu cha no po nad stu świad ków. Przed są dem Cio łek czę -

ścio wo przy znał się do wi ny. Nie przy znał się

do usi ło wa nia za bój stwa po li cyj nych an ty ter ro ry stów

i ne go cja to rów, bo – jak twier dził – nie pa mię ta, by

strze lał do nich. Ni gdy jed nak – co pod kre śla pro ku ra -

tor – nie wy ra ził skru chy i ża lu z po wo du te go, co 

zro bił. 

Pro ku ra tu ra Okrę go wa w Ostro wie Wlkp. pro wa dzi

śledz two w spra wie dzia łań funk cjo na riu szy Po li cji

i Służ by Wię zien nej pod czas ak cji w ZK w Sie ra dzu. Ma

ono wy ja śnić, czy funk cjo na riu sze pra wi dło wo re ali zo -

wa li swo je obo wiąz ki w trak cie zda rze nia w sie radz kim

wię zie niu. 

W łódz kim są dzie okrę go wym cze ka ją na roz po zna -

nie po zwy wdów po za strze lo nych po li cjan tach, któ re

do ma ga ją się od szko do wa nia w łącz nej wy so ko ści 650

tys. zł. Po zwa nym w imie niu pań stwa jest Okrę go wy 

In spek to rat Służ by Wię zien nej w Ło dzi, któ re mu pod -

le ga sie radz ki ZK. 

26 mar ca 2007 r. w na dzie dziń cu sie radz kie go wię -

zie nia zgi nę li 31-let ni Bar tło miej Ku le sza i 32-let ni 

An drzej Wer stak. Cięż ko ran ny w klat kę pier sio -

wą i brzuch 39-let ni Wik tor Będ kow ski zmarł w szpi -

ta lu. �

IF, PAP
zdj. Andrzej Mitura 
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Jaki będzie wyrok?
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Na tym dziedzińcu 26 marca 2007 r. zginęło
dwóch policjantów. Trzeci zmarł w szpitalu
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Poli cjan ci pro wa dzą cy pra cę ope ra cyj ną

od lat po stu lu ją wpro wa dze nie tej in -

sty tu cji do sys te mu pol skie go pra wa3.

Wy da je się, że nie jest do koń ca ja sne, czym

tak na praw dę jest ry zy ko ope ra cyj ne, jak na -

le ży je in ter pre to wać za rów no w sen sie 

sa me go zja wi ska (okre śle nia ry zy ka w czyn -

no ściach ope ra cyj no -roz po znaw czych), jak

też w aspek tach pro ce so wych, a przede

wszyst kim kar no ma te rial nych (wy zna cze nia

kon tra ty pu wy łą cza ją ce go od po wie dzial ność

kar ną po li cjan ta)4. Do szu ku jąc się ge ne zy po -

ję cia ry zy ka, wy da je się, że war to sko rzy stać

z do świad cze nia cho ciaż by służ by pre wen cji

w tym za kre sie, któ re wbrew po zo rom jest

bar dzo po moc ne w de fi nio wa niu okre ślo nych

sy tu acji wy stę pu ją cych pod czas pro wa dze nia

pra cy ope ra cyj ne j5.

RYZYKO, NIEPEWNOŚĆ,
ZAGROŻENIE
Do świad cze nia obu wo jen świa to wych, kra -

chów go spo dar czych, ka ta strof na tu ral nych,

awa rii tech nicz nych i ak tów ter ro ry stycz nych

skło ni ły do za da nia py ta nia, czy świat jest

w sta nie bez piecz nie się roz wi jać? Od po wie -

dzią by ło po wsta nie i roz wój no wej dys cy pli -

ny na uko wej okre śla nej na zwą za rzą dza nie

ry zy kiem (ang. risk ma na ge ment).

Za rzą dza nie ry zy kiem po win no sta no wić

pod sta wo wy ele ment za rzą dza nia (stra te gicz -

ne go) za rów no or ga ni za cji, jak i in sty tu cji 

od po wie dzial nych za wzrost po czu cia bez pie -

czeń stwa lub za sa mo je go za pew nie nie. 

Ry zy ko to przed się wzię cie, któ re go wy -

nik jest nie zna ny, za leż ny od przy pad ku, lub

od wa że nie się na przy ję cie moż li wo ści, że

coś się uda lub nie (Ma ły słow nik..., 1993).

Czy jed nak rze czy wi ście? Ry zy ko (z wł. ri si -
ca re) to ty le, co „od wa żyć się”. We dług P. L.

Bern ste ina (1997) ozna cza to, że ry zy ko jest

wy bo rem, a nie nie uchron nym prze zna cze -

niem. Tyl ko od waż ne dzia ła nia, uza leż nio ne

od wol no ści wy bo ru, le żą u pod staw te go po -

ję cia. 

Ry zy ko czę sto uzna wa ne jest za mia rę nie -
pew no ści, czy li sta nu, któ re go sku tek mo -

że my je dy nie pro gno zo wać. 

Po łą cze nie ry zy ka, skut ków te go ry zy ka

i praw do po do bień stwa, że da ne zda rze nie

na stą pi, ozna cza za gro że nie (McNa mee D.,

2004). Za gro że nie jest „ma te rial nym” wy ra -

że niem ry zy ka i je go od zwier cie dle niem

w rze czy wi sto ści. Za gro że nie to: błąd czło -

wie ka, za nie dba nie, zja wi ska na tu ral ne itp.

Za rzą dza nie ry zy kiem jest pro ce sem cią -

głym i sta le udo sko na la nym, któ ry obej mu je

ści śle okre ślo ne eta py (Rud nic ki, 2004):

– ana li zę ry zy ka (iden ty fi ka cję, oce nę i po -

miar ry zy ka);

– usto sun ko wa nie się do ry zy ka;

– re ak cję na ry zy ko;

– ad mi ni stro wa nie ry zy kiem;

– mo ni to ro wa nie.

Pra wi dło wo prze pro wa dzo na iden ty fi ka cja

ry zy ka po ka zu je iden ty fi ku ją ce mu, w ja kim

miej scu znaj du je się w sto sun ku do zda rzeń

nie ko rzystnych o niepewnym charakterze. 

RYZYKO OPERACYJNE
Na szcze gól ną uwa gę i wy róż nie nie w zło żo -

nym pro jek cie usta wy o czyn no ściach ope -

ra cyj no -roz po znaw czych za słu gu je fakt wpro -

wa dze nia po raz pierw szy w ran dze usta wy

po ję cia tzw. ry zy ka ope ra cyj ne go6. Wy stę pu -

je ono w pro jek to wa nej usta wie w po sta ci

kon tra ty pu okre ślo ne go w art. 4 ust. 1 pkt 4

i 5. Usta wo daw ca uzna je, że nie po peł nia

prze stęp stwa funk cjo na riusz pro wa dzą cy lub

uczest ni czą cy w pla no wa nych i za twier dzo -

nych przez prze ło żo ne go czyn no ściach ope -

ra cyj no -roz po znaw czych, któ ry dzia ła jąc

z na le ży tą sta ran no ścią, nie mógł prze wi -

dzieć kon se kwen cji pro wa dzo nych dzia łań,

do pusz cza jąc się czy nu za bro nio ne go7. 

W pro jek cie wy raź nie uza leż nia się za sto -

so wa nie te go wy łą cze nia od za pla no wa nia

i za twier dze nia pla nu czyn no ści przez wła -

ści we go prze ło żo ne go, co mu si być prze pro -

wa dzo ne z na le ży tą sta ran no ścią. Po moc ny

w okre śle niu gra nic dzia ła nia funk cjo na riu -

sza w ra mach ry zy ka ope ra cyj ne go oraz kla -

sy fi ka cji ob sza ru, któ ry mo że zo stać nim

ob ję ty (przez pro ku ra to ra) – bę dzie opra co -

wa ny przez po li cjan ta wy ko nu ją ce go czyn no -

ści ope ra cyj no -roz po znaw cze sche mat oce ny

ry zy ka ope ra cyj ne go. 

Roz wią za nie to na kła da szcze gól ny obo -

wią zek (kon tro li i nad zo ru) na prze ło żo -

ny ch8. Roz dział III pro jek to wa nej usta wy po -

świę co ny jest do ku men to wa niu i kon tro li

czyn no ści ope ra cyj no -roz po znaw czych, co

ma za sad ni cze zna cze nie w aspek cie przy -

zna nych po szcze gól nym służ bom sze ro kich

upraw nień oraz pro ku ra tor sko -są do wej oce -

ny po prze ka za niu ma te ria łów w try bie

art. 19 ust. 15, 19a ust. 7 czy 19b ust. 5 usta -

wy o Po li cji.

Ist nie je po trze ba usta wo we go ure gu lo wa -

nia do pusz czal no ści wy łą cze nia w ści śle

okre ślo nych sy tu acjach od po wie dzial no ści

kar nej funk cjo na riu sza oraz oso by fi zycz nej

udzie la ją cej mu po mo cy. Fakt ten zna lazł

miej sce (kon tra typ) w art. 4 ust. 1 pkt 6,

gdzie uzna no, że nie po peł nia czy nu za bro -

nio ne go oso ba fi zycz na udzie la ją ca po mo cy

(w ro zu mie niu art. 6 ust. 1), współ pra cu ją ca

lub uczest ni czą ca z funk cjo na riu szem w pro -

wa dze niu czyn no ści ope ra cyj no -roz po znaw -

czych, do pusz cza jąc się czy nu za bro nio ne go

PRAWO Projekt ustawy POLICJA 997       listopad 2008 r.40

Jak wynika z postępu prac legislacyjnych nad projektem ustawy o czynnościach operacyjno-rozpoznawczych,
praca operacyjna służb państwowych nabiera szczególnego wymiaru1. Jednym z wyzwań, jakie podjęli członkowie
komisji powołanej do prac nad projektem ustawy o czynnościach operacyjno-rozpoznawczych, jest uregulowanie
niezwykle istotnego z punktu wykonywania samych czynności operacyjnych tzw. ryzyka operacyjnego2.

Jak rozumieć 
ryzyko operacyjne
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w trak cie re ali za cji za da nia lub zle co nych

czyn no ści nie ma ją cych na ce lu po peł nie nia

prze stęp stwa, gdy swo im dzia ła niem za po -

bie ga in nym prze stęp stwom. Ten „przy wi -

lej” przy słu gu je tak że oso bie fi zycz nej,

z któ rej po mo cy ko rzy sta ją funk cjo na riu sze

wy mie nio nych służb wy ko nu ją cy czyn no ści

ope ra cyj no -roz po znaw cze. W pew nym tyl ko

sen sie za pis te go ar ty ku łu mo że przy po mi -

nać kon tra typ wy łą cza ją cy od po wie dzial ność

kar ną ze wzglę du na bez praw ność czy nu,

zwa ny sta nem wyż szej ko niecz no ści. W pro -

jek cie expres sis ver bis uza leż nia się za sto so -

wa nie tej in sty tu cji od za po bie że nia przez

oso bę udzie la ją cą po mo cy in nym prze stęp -

stwom, jak też na kła da się na nią wy móg wy -

ko ny wa nia za da nia lub zle co nych przez

funk cjo na riu szy czyn no ści, któ rych ce lem

nie by ło po peł nie nie prze stęp stwa. Za tem to

bar dzo po trzeb ne i prze ło mo we ure gu lo wa -

nie po zwo li roz wią zać naj trud niej sze do tej

po ry pro ble my ope ra cyj ne do ty czą ce wy ko -

ny wa nia za dań przez oso by udzie la ją ce 

po mo cy funk cjo na riu szom wszyst kich służb. 

Na le ży jed nak zwró cić uwa gę funk cjo -

na riu szy wy ko nu ją cych czyn no ści ope ra cyj -

no -roz po znaw cze na wy ko rzy sty wa nie wy łą -

cze nia ich od po wie dzial no ści zwią za ne go

z ry zy kiem ope ra cyj nym tyl ko i wy łącz nie

w osta tecz no ści. Nad uży wa nie te go ty pu

roz wią zań w czyn no ściach ope ra cyj nych mo -

gło by do pro wa dzić do in ne go ro dza ju za gro -

żeń – prze kro cze nia upraw nień. 

Ana li za na su wa wnio sek, któ ry spro wa dza

się do po trze by:

� wszech stron ne go, a przede wszyst kim me -

ry to rycz ne go przy go to wa nia się do sto so wa -

nia me tod pra cy ope ra cyj nej;

� szcze gó ło we go do ku men to wa nia wy ko na -

nych czyn no ści, któ re na póź niej szym eta pie

po stę po wa nia bę dą sta no wi ły ma te ria ły oce -

nia ne przez pro ku ra tu ry i sąd, np. w przy pad -

ku wdro że nia pro ce du ry 19 ust. 15, 19a

ust. 7, 19b ust. 5 usta wy o Po li cji;

� pro fe sjo nal ne go ko rzy sta nia z po mo cy

osób fi zycz nych przez wszyst kie służ by,

a w szcze gól no ści po praw ne i zgod ne z pra -

wem zle ca nie za dań.

Naj waż niej sza zaś jest po trze ba kon -
kret ne go okre śle nia za kre su tzw. ry zy ka
ope ra cyj ne go w uję ciu pra wa kar ne go
ma te rial ne go.

W od nie sie niu do pro jek tu usta wy o czyn -

no ściach ope ra cyj no -roz po znaw czych wy da je

się, że ry zy ko ope ra cyj ne moż na zde fi nio wać

na stę pu ją co:

Ry zy ko ope ra cyj ne – jest to praw do po -

do bień stwo wy stą pie nia skut ków nie ko rzyst -

nych wcze śniej pla no wa nych czyn no ści

ope ra cyj no -roz po znaw czych, ge ne ro wa nych

przez de cy zję, wy da rze nie lub pro ce s9.

Skut ki nie ko rzyst ne na le ży po dzie lić

na te, któ re wy stę pu ją przed przy stą pie niem

do za sto so wa nia me to dy pra cy ope ra cyj nej

oraz na skut ki wy stę pu ją ce w trak cie jej re ali -

za cji. Suk ces dzia łań ope ra cyj nych bę dzie za -

le żał przede wszyst kim od traf no ści oce ny

tych zja wisk.

PRZEPISY DOTYCHCZASOWE
Po raz pierw szy po ję cia z za kre su za rzą dza nia

ry zy kiem po ja wi ły się w pu bli ka cjach po li cyj -

nych w 2000 ro ku, w Wy tycz nych nr 3/2000

KGP10. Au to rzy opra co wa nia wska za li na pod -

sta wo wy ele ment wa run ku ją cy sku tecz ność

re ak cji, czy li ana li zę wy stę pu ją cych i po ten -

cjal nych za gro żeń oraz przy go to wa nia od po -

wia da ją cych im pla nów dzia łań. Ana li zę,

w tym osza co wa nie ry zy ka, wska za no ja ko

punkt wyj ścia do pla no wa nia dzia łań. Zgod -

nie z za sa dą, że zmniej sze nie ry zy ka wią że się

ze zmniej sze niem praw do po do bień stwa wy -

stą pie nia zda rze nia lub ogra ni cze nia je go

skut ków, au to rzy pro po nu ją po szu ki wa nie

od po wie dzi na na stę pu ją ce py ta nia:

– gdzie w gmi nie (po wie cie) znaj du ją się

obiek ty (re jo ny) stwa rza ją ce ry zy ko?

– jak opi sać lub zde fi nio wać za gro że nie?

– w ja ki spo sób oce nić za gro że nie i stre fy

ry zy ka, w sto sun ku do obiek tu (re jo nu) mo -

gą ce go stwo rzyć za gro że nie? 

– w ja ki spo sób do ko nać hie rar chi za cji

obiek tów (re jo nów) nio są cych ry zy ko?

– w ja ki spo sób otrzy ma ne wy ni ki moż na

wy ko rzy stać w na stęp nych dzia ła niach?

W prze pi sach po li cyj nych wy róż nia się 8 ka -

te go rii sy tu acji kry zy so wych zde fi nio wa nych

ja ko zda rze nia spro wa dza ją ce nie bez pie czeń -

stwo dla ży cia i zdro wia lu dzi lub mie nia, 

spo wo do wa ne bez praw ny mi za ma cha mi na ru -

sza ją cy mi te do bra lub klę ską ży wio ło wą, cha -

rak te ry zu ją ce się moż li wo ścią utra ty kon tro li

nad prze bie giem wy da rzeń al bo eska la cji za -

gro że nia, w któ rych do ochro ny bez pie czeń -

stwa i po rząd ku pu blicz ne go nie zbęd ne jest

uży cie więk szej licz by po li cjan tów zor ga ni zo -

wa nych w od dzia ły lub pod od dzia ły, w tym

uzbro jo ne11. Za li cza my do nich:

1) im pre zy ma so we o pod wyż szo nym ry zy ku;

2) zgro ma dze nia i uro czy sto ści pu blicz ne

wy so kie go ry zy ka, w szcze gól no ści

z udzia łem osób pod le ga ją cych ochro nie

w ro zu mie niu art. 2 ust. 1 pkt 1 – 4 usta -

wy z 16 mar ca 2001 r. o Biu rze Ochro ny

Rzą du (Dz. U. z 2004 r. nr 163, poz. 1712,

z późn. zm.12);

3) blo ka dy dróg oraz oku pa cje obiek tów;

4) zor ga ni zo wa ne dzia ła nia po ści go we;

5) ak ty ter ro ru;

6) zbio ro we na ru sze nie bez pie czeń stwa i po -

rząd ku pu blicz ne go, w szcze gól no ści

z przy czyn spo łecz nych, eko no micz nych,

po li tycz nych i re li gĳ nych;

7) klę ski ży wio ło we, któ rych skut ki mo gą

do pro wa dzić do nie po ko jów spo łecz nych;

8) in ne sy tu acje mo gą ce spo wo do wać za gro że nie

ży cia i zdro wia lu dzi lub mie nia, a tak że dla

bez pie czeń stwa i po rząd ku pu blicz ne go, cha -

rak te ry zu ją ce się moż li wo ścią utra ty kon tro li

nad prze bie giem wy da rzeń al bo eska la cji za -

gro że nia, do prze ciw dzia ła nia lub li kwi da cji

któ rych nie zbęd ne jest uży cie więk szej licz by

po li cjan tów, w tym zor ga ni zo wa nych w od dzia -

ły lub pod od dzia ły Po li cji, w tym uzbro jo ne.

Wszyst kie wy róż nio ne sy tu acje nio są za so bą

wie le za gro żeń, któ rych pra wi dło we zdia gno -

zo wa nie mo że zna czą co uspraw nić pro ces pla -

no wa nia i re ali za cji dzia łań Po li cji, dla te go ten

spo sób po stę po wa nia po wi nien być wy ko rzy -

sta ny pod czas wy ko ny wa nia czyn no ści ope ra -

cyj no -roz po znaw czych. Uła twi on bo wiem

w znacz ny spo sób do ko na nie oce ny ma te ria łów

ze bra nych przez po li cjan tów pro wa dzą cych

pra cę ope ra cyj ną co do za kre su za sto so wa nia

kon tra ty pu uję te go w art. 4 ust. 1 pkt 4 i 5.

Pra ce nad ka ta lo giem za gro żeń pod ję to

pod czas przygotowywania Pro ce du r re ago wa -

nia kry zy so we go w Po li cji13. Choć zdia gno zo -

wa ne i za pi sa ne w za rzą dze niu 1429/2004

KGP za gro że nia są zbyt zgrub ne, aby na ich

pod sta wie moż na by ło prze pro wa dzić ana li zę

ry zy ka, to mo gą sta no wić wyjście do dal szych

roz wa żań. 

Uświa do mie nie so bie (i in nym) oraz uzna -

nie za praw do po dob ne oko licz no ści, któ re

mo gą utrud nić dzia ła nia jed no stek Po li cji

oraz od po wied nie przy go to wa nie przed się -

wzięć uprze dza ją cych i ogra ni cza ją cych ne ga -

tyw ny wpływ prze wi dy wa nych oko licz no ści,

na zy wa się an ty cy pa cją. Za da niem prze wi -

dy wa nia i an ty cy pa cji jest ogra ni cze nie nie -

pew no ści i ry zy ka w dzia ła niach. Pro ces

prze wi dy wa nia po wi nien być cią gły i obej mo -

wać nie tyl ko pro ces de cy zyj ny i pla no wa nie

dzia łań, lecz tak że ca łą fa zę re ali za cji po -

szcze gól nych za dań (Dą brow ski M., 2006). 

Przed sta wio na te za zna la zła od zwier cie dle nie

w naj now szych prze pi sach po li cyj nych. Za rzą -

dze nie 213/2007 KGP wpro wa dza do użyt ku

służ bo we go (opcjo nal nie) do ku ment szta bo wy
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Zarządzanie ryzykiem powinno
stanowić podstawowy element
zarządzania (strategicznego)

zarówno organizacji, 
jak i instytucji

odpowiedzialnych za wzrost
poczucia bezpieczeństwa 

lub za samo jego zapewnienie.

�
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pt.: Kon cep cja re ali za cji ope ra cji po li cyj nej.

W punk cie VI wy ma ga się od spo rzą dza ją ce go

wy mie nio ny do ku ment przed sta wie nia praw do -

po dob nych sce na riu szy dzia łań. Sce na riu sze po -

win ny być pod sta wą do opra co wa nia wa rian tów

dzia łań w pla nie dzia ła nia do wód cy ope ra cji.

W za leż no ści od ro dza ju zda rze nia i prze wi dy -

wa ne go po ten cjal ne go za gro że nia na le ży wy brać

na stę pu ją ce kry te ria bu do wy sce na riu szy:

1) ilo ścio we (do ty czy prze wi dy wa nej licz by

osób uczest ni czą cych w zda rze niu),

2) miej sco we (do ty czy miej sca wy stą pie nia

po ten cjal nych za gro żeń),

3) za gro że nia (do ty czy cha rak te ru zda rze nia).

Bu do wa sce na riu szy jest bar dzo sku tecz ną

me to dą iden ty fi ka cji ry zy ka, wy ma ga jed nak

spe cja li stów bie głych w za kre sie opra co wy -

wa nych za gad nień bez po śred nio zwią za nych

z sa mym pro ce sem dzia ła nia w wa run kach

przed sta wia nych w sce na riu szu (McNa -

mee D., 2004). 

W Wyż szej Szko le Po li cji w Szczyt nie

od koń ca 2005 ro ku pro wa dzo ne są za ję cia

z za kre su za rzą dza nia ry zy kiem. Pod czas 

za jęć słu cha cze, po li cjan ci z wie lo let nim

sta żem i do świad cze niem w róż nych dzie -

dzi nach, two rzą szcze gó ło we ka ta lo gi za -

gro żeń do ty czą ce cy to wa nych grup

za gro żeń. Po prze ana li zo wa niu spo rzą dzo -

nych prac po ja wia się wnio sek, że ist nie je

wie le grup za gro żeń, któ re iden ty fi ko wa ne

są w pierw szej ko lej no ści i przez wszyst -

kich po li cjan tów. Dal sza ana li za mo że 

za owo co wać opra co wa niem szcze gó ło -

wych ka ta lo gów za gro żeń, bę dą cych pod -

sta wą do pra wi dło wej re ali za cji za sad

kie ro wa nia (do wo dze nia), w tym za sa dy

ce lo wo ści i pla no wo ści, eko no mii sił oraz

sku tecz no ści. �

ANNA ROLKA, JACEK KUDŁA
(Wyższa Szkoła Policji w Szczytnie)
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Lada dzień ma wejść w życie nowy
taryfikator mandatów karnych. 

– Pro jekt no we li za cji roz po rzą dze nia

w spra wie wy so ko ści grzy wien na kła da nych

w dro dze man da tów kar nych przy go to wa li -

śmy już kil ka mie się cy te mu – mó wi nad -

kom. Adam Ja siń ski, eks pert Biu ra Ru chu

Dro go we go KGP. – Był on re zul ta tem za -

rów no opi nii i po stu la tów kie ro wa nych

do nas przez oby wa te li, jak rów nież bie żą -

cych ana liz i ocen sy tu acji na pol skich dro -

gach. Nie ste ty, nie zmien nie złych.

UDE RZE NIE PO KIE SZE NI
Dla kie row ców no wy ta ry fi ka tor ozna cza

jed no – bę dzie dro żej, a więc i bo le śniej.

Ko lej na re pre sja wy mie rzo na w zmo to ry zo -

wa nych?

– Tak, ale wy star czy sto so wać się do obo -

wią zu ją cych prze pi sów, aby jej unik nąć –

opo nu je nad kom. Ja siń ski. 

Za ostrze nie kar ma dys cy pli no wać kie -

row ców ła mią cych na gmin nie prze pi sy dro -

go we. Ta ka jest in ten cja au to rów pro jek tu.

Naj wię cej, bo praw do po dob nie aż 500 zł,

za pła cą kie row cy, któ rzy par ko wać bę dą

na miej scach prze zna czo nych dla osób 

nie peł no spraw nych. Obec nie gro zi za to 

man dat 100-zło to wy. No wy ta ry fi ka tor

prze wi du je nie tyl ko ka rę za za ję cie miej -

sca na „ko per cie”, ale i za nie sto so wa nie się

do ozna czeń mó wią cych, że to miej sce prze -

zna czo ne jest wy łącz nie dla in wa li dy. 

Nad ko mi sarz Ja siń ski pod kre śla, że po -

trze bę za ostrze nia te go prze pi su od daw na

zgła sza li nie peł no spraw ni, or ga ni za cje 

spo łecz ne, a tak że wie lu zmo to ry zo wa nych

ro zu mie ją cych pro ble my lu dzi po krzyw dzo -

nych przez los.

UWA GA NA ŚWIA TŁA
Wjazd na skrzy żo wa nie przy za pa lo nym

czer wo nym świe tle ma nie dłu go „kosz -

to wać” rów nież 500 zł. – To jed no z naj -

po waż niej szych wy kro czeń prze ciw ko

bez pie czeń stwu w ru chu dro go wym –

mó wi nad kom. Adam Ja siń ski. – Dla te -

go ka ra za je go po peł nie nie mu si być

do le gli wa. Tym bar dziej że ta kie wy kro -

cze nie ra czej trud no po peł nić przez roz -

tar gnie nie. 

Obo wią zu ją cy do tych czas ta ry fi ka tor

da je po li cjan to wi wol ną rę kę w usta le niu

wy so ko ści ka ry (od 20 do 500 zł). Te raz

ma być sztyw na tak sa.

Po dob nie wy glą da spra wa z jaz dą bez

włą czo nych świa teł mi ja nia. Do tej po ry

o wy so ko ści ka ry de cy do wał funk cjo -

na riusz dro gów ki. We dług no wych prze -

pi sów wy kro cze nie to bę dzie za gro żo -

ne 100-zło to wym man da tem (a za jaz dę

bez świa teł w tu ne lu – man da tem 200-

-zło to wym).

Ze zmian w prze pi sach z pew no ścią ucie -

szą się pie si. Do tych czas przej ście przez

jezd nię przy za pa lo nym czer wo nym świe -

tle gro zi ło man da tem w wy so ko ści 250 zł. 

Te raz tyl ko 100 zł. �

JE RZY PA CIOR KOW SKI

Dro żej za kie row ni cą

40-42.11:Layout 6  10/20/08  6:57 PM  Page 42



PA RAOLIM PIJ SKIE SRE BRO 
– Lek ko nie by ło – Ju sty na Koz dryk śmie je

się, a jej oczy na bie ra ją jesz cze więk sze go

bla sku. – Na sta wia łam się mi ni mum na brąz.

By łam naj lżej sza. W pierw szym po dej ściu 

za dys po no wa łam na sztan dze 90 kg. Za li czy -

łam i za ję łam dru gą po zy cję za re pre zen tant -

ką Chin Xiao Cuĳuan. Egip cjan ka Oteify

Zeinab Sayed pod nio sła 87,5 kg. W dru gim

po dej ściu Chin ka dźwi gnę ła 100 kg, a ja

i Egip cjan ka po 92. Ostat nia se ria by ła naj -

bar dziej ner wo wa. Za wod nicz ka go spo da rzy

by ła już po za na szym za się giem, ale o dru gie

miej sce za wal czy ła też Ukra in ka Rayisa

Toporkowa z czwar tej po zy cji. Każ da z nas

za dys po no wa ła 95 kg. Żad nej się nie uda ło,

ale srebr ny me dal przy wio złam. 

Srebr ny krą żek z Pe ki nu to ko lej ne tro feum

w ko lek cji po li cyj nej si łacz ki. Więk szość me -

da li pa ni Ju sty na przy wio zła jed nak z mi -

strzostw dla osób w peł ni spraw nych... Wy ci -

ska nie sztan gi le żąc nie jest, pó ki co,

dys cy pli ną olim pĳ ską. Za wod ni cy nie peł no -

spraw ni wal czą o me da le w pod no sze niu cię -

ża rów, któ re bar dzo przy po mi na jed ną

z kon ku ren cji trój bo ju si ło we go (patrz ram ka).

W kla sycz nym wy ci ska niu sztan gi na ła -

wecz ce Ju sty na Koz dryk uno si 125 kg! To

pra wie trzy krot ny cię żar jej cia ła. 

KART KĘ POD NIO SĘ SZYB CIEJ 
Pa ni Ju sty na cier pi na achon dro pla zję, czy li

ge ne tycz ne scho rze nie po wo du ją ce za bu rze -

nie roz wo ju ko ści i w efek cie kar ło wa tość.

W do mu tyl ko ona zo sta ła nim do tknię ta.

Ma zdro wych bra ta i sio strę. 

„Ma ła”, bo ta ką ma ksyw kę w pra cy, przy -

cią ga wszyst kich jak ma gnes. Nic dziw ne go
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– to wul kan ener gii i po go da du cha, któ rej

tyl ko po zaz dro ścić. 

– Po co na rze kać? – dzi wi się pa ni Ju sty na.

– Ro dzi ce tak mnie wy cho wa li, że umiem ra -

dzić so bie w ży ciu. Cho dzi łam do nor mal nej

szko ły, nie mia łam żad nych spe cjal nych

przy sto so wań. Jak trze ba by ło za pa lić świa -

tło, to pro si łam ko le gę al bo ko le żan kę.

Do tej po ry nie mam opo rów, że gdzieś nie

pój dę, bo tam jest za wy so ko. Swo bod nie po -

ru szam się wśród osób, z mo je go punk tu wi -

dze nia, wy so kich. A jak ko muś spad nie

Ma 116 cm wzrostu
i waży 44 kg. Od prawie
pięciu lat pracuje
w komendzie
powiatowej w Grójcu.
Ćwiczeniami na siłowni
zainteresowała się
dziewięć lat temu. 
Dziś jest wielokrotną
mistrzynią świata
w wyciskaniu 
sztangi leżąc.
Z wrześniowych 
igrzysk 
paraolimpĳskich
w Pekinie 
przywiozła 
srebrny medal. 

Siła Justyny
Dwa najważniejsze medale. Trener Mirosław
Malec prezentuje brązowy krążek z ME 
w 2001 r., od którego zaczęło się pasmo
sukcesów. Pani Justyna zadedykowała ten
medal swojemu ojcu – Czesławowi, który
zmarł miesiąc wcześniej. Medalistka trzyma
ostatnie trofeum – srebrny medal z Pekinu

Justyna Kozdryk na siłowni
GKS KRASKA Jasieniec. 

Na sztandze 125 kg –
rekord życiowy 

policyjnej 
sztangistki
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z biur ka kart ka, to ja ją prze cież szyb ciej

pod nio sę, bo mam bli żej. Po wiem na wet

szcze rze, że gdy star tu ję z oso ba mi nie peł -

no spraw ny mi i jest kil ku za wod ni ków mo-

je go wzro stu, to je stem moc no skon ster no -

wa na. Wy da je mi się, że coś jest nie tak –

śmie je się. – Ja prze cież wy cho wa łam się

w do mu, gdzie wszy scy by li wy so cy. 

JE STEM Z DRO GÓW KI 
Ju sty na Koz dryk jest cy wi lem i na co dzień

pra cu je ja ko in spek tor ds. in for ma ty ki w gró -

jec kiej dro gów ce. Wcze śniej zaj mo wa ła się

ogól ną sta ty sty ką po wia tów ki, po nad rok 

te mu we szła do kor pu su służ by cy wil nej

i obec nie wpro wa dza do sys te mu da ne do ty -

czą ce wy łącz nie ru chu dro go we go. 

Jej je de na sto let ni ford zna ny jest nie tyl -

ko wśród po li cjan tów gró jec kie go rd. Gdy je -

dzie, wy glą da jak by nikt nim nie kie ro wał

– stąd okre śle nie UFO. Jest roz po zna wa ne

już z da le ka i wi ta ne krót ki mi klak so na mi.

Sa mo chód to je dy ny sprzęt, któ ry zo stał do -

sto so wa ny do wzro stu pa ra olim pĳ ki, ale

wkrót ce mo że się to zmie nić. 

– Gdy przy sze dłem tu trzy i pół ro ku te -

mu, pa ni Ju styn a już tu by ła – mó wi mł.

insp. Mi chał To por kie wicz, ko men dant po -

wia to wy w Grój cu. – Za wsze pra co wa ła w in -

for ma ty ce. Obec nie w bu do wie jest no wa

sie dzi ba ko men dy. By li śmy już tam z na szą

me da list ką i na przy kład zmie ni li śmy o dwa -

dzie ścia cen ty me trów wy so kość, na któ rej

ma ją być czyt ni ki kart. Jak wszyst ko do brze

pój dzie, to w piw ni cy po wsta nie si łow nia,

gdzie rów nież za dba li śmy, aby sprzę ty nie

by ły zbyt wy so ko. Pa ni Ju sty na mi mo udzia -

łu w wie lu za wo dach su mien nie wy wią zu je

się z po wie rzo nych obo wiąz ków. My tu

zresz tą wszy scy jej ki bi cu je my, pod czas

igrzysk też trzy ma li śmy kciu ki, a po po wro -

cie przy go to wa li śmy po wi ta nie. 

Na uro czy stej od pra wie od był się po kaz

zdjęć, któ re mi strzy ni przy wio zła z Pe ki nu.

By ły kwia ty, uści ski, gra tu la cje i JA POŃ SKI

ser wis do ka wy w pre zen cie. Wła śnie – JA -

POŃ SKI. Po cho dze nia ser wi su nie omiesz -

ka ła ze śmie chem wy tknąć po li cyj na

me da list ka. Ja pon ka Yukako Fukushima to

prze cież ak tu al na mi strzy ni świa ta w wy ci -

ska niu sztan gi – 2,5 kg przed wi ce mi strzy -

nią Koz dryk. 

ZNO WU SIĘ GNĄĆ PO ZŁO TO 
Ju sty na Koz dryk tra fi ła na si łow nię przy pad -

kiem. Na mó wi ła ją sio stra, któ ra współ or ga -

ni zo wa ła otwar cie sal ki w ma lut kim

Ja sień cu. Ak tu al na mi strzy ni służb mun du -

ro wych sa ma przy zna je, że po szła tam dla 

za bi cia cza su, aby się po ba wić, bo po skoń -

cze niu szko ły nie bar dzo mia ła co ro bić. Tu -

taj jej ta lent od krył tre ner Mi ro sław Ma lec,

któ ry zresz tą był na uczy cie lem wf w li ceum

eko no micz nym, do pie ro co ukoń czo nym

przez Ju sty nę. 

– Za czę li śmy od wy ci ska nia sa me go gry fu

– mó wi Mi ro sław Ma lec. – Po tem stop nio wo
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zwięk sza li śmy ob cią że nie. Hart du cha i wo -

la wal ki spra wi ły, że Ju sty nie uda ło się osią -

gnąć szczyt. To jest jed no pa smo suk ce sów.

W tym ro ku po bi ła re kord Eu ro py wśród

zdro wych za wod ni ków, zdo by ła sre bro w Pe -

ki nie i cią gle idzie da lej. 

W mi strzo stwach w wy ci ska niu sztan gi le -

żąc Ju sty na Koz dryk star tu je w bar wach GKS

KRA SKA Ja sie niec, w za wo dach nie peł no -

spraw nych re pre zen tu je klub START Ra -

dom. 

W la tach 2004, 2005 i 2006 by ła mi strzy -

nią świa ta wśród osób zdro wych. Po tem

zmie ni ły się prze pi sy. Zli kwi do wa no ka te go -

rię do 44 kg i za wod nicz ka, wa żąc cią gle 

ty le sa mo, we szła do wyż szej ka te go rii –

do 48 kg. W la tach 2007 i 2008 by ła dru ga

na świe cie. Jej głów ną ry wal ką jest wła śnie

Yukako Fukushima. 

Wśród osób nie peł no spraw nych na to miast

mu si wal czyć z Chin ką Cuĳuan, z któ rą

prze gra ła w Pe ki nie. 

Pa ni Ju sty na nie pod da je się. Skoń czy ła

stu dia – sur do pe da go gi kę – na ucza nie

i wy cho wy wa nie osób z wa da mi słu chu.

Przy go to wu je się do ko lej nych za wo dów

w wy ci ska niu sztan gi i... za sta na wia, czy

za czte ry la ta na igrzy skach w Lon dy nie

nie wy stą pić w jesz cze jed nej dys cy pli nie,

tym ra zem lek ko atle tycz nej – pchnię ciu

ku lą. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor (4) i z ar chi wum mi strzy ni 

Wyciskanie i podnoszenie

Ju sty na Koz dryk star tu je za rów no w za wo dach dla
osób w peł ni zdro wych, or ga ni zo wa nych przez IPF
(In ter na tio nal Po wer li fting Fe de ra tion – Mię dzy na ro -
do wa Fe de ra cja Trój bo ju Si ło we go i Wy ci ska nia Le -
żąc), jak i nie peł no spraw nych, przy go to wy wa nych
przez IPC (In ter na tio nal Pa ra olym pic Com mit tee –
Mię dzy na ro dwy Ko mi tet Pa ra olim pĳ ski). 
Bo je od by wa ją się na pierw szy rzut oka
po dob nie. Za wod nik le ży na ła wecz ce
i mu si unieść jak naj więk szy cię żar. Są
trzy po dej ścia. 
Za wo dy nie peł no spraw nych na zy wa -
ne są pod no sze niem cię ża rów. Zma -
ga nia or ga ni zo wa ne przez Pol ski
Zwią zek Kul tu ry sty ki, Fit ness i Trój bo -
ju Si ło we go to wy ci ska nie sztan gi le żąc.
Nie peł no spraw ni wal czą z cię ża rem, cał ko wi cie le żąc na sze ro kiej ław ce. No gi NIE
MO GĄ do ty kać pod ło gi, wie lu za wod ni ków wszak nie ma koń czyn. W wy ci ska niu
sto py MU SZĄ być opar te na pod ło żu, za ich ode rwa nie gro zi dys kwa li fi ka cja. 
Za wod ni cy trój bo ju si ło we go mo gą uży wać spe cjal nych ko szu lek, któ re 
uła twia ją dźwi ga nie cię ża ru. W za wo dach Pol skie go Związ ku Spor tu Nie peł no spraw -
nych nie do pusz czo no do ich sto so wa nia. Stąd róż ni ce w wy ni kach. W wy ci ska niu
re kord pa ni Ju sty ny to 125 kg, w pod no sze niu 97,5 kg.

I zastępca komendanta powiatowego Policji
w Grójcu podinsp. Marek Szewczyk wręcza
medalistce japoński serwis do kawy

UFO zaraz ruszy w trasę

Pekin 2008
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– Wy cho dzą po za po li cyj ne sche ma ty, wal czą

ze ste reo ty pa mi – mó wi mł. insp. Zbi gniew Sta -

warz, za stęp ca dy rek to ra Biu ra Kry mi nal ne go

KGP, a wcze śniej ko men dant wo je wódz ki Po li -

cji w Ka to wi cach i za stęp ca ko men dan ta wo je -

wódz kie go Po li cji w Kra ko wie. 

To wła śnie w Kra ko wie, w Wy dzia le Kry mi -

nal nym KWP, w 2001 ro ku po wo ła na zo sta ła

pierw sza w kra ju gru pa ope ra cyj no -śled cza, tzw.

Ar chi wum X, do wy ja śnie nia sta rych zbrod ni

umo rzo nych lub nie ujaw nio nych. Za czę ła wy -

kry wać bar dzo trud ne i skom pli ko wa ne spra wy.

Szyb ko zro bi ło się o niej gło śno. Nic dziw ne go,

że w in nych KWP – w Gdań sku, Ka to wi cach,

Ło dzi, Lu bli nie, War sza wie – rów nież utwo rzo -

no po dob ne struk tu ry.

NIE WAŻ NE GDZIE, WAŻ NE JAK
Ze spo ły, sek cje – róż ne struk tu ry, o róż nych na -

zwach, po tocz nie są okre śla ne ja ko Ar chi -

wum X. Zło żo ne z 3–4 osób umiej sco wio ne są

w wy dziale kry mi nal nym lub do cho dze nio wo -

-śled czym. Nie za wsze jed nak tak by ło.

Pod in spek tor Bo le sław Ro kosz, kie row nik Ze -

spo łu I Wy dzia łu dw. z Ter ro rem Kry mi nal nym

i Za bójstw KSP, ini cja tor po wo ła nia w sto łecz nej

jed no st ce Ar chi wum X, wspo mi na, że na po cząt -

ku sam zaj mo wał się ana li zo wa niem za bójstw,

któ re wkrót ce mia ły ulec przedaw nie niu. Do po -

mo cy przy czyn no ściach ope ra cyj nych przy dzie -

la no każ do ra zo wo in ne go po li cjan ta. Do pie ro

wy ni ki prze ko na ły kie row nic two do ce lo wo ści

utwo rze nia sta łe go ze spo łu.

Po li cjan ci z Ar chi wum X zaj mu ją się nie tyl -

ko sta ry mi spra wa mi, bio rą też udział w re ali za -

cjach bie żą cych.

– Ci po li cjan ci to świet ni fa chow cy, na le ży

wy ko rzy sty wać ich do świad cze nie i wie dzę –

mó wi mł. insp. Zbi gniew Sta warz. – Oni też

uczą się: pra cu jąc przy no wych spra wach, po -

zna ją naj now sze me to dy ich roz wią zy wa nia.

Ale na suk ce sy ze spo łów Ar chi wum X pra cu ją

rów nież funk cjo na riu sze z róż nych wy dzia łów.

– Bez ich po mo cy nie mie li by śmy szans

na roz wią za nie wie lu spraw – mó wi ofi cer kie -

ru ją cy kra kow skim Ar chi wum X.

OD KRY TE PO LA TACH
Biał ka Ta trzań ska ko ło Za ko pa ne go, 1992 r.

Star sza ko bie ta zgło si ła w miej sco wym ko mi sa -

ria cie za gi nię cie 35-let nie go sy na. Męż czy zna

wy szedł z do mu i ślad po nim za gi nął. Po szu ki -

wa nia do pro wa dzi ły do wy kry cia je go zwłok –

by ły za ko pa ne w za gaj ni ku w Brze gach. Sek cja

zwłok wy ka za ła, że zo stał po bi ty na śmierć.

Spra wę wy ja śni li do pie ro 13 lat póź niej po li -

cjan ci z kra kow skie go Ar chi wum X. Za bój ca 

zo stał uję ty.

Kra ków, 1999 r. Miesz kań cy kra kow skiej ka -

mie ni cy za dzwo ni li do KMP, pro sząc o po moc –

z jed ne go z lo ka li czuć by ło strasz ny fe tor, a oni

od kil ku dni nie wi dzie li swo jej są siad ki. Funk -

cjo na riu sze, któ rzy przez okno we szli do miesz -

ka nia, uj rze li le żą ce na pod ło dze na gie,

zma sa kro wa ne zwło ki ko bie ty. Zo fia K. mia ła

trzy dzie ści kil ka lat, pra co wa ła ja ko po moc ku -

chen na i utrzy my wa ła licz ne kon tak ty to wa rzy -

skie z oso ba mi o po dej rza nej re pu ta cji.

Po li cjan tom nie uda ło się wy kryć za bój cy. 

Po 8 la tach Ar chi wum X za ję ło się spra wą.

Spraw cą oka zał się miesz ka niec Kra ko wa, w za -

bój stwie po ma ga ła mu je go mat ka.

22 la ta te mu, na łą ce ko ło Gdy ni, funk cjo na -

riu sze zna leź li zwło ki An ny P. Ko bie ta by ła po -

szu ki wa na, mąż zgło sił jej za gi nię cie. Sek cja

zwłok wy ka za ła, że zo sta ła za mor do wa na. Pro -
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Bez 
prze ba cze nia

wa dzą cy śledz two po dej rze wa li, że za bił ją mąż,

Je rzy P. Chcia ła od nie go odejść, po nie waż znę -

cał się nad nią fi zycz nie i psy chicz nie. Nie mie -

li jed nak do wo dów i spra wę umo rzo no. A Je rzy

P. swo ją agre sję prze niósł na cór kę – wy zy wał ją,

bił, gro ził, że za bi je. Sześć lat te mu wbił jej nóż

w ple cy – za usi ło wa nie za bój stwa ska za ny zo -

stał na sześć lat wię zie nia. Wła śnie koń czył od -

by wa nie ka ry, gdy spra wą za bój stwa An ny P.

za ję li się po li cjan ci z gdań skie go Ar chi wum X.

Udo wod ni li Je rze mu P. za bój stwo żo ny.

W 1990 r. w Cho rzo wie zna le zio no zwło ki

67-let niej Ma rii M. – mia ła za kne blo wa ne usta,

oczy za kle jo ne ta śmą, rę ce i no gi zwią za ne li ną

że glar ską. Spraw ców nie uda ło się usta lić.

Osiem na ście lat póź niej zbrod nią tą za in te re so -

wa ło się Ar chi wum X w Ka to wi cach. Po li cjan ci

wy kry li, że ko bie tę za bi li dwaj miesz kań cy Świ -

no uj ścia, któ rzy w Cho rzo wie by li prze jaz dem.

PRA CA I TECH NI KA
Spra wy by ły pro wa dzo ne od no wa. Korzystano z

naj now szych zdo by czy na uki, m.in. bio lo gii (ba -

da nia ge ne tycz ne), tech ni ki (spe cja li stycz ny

sprzęt – geo ra da ry, ka me ry ter mo wi zyj ne, 

wa rio gra fy), no wo cze snych pro gra mów kom pu -

te ro wych, m.in. AFIS. Po li cjan ci z Ar chi -

wum X współ pra cu ją ze spe cja li sta mi z róż nych

dzie dzin. Po li cja ma ło pol ska na wią za ła ści sły

kon takt z Pol skim To wa rzy stwem Psycho lo -

gicz nym, Pol skim To wa rzy stwem Kry mi na li -

stycz nym, Ka te drą Me dy cy ny Są do wej

Uni wer sy te tu Ja giel loń skie go, a po li cjan ci z

Po mo rza z Za kła da mi Me dy cy ny Są do wej

w Gdań sku i Szcze ci nie. Ar chi wa X ko rzy sta ją

z po li cyj nych la bo ra to riów kry mi na li stycz nych,

z po mo cy psy cho lo gów (pro fi lo wa nie spraw ców

prze stępstw).

– W tej pra cy naj waż niej szy jest czło wiek –

mó wi Zbi gniew Sta warz. – To on przy go to wu je

róż ne kie run ki dzia łań, zle ca, ja kie czyn no ści

pod jąć, by do trzeć do praw dy. To, że ktoś jest

do brym ofi ce rem ope ra cyj nym, funk cjo na riu -

szem do cho dze nio wym czy śled czym nie zna -

czy, że po tra fi roz wią zać wszyst kie za gad ki. Np.

nie któ re spra wy re ali zo wa ne przez kra kow ską

gru pę nie by ły od le głe w cza sie, a jed nak na -

czel nik wy dzia łu kry mi nal ne go uznał, że to po -

li cjan ci z Ar chi wum X po win ni je zre ali zo wać. 

NIE MA ZWŁOK, 
JEST SPRAW CA
Dla po li cjan tów Ar chi wum X praw dzi wym wy -

zwa niem są za gi nię cia. Czło wiek wy szedł z do -

mu i ślad po nim za gi nął.

Mi chal czo wa ko ło No we go Są cza. W 1999 ro -

ku prze pa dło bez wie ści tro je jej miesz kań ców

– Mi ro sła wa W. i jej dwaj sy no wie (10 i 9 lat).

Ko bie ta nie wzię ła żad nych do ku men tów,

ubrań, pie nię dzy. Ta jem ni czym za gi nię ciem za -

ję li się po li cjan ci z kra kow skie go Ar chi -

wum X. I wy ja śni li je w cią gu dwóch dni

Szukają sprawców zabójstw popełnionych zarówno ćwierć wieku temu, jak
i przed rokiem – umorzonych ze względu na brak dowodów bądź
nieujawnionych, gdyż ukrytych za rzekomymi zaginięciami, samobójstwami,
zgonami naturalnymi, nieszczęśliwymi wypadkami.
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– w do le, na te re nie po se sji, gdzie miesz ka ła ro -

dzi na W. zna leź li zwło ki mat ki i dzie ci. Za bił

ich 17-let ni Ka rol, syn Mi ro sła wy W. z pierw -

sze go mał żeń stwa.

Na po cząt ku 2000 r. 40-let nia Ja ni na S. zgło -

si ła po li cji za gi nię cie oj ca, 70-let nie go Wła dy -

sła wa S., rad cy praw ne go z Cho rzo wa. Star szy

pan rze ko mo wy je chał do War sza wy i słuch

po nim za gi nął. Wsz czę to po szu ki wa nia. Bez -

sku tecz ne. W 2004 ro ku do spra wy wkro czy li

po li cjan ci z kra kow skie go Ar chi wum X. Usta li -

li, że męż czy zna zo stał za mor do wa ny przez cór -

kę, Ja ni nę S., oraz jej rów no lat kę Kry sty nę L.,

kie dyś by łą je go se kre tar kę.

32-let ni Sła wo mir S. z Prze chle wa za gi nął

w 1998 ro ku. Po li cjan ci, któ rzy na wnio sek je go

mat ki wsz czę li po szu ki wa nia, usta li li, że ostat -

ni raz wi dziano go w jed nej ze wsi ko ło Człu cho -

wa. W do mu zna jo me go pił al ko hol z kil ko ma

męż czy zna mi. Funk cjo na riu sze przy ję li wer sję,

że bie siad ni cy po kłó ci li się, do szło do awan tu -

ry, w trak cie któ rej je den z męż czyzn za bił Sła -

wo mi ra S. Wsz czę to po stę po wa nie w spra wie

nie umyśl ne go spo wo do wa nia śmier ci męż czy -

zny, ale z po wo du bra ku do wo dów, a przede

wszyst kim zwłok, zo sta ło umo rzo ne.

W br. spra wą za ję ło się gdań skie Ar chi wum X.

Geo ra da rem prze szu ka no m.in. po se sję, gdzie

po raz ostat ni wi dzia no Sła wo mi ra S. Cia ła nie

zna le zio no, za bez pie czo no jed nak na rzę dzie

zbrod ni – od waż nik, na któ rym znaj do wa ły się

śla dy bio lo gicz ne. 

Mąż wy je chał na Śląsk szu kać pra cy i prze -

stał kon tak to wać się ze mną i ro dzi ną – mó wi -

ła w 1985 r. za smu co na Da nu ta S. Pro si ła

funk cjo na riu szy, że by szyb ko go od na leź li.

Do wszyst kich jed no stek w kra ju ro ze sła ne zo -

sta ły te le gra my i proś by o po moc – nie ste ty, po -

zo sta ły bez echa. 41-let ni Krzysz tof S. – gra barz

spod Za mo ścia – prze padł bez wie ści. Do cho -

dze nie zo sta ło umo rzo ne.

Po 23 la tach do spra wy po wró ci li po li cjan ci

z lu bel skie go Ar chi wum X, któ rzy m.in. zle ci li

prze szu ka nie go spo dar stwa Da nu ty S. W kur -

ni ku, pod kil ku dzie się cio cen ty me tro wą ster tą

od cho dów, le ża ły zwło ki męż czy zny. Żo na naj -

pierw po ra zi ła go prą dem, na stęp nie tę pym na -

rzę dziem za da ła cio sy w gło wę.

„Nie ma zwłok, nie ma spra wy”– pro ku ra to -

rzy mó wią czę sto po li cjan tom. Je den z ofi ce rów

Ar chi wum X opo wia da, że gdy ze spół, któ rym

kie ru je, po raz pierw szy przy stą pił do re ali za cji

ta kiej spra wy, pro ku ra tor się wściekł.

– Brak cia ła nie świad czy, że nie by ło zbrod ni

– mó wi po li cjant. – Je śli za bój stwo zo sta ło po -

peł nio ne, to mu si my ro bić wszyst ko, by spraw -

cy zo sta li ujaw nie ni. Na szym za da niem jest

doj ście do praw dy. Na wet, je śli jest ona bo le sna.

Funk cjo na riu sze z Ar chi wum X do da ją, że nie

wszyst kim w Po li cji jest na rę kę, gdy się gają

po spra wy za kwa li fi ko wa ne ja ko za gi nię cia.

– Za gi nię cia nie ob cią ża ją sta ty styk Po li cji –

mó wi po li cjant. – A dla nie któ rych prze ło żo -

nych naj waż niej sze są ta bel ki wy kry wal no ści.

Za po mi na ją, że to po li cjan ci są na usłu gach spo -

łe czeń stwa, nie od wrot nie.

SPO KOJ NY SEN ZBROD NIA RZA
„Za bój cy mo gą spać spo koj nie” – to tyl ko jeden

z ty tu łów, ja kie uka za ły się w me diach wio sną

br., gdy ko men dant wo je wódz ki Po li cji w Po -

zna niu roz wią zał ist nie ją ce tam Ar chi wum X.

– W ze spo le by ły trzy oso by – dwóch po li cyj -

nych eme ry tów i eks pert dak ty lo sko pii – mó wi

pod insp. An drzej Bo ro wiak z KWP w Po zna niu.

– Nie ste ty, przez rok dzia łal no ści nie zo sta ła wy -

ja śnio na żad na spra wa.

Dal sze funk cjo no wa nie ze spo łu nie da wa ło

gwa ran cji ja kie go kol wiek po stę pu. I dla te go 

ze spół roz wią za no, w je go miej sce po wo ła no 

no wy. Bę dą tam po li cjan ci czyn ni za wo do wo –

a więc ma ją cy upraw nie nia do wy ko ny wa nia

czyn no ści ope ra cyj nych i pro ce so wych. Wspie -

rać ich bę dą funk cjo na riu sze z in nych wy dzia -

łów. Ma my na dzie ję, że już nie dłu go po zna my

efek ty ich pra cy.

– Nie uwa żam, że prze stęp cy w Wiel ko pol -

sce, ale tak że w ca łej Pol sce, mo gą spać spo koj -

nie – mó wi Zbi gniew Sta warz. – Nie jest tak,

że po li cja nie wy ja śnio ną spra wę od kła da do

ar chi wum i prze sta je ją ona ob cho dzić.

BĘ DĄ NO WE ZE SPO ŁY?
W czerw cu 2008 ro ku ko men dant głów ny Po li -

cji skie ro wał do ko men dan tów wo je wódz kich

pi smo, w któ rym pod dał pod roz wa gę, czy

w jed nost kach na le ży po wo łać wy od ręb nio ne

struk tu ry, któ re zaj mo wa ły by się umo rzo ny mi

z bra ku do wo dów, bądź jesz cze nie wy kry ty mi,

za bój stwa mi. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. An drzej Mi tu ra

Ini cja ły ofiar i za bój ców zo sta ły zmie nio ne
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Ka ral ność prze stęp stwa usta je, je że li
od cza su je go po peł nie nia upły nę ło lat:
30 – gdy czyn sta no wi zbrod nię za bój -

stwa,
20 – gdy czyn sta no wi in ną zbrod nię,
15 – gdy czyn sta no wi wy stę pek za gro żo -

ny ka rą wol no ści prze kra cza ją cą 5
lat, 

10 – gdy czyn sta no wi wy stę pek za gro żo -
ny ka rą po zba wie nia wol no ści prze -
kra cza ją cą 3 la ta,

5 – gdy cho dzi o po zo sta łe wy stęp ki
(Ko deks kar ny, roz dział XI, art. 101 par. 1)
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Zagrał Pan komisarza Michała Grosza w serialu
„Mrok”. Choć telewizja pokazała tylko osiem
odcinków, to jednak film zapada w pamięć, jest
zupełnie inny od tego, co zwykle nazywa się
„serialem kryminalnym”.

– Ten se rial miał być zu peł nie in ny, tro chę

démodé. Re ży ser Ja cek Bor cuch chciał w nim za -

wrzeć coś z kli ma tu kla sy ki czar ne go kry mi na łu,

odro bi nę Chan dle ra i Ham me ta wy mie sza ne go

z Bul li tem. Sce na riu sze każ de go od cin ka też by ły

róż ne, przed sta wia ły nie po łą czo ne ze so bą hi sto rie.

Ale mam wra że nie, że ja koś nie tra fi li śmy na swój

czas. Nie ma w „Mro ku” spek ta ku lar nych po ści gów

i wy bu cha ją cych sa mo cho dów. Jest za gad ka, w każ -

dym od cin ku in na, z któ rą pró bu ją się zmie rzyć ko -

mi sarz Grosz i je go ze spół. I zwy kle uda je się

roz wią zać te ła mi głów ki, a efek ty by wa ją za ska ku ją -

ce. Ten se rial to czy się tro chę w in nym ryt mie, co

spra wi ło, że obok spo rej gru py fa nów do cze ka li śmy

się też opi nii, że przy nu dza my.

Zresz tą, „Mrok” to był ta ki tro chę wa riac ki film,

bez żad nych spe cjal nych przy go to wań. Ostat nio

mia łem zdję cia do „Trze cie go ofi ce ra” i bu dżet te go

pro jek tu był kil ka ra zy więk szy niż ten, któ rym dys -

po no wa li śmy.

Widzom, którzy go oglądali, tymi kilkoma
odcinkami rozbudzono apetyt na więcej...

– Ko lej ne od cin ki by ły już na pi sa ne i mia ły za czy -

nać się zdję cia, ale z po wo du za wi ro wań w TVP, któ -

ra by ła pro du cen tem se ria lu, pro jekt skoń czył się

na pierw szych ośmiu. Po za tym te le wi zja pusz cza ła

„Mrok” po dwa od cin ki i po mie sią cu by ło po emi -

sji. Mam wra że nie, że chcia no go mieć jak naj szyb -

ciej z gło wy.

Dla mnie jed nak by ła to wspa nia ła przy go da. Ko -

mi sarz Grosz to mo ja pierw sza więk sza i pierw szo -

pla no wa ro la w se ria lu. Do tej po ry gra łem du żo

w te atrze i zwy kle ko ja rzo ny je stem z ban dzio ra mi

z dru gie go, trze cie go pla nu w róż nych se ria lach. 

Po li cjant to w koń cu dla mnie ja ko ak to ra ja kaś od -

mia na.

Do serialu wybrano Pana z castingu. Reżyser
przedstawił producentom pańskie zdjęcia
wzorowane na starej sesji włoskiego aktora 
Lino Ventury, grającego w latach 60. policjanta 
we francuskich filmach. I od razu dostał Pan
główną rolę.

– Ja cek Bor cuch jest za ko cha ny w sta rym ki nie,

lu bi mrocz ne, nie jed no znacz ne kli ma ty. Na strój

w sta rych fil mach nie wy ni kał z bru tal no ści i efek -

tów spe cjal nych, tyl ko z psy cho lo gii, za gad ki i kon -

tak tów mię dzy bo ha te ra mi. Wy da je mi się, że

wła śnie na tym, oprócz tych wszyst kich spek ta ku -

lar nych ak cji, po le ga pra ca po li cjan ta – na kon tak -

tach z ludź mi. To jest więk sza część je go pra cy: by

spo tkać się z in ny mi, po ga dać z ni mi, zdo być ich za -

ufa nie, a przy oka zji i po trzeb ne in for ma cje.

W serialu wystąpił Pan u boku Bronisława
Cieślaka, obsadzonego tym razem w raczej
drugoplanowej roli komendanta Modesta Strumiłły.
Przełożony Grosza wybiera się na emeryturę, 
ale jakoś niechętnie. Jak się pracowało
z niezapomnianym porucznikiem 
Borewiczem?

– Po za tym, że Bro nek jest le gen dą pol skie go ki -

na, to fan ta stycz ny czło wiek. Tro chę za grał sa me go

sie bie z se ria lu „07 zgłoś się”; re ży ser za sta na wiał

się, jak by wy glą dał Bo re wicz w dzi siej szych cza sach,

czy na dal by pra co wał. Stąd po mysł, by za pro sić

Bron ka do ro li, któ ra w pew nym sen sie mo gła by być

kon ty nu acją przy gód po rucz ni ka Bo re wi cza po trans -

for ma cji w Pol sce. Bro nek to skarb ni ca dyk te ry jek

na te mat mi nio ne go sys te mu, ma ja sno sfor mu ło wa -

ne po glą dy, choć czę sto róż ne od mo ich.

Czy były jakieś konsultacje z policjantami 
co do realiów tego zawodu, czy też grał Pan
na własne wyczucie? 

– Ko mi sa riat, ja ki po ka za li śmy w „Mro ku”, nie ist -

nie je. Kie dy jednak w któ rymś z se ria li mia łem wąt -

pli wą przy jem ność zna leźć się w praw dzi wym

ko mi sa ria cie, do strze głem pew ne po do bień stwa

mię dzy na szym ko mi sa ria tem a tym praw dzi wym.

Nasz po ste ru nek to mia ło być sta ro mod ne miej sce

i wiem, że dzi siej sze komisariaty cza sem rze czy wi -

ście tak wy glą da ją. U nas był szpu lo wy ma gne to fon,

na któ ry się na gry wa ło ze zna nia. Jed nak chy ba ta -

kich urzą dzeń praw dzi wa Po li cja już nie używa?

Kon sul ta cje by ły już na pla nie w kon kret nych sy -

tu acjach, np. jak ma my po stą pić zgod nie z po li cyj ny -

mi pro ce du ra mi, gdy znaj du je my cia ło czy

przy go to wu je my za sadz kę. Chcie li śmy też, by nie

by ło prze kła mań w po ka zy wa niu sztu ki ła pa nia prze -

stęp ców, bo we dług mnie to praw dzi wa sztu ka. 

Z ko men dy sto łecz nej mie li śmy prze mi łe go po li -

cjan ta z wą sa mi. Je go imie nia nie ste ty nie pa mię -

tam, ale ser decz nie go po zdra wiam. To bar dzo

cier pli wy czło wiek. Wiem, że war szaw scy po li cjan ci

czę sto ob sta wia ją róż ne pla ny se ria li czy fil mów i już

są oswo je ni z pra cą wśród ak to rów. 

Nie męczą Pana role bandytów? Nie ma Pan ochoty
dla odmiany zagrać np. amanta?

– Oczy wi ście, że ro le złych lu dzi tro chę mi się już

opa trzy ły, ale pro du cen ci na dal mnie w nich ob sa -
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dza ją. Dla nich już chy ba do koń ca ży cia zo sta nę

czar nym cha rak te rem... Co naj wy żej mógł bym pew -

nie za grać ban dy tę  aman ta.

Ale mó wiąc po waż nie, po wo li po ja wia ją się i in ne

pro po zy cje, więc jest szan sa, że bę dzie mi da ne

w koń cu za grać ja kąś po zy tyw ną po stać.

Ostatnie wakacje spędził Pan w dość 
wyjątkowy sposób. Między zdjęciami do filmów
znalazł Pan czas, żeby poprowadzić 
warsztaty teatralne dla podopiecznych 
Fundacji Pomocy Wdowom i Sierotom po Poległych
Policjantach. 

– W cza sie wa ka cyj ne go po by tu dzie cia ków

w Mię dzyz dro jach wła ści wie nie cho dzi ło o to, by

ro bić ta ki praw dzi wy te atral ny warsz tat. Na sze spo -

tka nie nad mo rzem by ło wy jąt ko we przez to, że

chcie li śmy z żo ną, re ży ser te atral ną, oswo ić tych

mło dych lu dzi z sa my mi so bą. Pra gnę li śmy spra wić,

by sa mi sie bie za sko czy li, by po my śle li o so bie ina -

czej, po zna li swe in ne twa rze. Ale i ci mło dzi za sko -

czy li nas. Mie li śmy za ję cia z wie lo ma gru pa mi

mło dzie ży, lecz do pie ro tu taj za uwa ży li śmy, że te

dzie cia ki, do tknię te tak du żą stra tą, nie oka zu ją wo -

bec sie bie wro go ści. Mo gą nie ak cep to wać sie bie

wza jem nie, ale oka zu ją so bie sza cu nek. Czu ło się

mię dzy ni mi bar dzo do brą ener gię.

To bar dzo waż ne, by zwłasz cza mło dzi lu dzie zy -

ski wa li wciąż świa do mość: sie bie, oto cze nia, róż -

nych emo cji, któ re po ja wia ją się w nich i wo kół nich.

Z przy jem no ścią za an ga żu ję się w ta kie dzia ła nia

po raz ko lej ny.

Bardzo dziękuję za rozmowę. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Ju sty na Go ła szew ska
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Prze my sław Bluszcz (ur. w 1970 r.). W 1996 r. ukoń czył Wy dział Lal -
kar ski PWST we Wro cła wiu. Rok wcze śniej za de biu to wał ro lą Fry de ry -
ka w „Jak wam się po do ba” Szek spi ra w re ży se rii Ro ber ta
Cze chow skie go w Te atrze Dra ma tycz nym w Le gni cy. Przez wie le lat
zwią za ny z Te atrem im. He le ny Mo drze jew skiej w tym mie ście. W 2004
roku na Fe sti wa lu Pol skich Fil mów Fa bu lar nych w Gdy ni otrzy mał na -
gro dę za de biut ak tor ski w fil mie Prze my sła wa Woj ciesz ka „W dół ko -
lo ro wym wzgó rzem”. Grał m.in. w se ria lach „Na do bre i na złe”, „Bo ża
pod szew ka”, „Fa la zbrod ni”, „Od wró ce ni”. W se ria lu „Mrok” wcie lił się
w ko mi sa rza Mi cha ła Gro sza.
Obec nie ak to ra moż na zo ba czyć w ro li ge sta pow ca Rap p ke w „Cza sie
ho no ru”. Na to miast w pol sko -cze skim fil mie „Ope ra cja Du naj”, do któ -
re go wła śnie trwa ją zdję cia, za gra jed ną z głów nych ról – Rom ka, kie -
row cę czoł gu. Ak cja fil mu roz gry wa się w 1968 r. pod czas in wa zji wojsk
Ukła du War szaw skie go na Cze cho sło wa cję.
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 

za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 
re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo

nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.
Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość 

nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.
Egzemplarze miesięcznika 

w policyjnej dystrybucji wewnętrznej
są bezpłatne.

miesięcznik KGP

Mógł bym za py tać sam sie bie, ale 

po waż niej bę dzie brzmia ło, je śli

zmy ślę so bie, że to od po wiedź na

py ta nie Czy tel ni ka. Za tem: w li ście, któ ry

do tarł do mnie dro gą e-ma ilo wą, „Ko mi sarz

Smu kła Bru net ka” (tak się pod pi sa ła je go

au tor ka, cho ciaż nie moż na wy klu czyć, że list

na pi sał męż czy zna, a ten nick to po pro stu

pro jek cja je go ma rzeń) py ta, czy to do brze,

że w szko łach po nad gim na zjal nych po wsta ją

kla sy po li cyj ne? Bar dzo do brze. 

Po pierw sze do brze, że w cza sach kry zy su

fi nan so we go w ogó le gdzie kol wiek coś po -

wsta je. Psy cho za zwią za na z kra chem na świa -

to wych ryn kach spo wo do wa ła, że co raz

wię cej osób za czy na się na ten fakt po wo ły -

wać w naj bar dziej za ska ku ją cych sy tu acjach.

Już nie tyl ko ban ki nie przy zna ją kre dy tów,

de we lo pe rzy prze sta ją bu do wać, po li ty cy hi -

ste rycz nie na wo łu ją się do nie hi ste ry zo wa nia.

Do zor ca nie sprzą ta w związ ku ze spad ka mi

na gieł dzie, dro go wcy z ła ta niem dziur

w jezd ni na od cin ku mię dzy Le skiem a Uher -

ca mi cze ka ją na usta le nia po spo tka niu Bush

– Sar ko zy – Bar ro so. Tro chę mi to za czy -

na przy po mi nać sta rą pio sen kę „Wa łów Ja giel -

loń skich”: „A pe wien pił karz li go wy przy ło żył

w ry ja sę dzie mu, chciał w ten spo sób za pro -

te sto wać prze ciw ko Cho me inie mu…”.

Ale wra ca jąc do klas po li cyj nych. Świet ny

po mysł, ty le że nie no wy. Wal ka o przy chyl -

ność dzie ci i mło dzie ży, kształ to wa nie ich

po glą dów na świat, prze ko ny wa nie do swo -

ich ra cji – to wszyst ko od daw na ro bi się na

róż ne spo so by. Mam na przy kład przed so bą

ksią żecz kę wy da ną w 2007 ro ku, któ rą ktoś

z mo ich zna jo mych ku pił w kio sku (au ten -

tyk – moż na spraw dzić – Wy daw nic two Dra -

gon, dla dzie ci od lat 3). Ko lo ro we ob raz ki

i wier szem spi sa na opo wieść o Bol ku i Lol ku,

któ rzy pod czas wa ka cji na Dzi kim Za cho dzie

po ma ga ją sze ry fo wi w wal ce z ban dy ta mi.

I co tak bar dzo mnie za in try go wa ło w tej

ksią żecz ce? Ty tuł. „Bo lek i Lo lek – Pra wi

i Spra wie dli wi”. Mo że to przy pa dek, a mo że

jed nak ja kieś dzia ła nie pod pro go we? I cie ka -

we, czy kie dy in for ma cja ta do trze do po li -

tycz nych kon ku ren tów PiS, nie po ja wi się

na ryn ku ksią żecz ka o pierw szym psie, któ ry

ukoń czył stu dia na Po li tech ni ce War szaw -

skiej, wy wą chał w Bał ty ku zło że ro py naf to -

wej i dla do bra kra ju, ra zem z naj lep szym

przy ja cie lem psa – czło wie kiem, za czął je

eks plo ato wać? Za pro po nu ję ty tuł: „Rek sio –

pod po ra Plat for my”.

Prze pra szam, ale zno wu po sze dłem w dy -

gre sje za miast kon cen tro wać się na kla sach

po li cyj nych. No więc po chwa lam i ape lu ję

o wię cej. Mo że kla sy me dycz ne? Mo że pie -

kar skie? Bu dow la ne? Kla sy me cha ni ków sa -

mo cho do wych? Za ga lo po wa łem się tro chę.

Prze cież to wszyst ko już by ło – na zy wa ło się

szkol nic twem za wo do wym i ja ko re likt ko -

mu ni zmu w no wym ustro ju słusz nie zo sta ło

pra wie cał ko wi cie zli kwi do wa ne. Co praw -

da efekt jest ta ki, że do szpi ta la trze ba przy -

cho dzić z wła sną pie lę gniar ką ścią gnię tą

z Ir lan dii, a do hy drau li ka za pi sy wać się

na dwa mie sią ce wcze śniej (co roz wi nę ło

w nas wszyst kich dar prze wi dy wa nia awa rii

i uste rek), ale za to ma my świet nie roz wi -

nię te li cea dy plo ma cji, ryn ków ka pi ta ło -

wych, mar ke tin gu i za rzą dza nia za so ba mi

ludz ki mi.

Na ko niec chciał bym za ape lo wać do wy -

cho waw ców klas po li cyj nych. Bądź cie ostroż -

ni! Wróg czu wa! Sprawdź cie na przy kład,

co się sprze da je w wa szym szkol nym skle pi -

ku. Czy przy pad kiem w cza sie prze rwy

ucznio wie z klas po li cyj nych nie za ja da ją

„Cia ste czek Ma fij nych” pro du ko wa nych

w Wo ło mi nie? Są ta kie! Nie ja dłem, ale wi -

dzia łem w te le wi zji. �

ARTUR ANDRUS
zdj. GA/JP

Posterunkowy z IIa
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